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ROMAN LOBODA

CO NAS CZEKA?
Uwagi o repertuarze teatralnym
Z estaw ien ia  odpow iedniej ilości fak tów  scenicznych 

da ją  obraz  nie ty lko  „geografii te a tra ln e j”, u jaw n ia ją  
rów nież pew ne praw id łow ości i n iepraw id łow ości w  
upow szechnian iu  k u ltu ry , w je j tendenc jach , am b i­
c jach  a także rozw oju  i osiągnięciach .

K ażda sz tuka  w ystaw iona w  tea trze  je s t fak tem , 
k tó ry , jak o  pozycja, w inien  stanow ić zam ierzony e le r 
m en t w kom pozycji rep e r tu a ru .

O cena d ram a tu  pod w zględem  jego kom ponow ania 
się w rep e rtu a rze  (szczególnie, gdy nie „w idzia ł” on 
jeszcze desek scenicznych), n ie je s t zadan iem  prostym , 
należy bow iem  przew idzieć ile i jak ie  w artośc i dzie­
ła  napisanego  dadzą się przen ieść na  scenę i w zw iąz 
ku  z tym  jak i ono (dzieło) p rzyb ierze  ostateczn ie  
k sz ta łt inscenizacyjny.

K onsekw entna  idea a rty sty czn a  d y k tu je  i o rganizu­
je  założenia rep e rtu a ro w e , n ad a je  c h a ra k te r  scenie.

Z pow yższych założeń w yn ika jący  s ty l te a tru  d e ­
te rm in u je  środki w yrazu : scenografię, konw encję  
ak to rsk ą , p la s ty k ę  scen zbiorow ych i w iele innych 
e lem entów  scenicznych. W szelka doryw czość czy przy 
padkow ość w tym  w zględzie nie je s t tw orzeniem .

Chodzi zatem  nie ty le  o zew nętrzny  efek t, co o w ew  
nętrzny  sens rea lizac ji idei a rty styczne j. B rak  cho­
ciażby najogóln iejszych  w yróżników  w działalności 
scenicznej św iadczy o bezkierunkow ości artystyczno-: 
-ideow ej te a tru .

Nie og lądając  się na  inne  ośrodki sceniczne w  P o l­
sce, an i na kryzys te a tra ln y  w św iecie, trzeba  m ieć 
nadzieję, że Łódź może sobie w obecnej chw ili pozw o­
lić p rzy n a jm n ie j na to, żeby je j te a try  czym kolw iek 
różniły się m iędzy sobą.

Z rea lizac ją  pow yższego byw ało  w  ubiegłych sezo­
nach różnie. N ajczęściej re p e r tu a r  ksz ta łtow ał się w 
zależności od k ad ry  ak to rsk ie j i reżysersk ie j, k tó rą  
ak tu a ln ie  dysponow ały  tea try .

W tea trze , ja k  w  ogóle w sztuce, w iele  zależy od 
w iżji a rty stv czn e j jego k ierow nic tw a, k tó re  pod k ą ­
tem  koncepcji p rogram ow ej dob iera  sobie k ad rę  re ­
żyserów , scenografów  i aKtorów. O ddzielną sp raw ą są 
inscenizatorzy  i scenografow ie zap raszan i do w spół­
p racy ; w szak  m ożna tę  w spó łp racę rozszerzyć i z ko -

Dalszy ciqg na str. 8

W MIEJSCE MIEGZA-PIORO

X II Zjazd P isarzy Ziem Zachodnich i Północnych zakończy! 
przed k ilku dniam i swoje obrady, w św iat pow ędrow ał apel pi­
sarzy polskich do w szystkich ludzi pióra św iata. Ten apel, w y­
słany z G dańska, gdzie padły pierw sze strzały  przed trzydziestu 
la ty  i rozpoczęła się najtragiczniejsza z wojen, najbardziej ok ru t­
na i kosztowna, przypom niał pisarzom  jedno z ich najw iększych 
zadań — nieustępliw ą w alkę o pokój. P rzypom niał także, że czas 
najw yższy, aby odrzucić raz na zawsze tezę o rzekom ej bezrad­
ności człowieka wobec dem onów zła, a zarazem  i tezę o bezrad­
ności pisarza, którego pióro może i powinno okazać się silniejsze 
od miecza.

U chw aliliśm y ten  apel zaraz  po chw ili 
w ielk iej ciszy. O dezw ały  się syreny  i czas 
jak b y  p rzy s tan ą ł w  dn iu  pierw szego w rześ 
nia na  znak pam ięci o tych, k tó rzy  p ie rw ­
si pow iedzie li H itlerow i — nie. K iedy po 
uchw alen iu  apelu  do p isarzy  św ia ta  szli­
śm y złożyć kw iaty  na W este rp la tte  — za­
trzym aliśm y  się na chw ilę p rzed gm achem  
la w n e j Poczty P olsk iej w G dańsku . K toś 
pow iedzia ł — szkoda, że nie jes teśm y  
w szyscy. Z obrońców  poczty pozostało za­
ledw ie k ilku , spośród polsk ich  p isa rzy  150 
zginęło podczas w ojny, a w ięc m niej w ię­
cej jed n a  czw arta . J e s t w szakże w  tym  
fakc ie  sm u tnym  w ym ow ny sp raw dzian  po 
staw y  m oralnej i politycznej p isarzy  po l­
sk ich  w czasie w ojny. W iększość w alczyła, 
część zginęła.

Bogarodzico z bo jow lsk  
O jcze zw ycięskich żołnierzy 
ch roń  nas, chroń, 
niech  odpow ie w rogow i 
m ężnie
g ru nw aldzka  broń .

T ak pisał zam ordow any przez h itle ro w ­
ców m łodziu tk i poeta T adeusz G ajcy, żoł­
n ierz  Polski podziem nej. Z nalazło się nie 
m ało m iejsca podczas Z jazdu  na w spom nie 
n ia  o tych. k tó rzy  pad li w w alce. Lecz to 
nie był pow ró t na nasze narodow e cm en­
tarze. Raz jeszcze uśw iadom iliśm y sobie 
jed n ą  z najw ażn ie jszych  sy tuacji w lite ­
ra tu rze  — oto n iem al w szyscy p isarze po l­
scy zgodni są w spraw ie  ich pow inności 
zasadniczej — obronie pokoju . W p ięknym  
zagajen iu  do d yskusji usłyszeliśm y tak ie  
słow a z ust T adeusza Hołuja^

„Tu nie m a zasadniczych różnic m iędzy 
nam i, kom un istam i i ka to likam i, p a r ty j­
nym i i bezparty jnym i, działaczam i i a n ty - 
działaczam i, s ta ry m i i m łodym i, nie może 
liczyć na pow odzenie żadna p róba rozbicia 
w tym  w zględzie naszej jedności. Św iadczą
0 niej w ym ow nie nasze dzieła. Jesteśm y  w 
stan ie  gotowości trop ić  na jn ik le jszy  n aw et 
ślad  h itle ryzm u i w szystk iego czym był
1 czym być może, a św iadom ość tego obo­
w iązku  je s t w naszej społeczności pow ­
szechna od trzydziestu  la t”.
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Ostatnie dn i ob fi tow ały  na w idow ni poli tycznej  

w  Liczne wydarzenia. 3-dniowa w izy ta  prezyden ­
ta Svobody w Polsce, zakończona podpisaniem  
wspołnego polsko-czechoslouackieyo Komunikatu,  
śmierć 79-lelniego prezydenta Ho Chi Minha, 
„mały szczy t” tu Kairze i obalenie m onarchii w  
Libii,  dwie zn am ienne  w ypow iedzi  — H em em a n -  
na i Brandta  — w  rocznicę w yb uch u  II w o jn y  
św ia tow ej oraz rozwoj kam panii  w yborczej w  
NRF, belgradzkie rozm ow y min. G rom yk i  — oto 
problemy, ogniskujące obecnie uwagę swiala, a 
za tem  i najczęstsze lem aty  kom en tarzy  prasowo-  
radiowych.

W dzis ie jszym  przeglądzie m iędzynarodow ych  
aktua liów  za trzym am y  się ty lko  na trzech z nich.

Śm ierć  Ho Chi Minha,  — organizatora jedno­
litej K om unis tyczne j  Partii Indonezji,  a następ­
nie zalozyciela W ie tnam sk ie j  Partii Pracują­
cych i p r zyw ódcy  w alk i  narodow o-w yzw oleńczej,
— która dla narodu wietnamskiego, m ięd zyn a ­
rodowego ruchu kom unistycznego  i w ielu naro­
dów, zwłaszcza A z j i  i A fr y k i  jest n iepow etow a­
ną stratą  — dla kol w o jennych  Zachodu jest 
asu m p tem  do licznych spekulacji.  Rozwazając  
sprawę sukcesji  — łudzą się one, ze osłabiona zo-  
scanie w oła w alki narodu w ietnamskiego, a poli­
tyka  DRW ulegać będzie m odyfikac ji.  Spekulują ,  
która z rzekomo dw óch  istniejących tendencji — 
bardziej nieustępliwa, czy leż bardziej ugodowa
— zw yc ięży  w DRW.

Z am erykańsk ich  publikacji  na ten tem at m o ż ­
na wnioskować, że W aszyngton  oczekiwac będzie 
na uksz ta łtow anie  się nowego k ierow nic tw a  D RW  
i partii i że w ykorzys ta  zaistniałą sytuację  jako  
pretekst do dalszej gry na zw lokę . T ak  więc pa­
rysk ie  rokowania, odroczone na prośbę delegacji  
D RW  w zw iązku  z żałobą narodową, będą z pew  
nością zn ów  b lokowane przez delegację USA, 
która i poprzednio nie kw apiła  się przecież do  
poko jow ych  rozwiązań.

Zupełnie  natomiast pozbawione podstaw  są 
przypuszczenia, że może się zm ien ić  s tanowisko  
D R W  na konferencji paryskiej. T ak  sądzić mogą 
ty lko  ci, k tórzy  nie chcą zrozumieć sensu w alk i  
narodow o-w yzw oleńcze j w  p o łud n io w ym  Wietna  
mie  i dążeń narodu w ie tnam skiego  do sam o­
dzielnego decydowania  o sw o im  losie.

W apelu  KC Partii Pracujących W ie tna m u  z 3 
bm. czy tam y  na ten  te m a t:

„M usimy stawiać nadal ivy tn va le  i wzmagać  
opor wobec agresji a m erykańsk ie j ,  działać na 
rzecz ocalenia narodowego, m u s im y  całkowicie  
pokonać agresorów a m erykańsk ich ,  w yzw olić  Po­
łudnie, bronić Północy i dokonać  UJ sposób poko­
jo w y  zjednoczenia o jc zy zn y ”.

W ydarzen iem  na jw iększe j  wagi jest obalenie
czw arte j  ju ż  w  śm iecie arabsk im  monarchii.  
Przewrót repub likańsk i w  Libii,  w  18 lat po u-  
zyskania  przez nią niepodległości, jest w yra zem  
w e w n ę trzn ych  rewolucji,  jakie  p rzeżyw a  śuiiat 
arabski.  Daje dowód, ze Izraelowi nie udało się 
przez agresję po w strzym ać  ob iek tyw nych ,  postę­
p ow ych  procesów, jak ie  toczą się również w arab 
śk ie j  części świata.

R epublikańsk i  zw rot w  Libii zasługuje  na szcze­
gólną uwagę także z dw óch  innych  pow odów:

PO P IE R W S Z E  dlatego, że jes t to kraj bogaty, 
dotychczas wobec kom prom isow ości króla Idris-  
sa 1 dzielący się w yso k im i zysk a m i z ropy n a f­
tow ej z ob cym i monopolami.

PO DRU GIE dlatego, że zm ien ia  układ  sil w  
świecie arabskim.

Monarchistyczna Libia, choć solidaryzowała się 
z  ofiarami izraelskiej agresji i udzielała im  m a ­
terialnej pomocy, nie spełniała jed n a k  a k ty w n e j  
roli na poli tycznej w idowni.  A rabska  R epublika 
Lib i jska  chce natomiast prowadzić  żyw ą  p o li ty ­
kę a nty imperialistyczną.

Z  n astępstw  w yd a rzeń  w  Libii zdają sobie 
sprawę koła poli tyczne Zachodu. O d n o tu jm y  na 
ten temat trzy znam ienne glosy:

R EU TER: „W w y n ik u  u padku  Idrissa 
zm n ie js zy  się w  świecie arabskim  w p ły w  
m onarchów  — Fejsala z Arabii S a u d y j­
skiej, Huseina z Jordanii i Hasana z Maro­
ka. R ów nież  Burgiba, k tóry  często byt 
przec iw n ik iem  arabskiej poli tyki ,  znajdzie  
się w  n iekorzys tne j sytuacji".

AFP: „Niewątpliwie  zakończony pow o­
dzen iem  zamach stanu w  Trypolisie sta­
nowić będzie czynn ik  zachęcający dla le­
w icow ej inteligencji i m łodych  oficerów  
w  Innych krajach".

R AD IO  T E L  A V I V :  „Wydarzenia w  Libii 
przyczyn ią  się prawdopodobnie do um oc­
nienia pozycji postępowych  A rabów , odno­
szących się wrogo do monarchii arabskich,  
które uw ażają  za zb y t  m iękk ie  w  walce z 
Izraelem".

L ib i jsk i  przewrót n iem al zbiegł się z obrada­
m i  w  Kairze  sze fów  p a ń s tw : Syrii,  Jordanii i 
Z R A  przy udziale przedstawiciela  Iraku, a pó ź­
niej także Sudanu. Spotkanie  lo, nazw ane „ma­
ły m  szczytem", poświęcone było zwarciu  szere­
gów w  walce z  agresją izraelską. K o m u n ika t  o- 
gloszony po obradach in form uje , że uczestnicy  
spotkania  przedysku tow ali  „wszystkie  aspekty  
spraw y (chodzi tu o spalenie jerozolimskiego m e ­
czetu  — przyp. W.S.) t podjęli n iezbędne decy­
zje". Jakie  są to decyzje  — nie ogłoszono.

K o m u n ika t  podkreśla potrzebę ekonomicznego  
poparcia dla krajów, zna jdu jących  się w  bezpo­
średnie j konfrontacji  z Izraelem.

„Mały szczyt"  nie za m yka  konsultacji arab­
skich.  W Kairze coraz częściej m ó w i się, że 
szczyt panarabski m oże  dojść do 'sku tku  w  listo­
padzie.

W. S Ł A W S K I

WIELKI REWOLUCJONISTA
Jego  śm ie rć  o k ry ła  ża łobą cały  św ia t postępow y, 

po ruszy ła  św ia t cały. K ochali Go i czcili w szyscy 
uciskan i, w alczący o w yzw olenie narodow e 1 spo­
łeczne, szanow ali — przeciw nicy  polityczni. P rzeszło  
pół w ieku  życia p rezy d en ta  Ho C hi M inha to n ie ­
u s tan n a  w alk a  o w yzw olenie spod ucisku ko lo n ia l­
nego, o w olność naro d u . O sta tn ie  półw iecze h is to rii 
W ietnam u, losy tego k ra ju  są  n ierozłączn ie  zw ią­
zane z nazw isk iem  w ielk iego przyw ódcy n a ro d u  
w ietnam sk iego .

P ięk p y  je s t Jego  życiorys, p ięk n a  postać Czło­
w ieka  i b o h a te ra  w alk  narodow ych , jednego  z czo­
łow ych przyw ódców  m iędzynarodow ego ruchu  ro b o t­
niczego. D ziałał i w alczył pod dw udziestom a p rzy ­
b ran y m i nazw iskam i. Pozosta ł przy  jed n y m  z nich: 
Ho Chi M inh — „ ten , k tó ry  n iesie  św ia tło ”. N iósł 
je  sw em u narodow i, n iósł innym .

We w czesnej m łodości, opuściw szy rodz inną  w ieś 
i p racę  nauczyciela , p róbow ał życia jako  m ary n arz , 
ro b o tn ik  po rtow y, k e ln e r, posługacz. Jednocześn ie  
czy ta ł i uczył się n ieu s tan n ie . W cześnie poznał n ę ­
dzę p ro le ta r ia tu  P a ry ża , L ondynu i Nowego Jo rk u . 
T am te  dośw iadczenia  sk łon iły  Go do pod jęc ia  decy­
zji o pośw ięceniu  się w alce o sp raw ied liw ość  spo­
łeczną, o likw idac ję  kolonializm u. T em u p o stan o ­
w ien iu  pozostał w ie rn y  do końca życia.

Po I w ojn ie  św ia to w ej osied lił się w  P aryżu , 
w stąp ił do F ran cu sk ie j P a r t i i  S ocja lis tycznej, a n a ­
stęp n ie  — K om unistycznej. W P aryżu  o tw orzy ł dw ie 
gazety : „ P a ria s” i „D usza W ie tn am u ”, w alczące 
p rzeciw  fran cu sk iem u  kolonializm ow i. Je s t w szędzie 
tam , gdzie trzeb a  w alczyć z kolon ializm em , w C hi­
nach, S y jam ie , H ongkongu. Z Jego  in ic ja ty w y  po­
w sta je  K om unistyczna  P a r t ia  Indoch in . Ścigany 
przez policję fran cu sk ą  i ang ie lską , w ie lok ro tn ie  sk a ­
zyw any na śm ierć , je s t d la  sw ych  prześladow ców  
n ieuchw y tny . Dla sw ego n arodu  s ta je  się n iem al 
legendą. W 1931 r. zo staje  u ję ty  przez po lic ję  a n ­
g ie lską  i osadzony w w ięzieniu. Po w yjściu  z niego 
uda je  się do Z w iązku  R adzieckiego, tam  s tu d iu je  
i p row adzi działalność po lityczną.

W przededn iu  I I  w o jny  św ia to w ej pow raca do 
W ietnam u. W ykorzystu jąc  m iędzynarodow y uk ład

sil po litycznych , w  1941 r. o rgan izu je  D em okratyczny  
F ro n t W alki o N iepodległość W ietnam u, jednoczący  
w szystk ie  siły  narodow e do w alk i z Jap o n ią . W 
s ie rp n iu  1945 r. o b e jm u je  k ierow nictw o  T ym czaso­
w ego R ządu W ietnam u, a 2 w rześn ia  ogłasza u tw o ­
rzen ie  D em okra tyczne j R epub lik i W ietnam u. W k ró t­
ce zostaje  w y b ran y  p rezyden tem  R epublik i, a  w  
1951 — przew odniczącym  K C  W ie tnam sk ie j P a r t i i  
P racu jący ch .

P rzez osiem  dalszych  la t stoi n a  czele w alk i w y­
zw oleńczej p rzeciw ko fra n c u sk ie j a g re s ji k o lon ia l­
nej. Jego  żarliw ość, h a rt, um ie ję tność  skup ien ia  sil 
p a trio ty czn y ch , ta le n t s tra teg iczn y  i dyp lom atyczny  
w  decydu jącym  stopn iu  p rzy czy n ia ją  się do pom yśl­
nego zakończenia  te j w ojny . A le n iedługo trw a  po­
kój w W ietnam ie. W 1964 r. rozpoczyna się ag re s ja  
am ery k ań sk a . I znów  n aród  w ie tn am sk i pod d o ­
w ództw em  Ho C hi M inlia p o d e jm u je  broń , by  po 
cz te rech  la tach  doprow adzić  do zap rzes tan ia  bom ­
bardow ań  DRW przez S tan y  Z jednoczone. W ojna % 
USA trw a  n ad a l w W ietnam ie Południow ym . Id ee  
w p a jan e  przez w iele  la t przez Ho Chi M inha p rzy ­
św ieca ją  s ta le  W ietnam czykom , w alczącym  o n ie ­
podległość d la  sw ej ojczyzny.

B ył d la  W ietnam czyków  po obu s tro n ach  17 ró w ­
noleżn ika  w zorem , p rzyk ładem , nad z ie ją  i n a tch n ie ­
niem . S iła  Jego  oddzia ływ an ia  by ła  ta k  m ocna, m i­
łość do n a rodu  tak  w ielką, że m im o śm ierc i pozo­
s tan ie  w śród n ich , a w spom nien ie  Jego  idei, Jego  
działalności nada l będzie narodow i w ie tnam sk iem u  
p rzyśw iecać w  w alce o w yzw olen ie , p row adzić  po 
tru d n e j d rodze do n iepodległości.

Z naczenie  Ho Chi M inha — rew o lu c jo n isty  da le ­
ko p rzek racza  g ran ice  W ietnam u, czy n aw e t A zji. 
Jego  działalność, p rzyk ład , były  żarem  rozn ieca jącym  
płom ien ie  w alk  rew o lucy jnych  na  całym  św iecie. 
D latego  po Jego  śm ierc i w  k ra ja c h  całego św ia ta , 
na  w szystk ich  dosłow nie ko n ty n en tach  ogłoszono dn i 
żałoby narodow ej. T ą  żałobą n a ro d y  w y raża ją  hołd 
i cześć pam ięci w ielk iego rew o luc jon isty , k tó ry  p rzy ­
nosił św ia tło  nadziei i w olności w szystk im  u c isk a­
nym  be* w zględu na  ko lor skó ry  i narodow ość.

W miejsce miecza -  pióro
Dalszy ciqg ze str. 1

Glos naszego kolegi k ra ­
kow skiego, znanego także z 
działalności a n ty h itle ro w ­
sk iej w  obozie ośw ięcim skim  
w spółbrzm iał zgodnie z prze 
m ów ieniem  tow. Z enona K li- 
szki, k tó ry  pow iedział:

...„w rzesień by ł także  p o ­
czątk iem  w ielkiego zryw u sil 
tw órczych po lsk ie j k u ltu ry . 
Jeś li więc szukam y genezy 
p rzem ian  w k lim acie  ducho­
w ym  środow isk tw órczych to 
w inn iśm y  pow rócić do o k re ­
su  w ojny  i okupacji. M arty ­
rologia i w alka  Polaków , nie 
bezpieczeństw o zagłady całej 
k u ltu ry , całego n a rodu  po l­
skiego, ukszta łtow ało  bo­
w iem  now ą postaw ę życio­
w ą, społeczną i tw órczą n a ­
szych p isarzy . O drodziły  się 
w ów czas najlepsze  trad y c je  
sięgające czasów  ro m an ty z­
m u. Na po lsk ich  drogach  wo 
jennych  i okupacy jnych  w ęd 
row kach  zrodziło się now e 
poczucie zw iązku z losam i 
szerokich  m as n a ro d u ”.

M ieliśm y to poczucie p o d ­
czas ob rad  X II Z jazdu. K aż­
dy z nas spo tkał się z m iesz­
kańcam i Z iem i G dańsk iej. Pi 
sarze spędzili w ieczory ze 
stoczniow cam i, m a ry n a rza ­
mi, ro bo tn ikam i rozm aitego 
rodza ju  fab ry k , odw iedzili 
k lu b y  i b ib lio tek i, wszędzie 
p rzy jm ow an i gorąco. Co do 
m nie m iałem  okazję  zetknąć 
się z załogą fab ry k i środ ­
ków farm aceu tycznych  w S ta r 
gardzie. Tam  w łaśn ie , z resz­
tą  w szędzie gdzie ty lko  p o ja ­
w ił się p isarz , doszło do gło­
su  to poczucie w zajem nych  
zw iązków  pom iędzy pisarzem  
i czy te ln ik iem . P y tan o  m nie
o przeżycia w ojenne, na sali 
nie b rakow ało  by łych  żołnie­
rzy i cyw ilów , choć to rozróż 
n ienie n iew iele znaczy w ob 
liczu w ojny. Dość w spom ­
nieć, że w w alce przeciw  woj 
skom  h itle ro w sk im  poległo 
nie w ięcej niż 200 tysięcy 
żołnierzy polskich , a w szyst­
kie nasze s tra ty  bezpow rotne 
w yniosły  p rzecież 6 m ilio­

nów  Polaków . P y tan o  — czy 
w naszej w alce o pokój nie 
m a pew nego czynn ika rozbra 
ja jącego  i w łaśn ie  p rzy  tej 
okazji raz  jeszcze uśw iado­
m iliśm y sobie, że nie m a zna 
ku  rów nan ia  pom iędzy p acy ­
fizm em  a naszą w alką  o po­
kój. Jeżeli nie chw ycim y za 
k a rab in , by n apadać  — to 
jeszcze nie znaczy, że nie po 
dej m ierny w alk i, gdy nas po 
p ró b u ją  napaść raz  jeszcze 
te sam e siły w rogie poko jo ­
wi.

Rzecz ch a rak te ry s ty czn a  —• 
sp raw a w ojny i poko ju  tak  
szeroko dysk u to w an a  z czy­
te ln ikam i, zajęła n iem ałą  
część obrad  X II Z jazdu . 
C hciałbym  w tym  m iejscu  
przytoczyć słowu Ja n a  D obra 
czyńskiego, bardzo  ja sn o  wy 
k ład a jące  podstaw ow y sens 
p isa rsk ie j dyskusji.

„Dziś, m ów iąc o w spółczes­
nym  boh a te rstw ie  trzeba  
m ieć na  m yśli bohaterstw o , 
na  jak ie  stać m usi być tw ór 
ców, w szystk ich  ludzi, k tó ­
rych  celem  je s t p rzezw ycię­
żanie grozy w ciąż w iszącego 
nad nam i n iebezpieczeństw a. 
Im  w ięcej b o h a te rs tw a  zn a j­
dziem y w  sobie dziś, tym  
w iększa szansa, że nie będzie 
m y po trzebow ali go na  po lu  
w alk i".

W iele m iejsca  w  d y sk u sji 
pośw ięcono ocenie lite ra tu ry , 
pośw ięconej w ojnie. W iado­
mo nie od dziś, ja k  w iele po 
w iedzieli na  ten  tem a t p is a ­
rze k ra jó w  socjalistycznych , 
zw łaszcza zaś radziecka  lite ­
ra tu ra  i nasza. O w iele skrom  
niej w ygląda ten o b rachunek  
po stron ie  przeciw nej. Z aw ­
sze w dobrej w ierze p rz y j­
m ow aliśm y i p rzy jm u jem y  
in te resu jące  próby  tego obra 
chunku  ze strony  naszych  ko 
lęgów — p isarzy  NRD, choć 
przecież pow iedzieć trzeba, 
że ten  obrachunek  z przeszło 
ścią nie je s t zakończony.

Szereg mówców, m iędzy 
innym i W ilhelm  Szew czyk

w y b itn y  znaw ca li te ra tu ry  
n iem ieck iej, słuszn ie  zau w a­
żył, że w lite ra tu rz e  zachod- 
n ion iem ieckiej w ięcej w idać 
p ró b  sw oistej reh ab ilitac ji 
h itle ryzm u , niżli uczciw ej o- 
ceny jego strasz liw ych  p ra k ­
tyk . Postępow ość tam te j li te ­
ra tu ry  je s t w g runcie  rzeczy 
pozorna, p isa rze  zachodnio- 
nierhieccy m ilczą p rzede 
w szystk im  o Polsce, jak b y  
n ie  odezw ało się w  nich su ­
m ienie, jak b y  nic im nie mó 
w iły m iliony pom ordow a­
nych i niczego n ie  oznaczały 
tak ie  słow a, jak : S tu tho ff, 
M ajdanek  czy O św ięcim  n a j­
bardzie j ze w szystk ich  w strzą  
sa jący  cas tru m  doloris. D ob­
rze więc się stało , że na  Z jeż 
dzie podkreślono  to w ym ow ­
ne m ilczenie p isarzy  z boń- 
sk iej R epublik i.

D elegacja p isarzy  łódzkich 
n a leża ła  do najliczn iejszych . 
N ie bez pow odu. C hcieliśm y 
być w m ożliw ie dużym  gro­
nie na W este rp la tte  w  trz y ­
dzieści la t od chw ili w ybu­
chu w ojny, p ragnęliśm y  dolą 
czyć nasze glosy do ogólnego 
sp rzeciw u przeciw  o d radza­
jącym  się silom w ojny, w ie­
rzy liśm y  także, że nasza o- 
becność w jak im ś  stopn iu  
pogłębi k o n tak ty  łódzkiego 
środow iska lite rack iego  z p i­
sa rzam i Z iem  Z achodnich  i 
Północnych. T ak  się też s ta ­
ło. Od la t w spó łp racu jem y z 
kolegam i z O lsztyna i Opola, 
w łaśn ie  w Lodzi w y d ają  oni 
pokaźną część sw oich p rac . 
M ieliśm y więc okazję  nasze 
w zajem ne stosunk i szerzej 
omówić i pogłębić.

D yskusja  i te nasze p rzy ja  
c lelskie rozm ow y odbyw ały  
się na s ta tk u  „B a to ry ”, ok rę  
fcie, k tórego  b o h a te rsk ie  losy 
zw iązane są  m ocno z o s ta t­
nią w ojną. Inna  rzecz — pro  
szę pozw olić na nieco lże j­
szy w ty m  m iejscu  ton — tro  
chę żeśm y się zaniepokoili 
przyszłością tego w ysłużone­
go „p asażera”. Z o k rę tu  ode­
szli ju ż  ludzie m orza, p rzy ­
szły lądow e szczury, nowi 
w łaściciele z „O rb isu”, i 
PT TK , ho telarze. O k rę t za­
m ieniono na dw a hotele, ale 
to je s t w  końcu n ad a l okręt. 
Otóż zupełn ie  nie znający  się 
na rzeczy now i gospodarze 
w ypuścili część wody ze s ta t 
ku, s ta tek  się przechylił, cho 
dziliśm y przez pew ien czas 
nieco p rzekrzyw ien i. P rze ­

chy len ie  nie było  duże, no, 
ale było n ie  było, o lbrzym ich 
rozm iarów  kołek, do k tó rego  
przyw iązano  „B ato rego” zo­
s ta ł w yrw any , ja k  to się m ó 
w i, z korzen iam i. O k rę t w y 
m aga odpow iedniej k o n se r­
w acji n aw et w tedy, gdy ju ż  
ty lko  stoi, pok łady  trzeba  
konserw ow ać, inaczej będą 
przeciekać, p ilnow ać setek  
rozm aitych  m echanizm ów , 
inaczej zapam iętam y ty lko, 
co zazw yczaj w „O rb isie” — 
w ysokcie ceny i d oda tk i za 
słuchan ie  o rk iestry .

N a „B ato ry m ” n aw iąza li­
śm y serdeczne k o n tak ty  z n a  
szym i kolegam i radzieck im i. 
M am y nadzie ję  w ydać w Ło 
dzi tom  w ierszy  o Polsce 
A lek san d ra  N ikolajew a. J e s t 
to p isarz , w  k tórego żyłach 
p łyn ie  k rew  polskiej dziew czy 
ny. O ddała  m u ją , k iedy  p ad ł 
ciężko ran n y  w  b itw ie  o 
G dańsk  i G dynię. N ie m oż­
na było w bojow ych w a ru n ­
kach  sp raw dzać  grupy  krw i, 
k rew  polska zgodziła się z 
ro sy jsk ą , a poezja  N iko ła je - 
w a tę  w łaśn ie  sym boliczną 
i rzeczyw istą jedność g ru p y  
w yraża.

O dbyliśm y także  serdeczne 
rozm ow y z Ja n k ą  B rylem , 
p isarzem  b ia ło ru sk im , św ie t­
nym  prozaik iem  i żołnierzem . 
B ry l b ron ił G dyni w  1939 ro 
ku, służy ł w  naszej p iecho­
cie m orsk ie j, po ucieczce z 
n iew oli w alczył w  b ia ło ru ­
sk iej p a rty zan tce  przeciw  h i­
tlerow com . W idzieliśm y się, 
jeżeli nie liczyć spo tkań  prze 
lo tnych, p ierw szy  raz, a prze 
cież było to spo tkan ie  s ta ­
rych  znajom ych, ludzi k tó rzy  
się rozum ieją . Bez tru d u  do­
szliśm y do porozum ienia , k tó  
re  pow inno zakończyć się 
w ydan iem  B ry la  u nas i za­
p rezen tow an iem  p isa rzy  lódz 
k ich  w obec czyte ln ików  B ia­
ło rusi. M yślę, że w  tych  
dw óch fak tach  m ieści się 
sens lite ra tu ry , k tó ra  chce 
służyć w ielk iej sp raw ie  poro 
zum ien ia  m iędzy ludźm i z 
różnych k ra jów .

W IESŁAW  JA ZD ZY N SK I
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Na tropie zbrodniarzy 
w wojskowych mundurach

Jestem  tu, w ędru ję  przez te  ziemie, k tó re  trzydzieści la t tem u zostały 
najechane przez zbrodniarzy. Siad ich pochodu znaczą mogiły, pojedyncze i 
zbiorowe mogiły nie ty lko żołnierzy, którzy padli w w alce, lecz także cywil 
nych mężczyzn, kobiet i dzieci. Ludzie ci nie mieli nic wspólnego z w ojskiem , 
nie brali udziału w walce, zostali zam ordow ani przez „żołnierzy” z W ehr­
m achtu, którzy na pasach żołnierskich nosili k lam ry z napisem  „Got m it
uns .

Podjeżdżam  do w si G ibaszew  w  pow. 
poddębick im  spo tykam  tu w dow ę po za­
m ordow anym , siw ą babcię  L ew andow ską.

— U nas boju  nie było — mówi L ew an 
dow ska, nasi przeszli innym i drogam i, 
N iem cy jechali na Łęczycę. W naszym  do 
m u ukryw ało  się trochę ludzi, k tórzy  u - 
ciekli przed N iem cam i i ci, k tó rym  spalo ­
no dom y w czasie bom bardow ania. N ie­
m ieccy żołnierze p rzy jechali sam ochoda­
mi, zażądali kaw y z m lekiem  i pow ie­
dzieli, żeby nie w ychodzić na drogę. U slu 
chaliśm y. L udzie z Izabelina opow iadali 
nam  co się u nich działo, kiedy w eszły 
p a tro le  niem ieckie. W ieś została podpalo­
na, a w ojsko strzela ło  do ludzi, jak  do 
zw ierzyny. S iedzieliśm y w piw nicy, czeka­
liśm y, aż się trochę  uspokoi.

N astępnego dn ia  do G ibaszew a p rzy ­
szły oddziały n iem ieckie, k tó re  zaczęły 
p rze trząsać  dom y. N am  N iem iec kazał 
w yjść z piw nicy, a potem  rzucił do środka 
g ran a t. Mężczyzn zaraz oddzielili i w yp ro ­
w adzili tam  — w skazu je  łąkę  za drogą, 
nam  kazali stanąć  pod w rotam i stodoły 
i podnieść ręce do góry. W tedy usłyszeliś 
m y strza ły . Na łące sta l k a rab in  m aszyno 
wy, z k tórego strze la li do mojego męża 
Józefa, sąsiadów : Józefa  S trzelczyka, F e­
liksa A ndrzejczaka, S tan isław a  C ieślaka, 
S tan isław a C zantorsk iego  i k ilku  innych, 
k tó rych  nazw isk  ju ż  nie pam iętam .

P łakały śm y  po tam ty ch  k tó rych , już za­
bili, p łakałyśm y ze s trach u  bo oni już na 
nas ładow ali karab iny . Ich dow ódca był s ta r 
szym człow iekiem  — m ów ił po polsku sła 
bo, ale rozum iał co m ów iłyśm y. W szystkie 
kob iety  b łagały  o życie. Nie pom agało. W 
pew nym  m om encie mój cz te ro le tn i w nu­
czek uk ląk ł p rzed  Niem cem , złożył ręce 
i zaczął błagać, chw ycił go za rękę  i po­
całow ał. W tedy jeden  żołnierz chciał go 
uderzyć, już podniósł k arab in , ale tam ten  
go pow strzym ał i kazał żołnierzom  iść za 
sobą. Tam ci od k a rab in u  m aszynow ego 
za trzym ali go przy  b ram ie  i złożyli m el­
dunek  o w ybiciu mężczyzn. M achnął ręką  
i kazał im w yjść z podw órka.

Żołnierze tej sam ej 221 dyw izji p iecho­
ty — idący na odsiecz rozbitego przez Po 
laków  zgrupow ania gen. B riesena w rejon 
Łęczycy, w kroczyli do pobliskiej wsi K rę 
pa. T u ta j w padli do dom u w k tó rym  m ie­
szkał Józef Pętela . Z naleźli na stole b i­
bu łkę  „A ida”, k tó re j używ ali podobno żoł 
n ierze polscy. N atychm iast w yprow adzi­
li na podw órko braci P ęte li i s trza łam i w 
ty ł głowy — zabili obu. Z astrze lili też ich 
m a tk ę  A ntoninę, p rostą  w iejską kobietę. 
Z araz  też w ypędzili w szystk ich  ludzi ze 
w si na pola, by H errenvo lk  mógł zająć 
się rab u n k iem  dobytku , oraz up row adze­
niem  bydła. Potem  szęść ludzi h itlerow scy  
opraw cy w prow adzili do pobliskich  czw o­
raków , a następn ie  zaczęli do nich s trz e ­
lać przez zam knię te  drzw i z ckm . Spod 
drzw i w ypływ ały  strug i krw i. Pozostali 
m ieszkańcy  tej wsi zostali zapędzeni do 
kopan ia  dw u dużych mogił, w k tó rych  le ­
gło k ilk ad z ies ią t kobiet, dzieci i starców . 
We wsi K rępa nie było nigdy naszych żoł 
nierzy, nie pad ł stąd  w k ie ru n k u  N iem ­
ców ani jeden  strzał.

W poblisk im  N iem ysłow ie N iem cy osa­
dzili ob serw ato ra . W szedł on na szczyt 
m łyna P u rce la  — opow iada jego syn, 
Józef. Nasi zobaczyli w idocznie tego obser 
w ato ra  z d a leka  I jednym  celnym  s trz a ­
łem  z działka rozw alili m łyn.

W odw et za to N iem cy uprow adzili roi 
n ika  M adeja w raz z żoną i k ilku le tn im  
chłopcem , S tąpo ra  i jeszcze k ilkanaście  
osób. R ozstrzelali ich na łące i m ów ili lu 
dziom , że jeśli p adn ie  jeszcze choćby je ­
den N iem iec — rozw alą całą wieś.

Józef P u rce l zdołał w ym knąć się ze w si
1 zdążał w stronę  pobliskiego lasu . Z atrzy  
m ał go p a tro l przy  drodze. Żołnierze z 
p a tro lu  znęcali się nad  Żydam i, k tórym  
w yryw ali pe jsy  i brody. Purcel znów zdo 
ła ł się w ym knąć. Zza drzew  oglądał egze 
kucję  ow ych Żydów  i k ilku  Polaków , któ 
rych potem  kazali innym  przysypać p ia s ­
kiem  w p rzydrożnym  rowie.

W k ilka  dn i później w te j sam ej wsi 
N iem cy urządzili „polow anie na ludzi”. Za 
strze lili w ów czas 70-letniego Józefa  Ro­
galskiego, zaś żyjącego do dziś F ranciszka  
F irga  tak postrzelili, że nie widzi na oczy. 
N ajbardz ie j bestia lsk iego  czynu dokonano 
w polu. Oto żołnierze W ehrm ach tu  dostrze 
gli idącą tam  kobietę  z sześciorgiem  dzie 
ci, z k tórych  na js ta rsze  m iało 12 la t — 
W alerykow ą, Z astrze lili ją , s trze la li też do

dzieci, k tó re  ocala ły  ty lko  dlatego, że w 
odruchu  rozpaczy rzuciły  się na  ciało za­
m ordow anej m atk i.

Żona Józefa P ę te li by ła  w e w rześn iu
1939 roku m łodą dziew czyną. Szła przez 
pola w k ie ru n k u  w si D om inikow ice. Do­
strzegł ją  żołnierz h itlerow sk i, k tó ry  k a ­
zał dziew czynie podnieść ręce do góry, 
odw rócić się i w ystrzelił. U pad ła  ona ze 
s tra ch u  — w k a rto flisko  i dzięki tem u 
ocalała. O bserw ow ała potem  ze sw o­
je j k ry jów ki, jak  żołnierze w yprow adzili 
z pobliskiego obejścia dw orskiego 32 ro­
bo tn ików  ro lnych  i rozstrze la li z ckm.

K ilka k ilom etrów  od te j w si leży m ie j­
scowość B iała G óra. Tędy w łaśnie p rzega­
lopow ał 9 w rześnia p a tro l naszych ułanów  
w ucieczce przed nadciągającym i oddzia­
łam i w roga. H itlerow scy żołnierze, k tó rzy  
nadeszli od strony  W artkow ic i G ostkow a 
rozstrze la li n a ty ch m ias t k ilku  m ieszkań ­
ców wsi. R eśztę ludności w ypędzili na łą ­
ki i zaczęli rabow ać dom ostw a. We w si zo 
stał głuchy starzec  — Ł uczak. W yw lekli 
go na drogę i rozbili m u głow ę kolbam i 
karab inów . To sam o działo się we w si 
S tarów ka, tu ta j też w ypędzali ludzi z do­
m ostw , rabow ali, rozstrzeliw ali.

S ta rsi ludzie ze wsi N iew iesz opow iada­
ją , że gdy oddziały W ehrm ach tu  w kroczy­
ły tu  — zaczęło się podpalan ie  domów. Do 
ucieka jących , bezbronnych  m ieszkańców  
wsi — strze la li z ckm -ów  i b ron i ręcznej. 
I k tóż to strze la ł, może S S -m ani, h itle ­
row scy fanatycy?  Nie, S trze la li „żołnie­
rze”, ludzie w średn im  w ieku, oderw ani 
od gospodarstw  i w arsz ta tów , zgrupow ani 
w 221 dyw izji p iechoty  L andsw ehry .

Pod w sią Balin, w pobliżu U niejow a od­
była  się potyczka. Nasi zabili tam  k ilku  
n iem ieckich  zotnierzy — w w alce. O dw et 
był straszny . D okonano go na n iew innej 
ludności — rozstrzelano  k ilkadz ies ią t osób
— mężczyzn, kobiet, dzieci. W całym  po­
wiecie, w każdej nieom al wsi zna jdu jem y  
m ogiły zam ordow anych przez W ehrm acht, 
duże, zbiorow e m ogiły z w ykazam i pom or­
dow anych, groby Indyw idualne  z odpo­
w iednim i napisam i, groby w k tó rych  spo­
częli pom ordow ani przez W ehrm ach t bez­
im ienni. Nie są to n ieznani żołnierze, to 
nieznani cyw ile, m ężczyźni, kobiety, dzie­
ci. W iną ich było, że urodzili się P o lak a ­
mi. W ehrm acht, za jm u jąc  te ren y  nad W ar 
tą, k tó re  m iały  był skolonizow ane przez 
N iem ców , „oczyszczał te re n ” z e lem en tu  
polskiego.

S iady m ordów  zna jdu jem y , n ies te ty , nie 
ty lko tam  Jedziem y w s tro n ę  Łęczycy. 
Oto w ieś Janków . Tędy przetoczyły  się 
działan ia  w ojenne, tędy  ucieka li ludzie ze 
spalonych wsi. Na polach znajdow ano ich 
ciała, w ielu padło od strza łu  w tył głowy. 
Z pierw szego dom u jak ie  naw iedził p a tro l 
W ehrm ach tu  w yciągnięto  dw u n ieletn ich  
chłopców. O baj zostali zabici w obejściu. 
Z następnego  dom u w yw leczono dw u u - 
ciekinierów . O baj zostali ranni. Potem  h i­
tlerow scy żołnierze topili ran n y ch  w po­
b lisk im  staw ie i obrzucali ich k am ien ia ­
mi.

W innym  końcu w si p a lił się dom B a­
czyńskiego. W łaściciel wyr.osił rzeczy na 
podw órko. Z astrze lono  go pod p łonącą 
ścianą.

W zagrodzie K rupów  u k ry ł się polski 
sierżan t. Gdy Niemcy zajęli w ieś — w y­
szedł z podniesionym i rękom a i chciał 
pójść do niew oli. Z ostał n a ty ch m iast roz­
strze lany . K rupów  także w yb ito ,’ za to, że 
p rzechow ali w zagrodzie żołnierza.

Gdy w ojska h itle row sk ie  zaję ły  w ieś 
W ichrow o nadlec iały  sam oloty. O dbyła się 
w alka  pow ietrzna , w  w yn iku  k tó re j 
w rak  h itle ro w sk ie j m aszyny  ru n ą ł 
na pole. R olnik, o nazw isku  M ilczarek, 
pobiegł obejrzeć p łonącą m aszynę. I tu  
go zabito. W k ilka dni później h itle ro w ­
scy żołnierze zabili innego ro ln ika  z tej 
wsi — P ab ina , także  bez pow odu, na d ro ­
dze.

9 w rześnia, około godziny 15.30 w ojska 
h itle row sk ie  w kroczyły do Łęczycy. Tu 
także zaczęto od w yciągania ludzi ze schro 
nów. Na N owym M ieście zabito  8 osób, 
pośród k tó rych  znalazła  się ca ła  rodzina 
Z akrzew sk ich  i Leon M akow ski. Pod k a ­
m ienicą należącą do rodziny K am ińsk ich  
rozstrze lano  12 osób, pośród k tó rych  zn a j­
dow ał się 74-letni F ranciszek  K aczm arek.

11 w rześnia, bez pow odu oddział w ojsk 
h itle row sk ich  otw orzył ogień do p rzechod­
niów  na ulicy. Z abito  wówczas braci K u­
basów , Ja n a  W iktorow skiego, M arię P o ł­

czyńską, Ja n a  D uczyńskiego 1 w iele Innych' 
osób, k tó rych  nazw isk  n ik t już  dziś nie 
pam ię ta .

P rzy  p łonącym  budynku , p rzy  ul. O zor-
kow skiej 5, h itle row cy  spo tka li A ntoniego 
Z w olińskiego. S trzelili, ran iąc  go. P rze ­
chodzący tam tędy  oficer rozkazał w rzu ­
cić rannego  do p łonącego budy n k u , skąd  
d ługo jeszcze słychać było jego jęk .

W polu  m iędzy Łęczycą, a Topolą zosta­
li u jęci czterej m ężczyźni, m iędzy innym i 
E dw ard  A ntosiak . U jęto  ich w m om encie, 
gdy chcieli w yjść ze schronu . M ężczyźni 
zostali w yprow adzeni m iędzy p rzydrożne 
drzew a i tu  h itlerow scy  żołnierze strze lili 
im w tw arze  z odległości 4 m etrów . W po­
b liżu  słychać było strze lan in ę  n ad c ią g a ją ­
cych oddziałów  polskich . H itlerow cy w  po 
śpiechu dobili rannych . A ntoniakow i s trze ­
lili w  nogi. N a szczęście był ty lko  ran n y . 
O patrzy li go w ojskow i san ita riu sze  z a r ­
m ii „P oznań” i dzięki tem u  ocalał.

W e w si O rła  w  pow. łęczyckim , w za­
grodzie G ierag i uk ry li się trze j polscy żoł­
n ierze, k tó rzy  n ie m ieli ju ż  sił gonić swej 
jed n o s tk i odchodzącej na  w schód. N agle 
na  p lanc ie  kolejow ym  po jaw ił się h itle -  
sow ski p a tro l. Z de te rm inow an i Polacy  w y 
siek li p a tro l z ckm -u . Z a trzym ali też n a d ­
chodzące siły n iep rzy jac ie la  i położyli t r u ­
pem  sporo h itle row sk ich  żołnierzy. W ów­
czas N iem cy ostrzela li obejście G ierag i za­
pa la jącym i pociskam i. Ż ołnierze p rzeczoł- 
gali się do po letka, na k tó rym  rosły  duże 
k rzak i k u k u rydzy  i gdy N iem cy ponow ili 
a tak  Polacy p rzy w ita li ich ogniem . Tę poi 
ską w ysepkę a takow ały  duże oddziały  
w ojsk  h itle row sk ich  w sp ie rane  ogniem  
g rana tn ików . P olacy w alczyli tak  długo, 
ja k  długo starczy ło  im am unic ji. Po tem  
każdy zostaw ił jed n ą  ku lę  d la siebie i nie 
da li się n iep rzy jacie low i w ziąć żyw cem . 
Rozw ścieczeni oporem  żołdacy z 30 dyw izji 
gen. W ittke zbezcześcili c ia ła  b o h a te r­
skich  żołnierzy. Ze w si zaś w yprow adzili
26 osób do K ow alew ie i tam  u rządzili eg ­
zekucję. 18 innych osób w yłapanych  w o- 
kolicy, pośród k tó rych  znalazła się s ta ru sz ­
ka  G ieragow a rozstrze la li nieco później.

G dy p ierw si żołnierze h itle row scy  w k ro ­
czyli do T um u pod Łęczycą zaczęli na tych  
m iast podpalać dom y i strze lać  do ludzi 
uk ry w ający ch  się przed bom bam i w ogro­
dach, Było ich w ielu  — cały  bata lion . Wów 
czas k ilka osób ze w si zaryzykow ało  u- 
cieczkę do M ałego T um u odległego o k il­
ka k ilom etrów  Tam  znajdow ało  się 80 n a ­
szych piechurów . G dy dow iedzieli się o 
zbrodniach h itlerow ców  •— ruszy li na po­
moc. O gień h itle row sk i był silny. Nasi 
przeszli jed n ak  pola 1 zaczęli ostrzeliw ać 
N iem ców  z zaim prow izow anej pośrodku 
w si barykady . W ówczas h itle row cy  w y­
ciągnęli k ilk ad z ies ią t kob ie t i dzieci z do­
mów  i gnali p rzed  sobą w s tro n ę  polskiej 
barykady . Polacy w strzym ali o strze liw a­
nie. G dy k aw alk ad a  osłan iana  „żyw ym  m u 
rem ” zbliżyła się do b a ry k ad y  — żołnie­
rze polscy k rzyknęli do kobiet i dzieci, 
by padły  na ziemię. Rozkaz został w yko­
nany b łyskaw icznie. Z naszych ckm -ów  
sypnęły  serie, a potem  p iechurzy  rzucili 
się z o k rzy k iem : h u rra ! — do a tak u . H i­
tlerow cy m im o liczebnej p rzew agi i w ięk­
szej siły ognia, jak ą  dysponow ali — zaczęli 
uciekać z k rzyk iem  w s tronę  Łęczycy, po­
rzucali broń. Po drodze w ielu padało  od 
celnych strza łów  naszej p iechoty. Część 
h itlerow ców  złożyła broń. W ówczas to roz 
wścieczony żołn ierz polski chcąc pom ścić 
zbrodnie h itlerow ców  rzucił się w ich stro

nę, by  bić. O sadził go ok rzyk  dow ódcy 
p lu to n u  — to są jeńcy!

„R ycerze” z H errenvo lku  w ykazyw ali 
odw agę w obec bezbronnej ludności cyw il­
nej. N asi, choć byli św iadkam i zbrodni h i­
tle row sk ich  ściśle p rzes trzega li konw encji 
i p raw , jak ie  obow iązyw ały  na w ojnie. 
Nie p rzes trzega li żadnych  przep isów  lo tn i­
cy h itlerow scy , k tó rzy  bom bardow ali szpi­
tale, o tw arte  m iasta  i w sie. Chodziło im 
bow iem  nie o zw ycięstw o w w ojnie, lecz
0 w yniszczenie Polaków , o zniem czenie tej 
ziem i, k tó rą  zdobyw ali, k tó rą  m ieli zam iar 
skolonizow ać.

Na dw orzec w  K u tn ie  — bom by spadły  
już  1 w rześn ia . Zginęło od nich  ok. 300 
osób, w  tym  50 dzieci. W pobliżu  s tac ji 
G aw rony h itle row sk i p ilo t zbom bardow ał 
pociąg  osobowy wiozący znad m orza le tn i­
ków, w w iększości kobiety  z dziećm i, a 
po tem  ostrze liw ał z bron i pokładow ej u -  
c iekin ierów . W W ieluniu  legło pod bo m b a­
mi 28 chorych w  m iejscow ym  szp ita lu  i 4 
op ieku jące  się chorym i p ie lęgn iark i. H i­
tle row scy  piloci ostrze liw ali ciągle szosę 
na  tra s ie  Łódź—B rzeziny, k tó rą  zdążało 
na w schód tysiące uciekinierów . Pod bom ­
bam i legły całe m iasteczka  — W ieluń, 
B rzeziny, D ziałoszyn. W w ielu  innych  zni­
szczono tysiące, dom ów  m ieszkalnych, szpi 
tali, fab ry k . W każdym  z tych  obiektójv 
znajdow ano zabitych.

W każdej m iejscow ości, w  k tó re j h itle ­
row cy w idzieli po lskich  żołnierzy, w  k tó ­
rych  odnajdow ano  ślady p o by tu  polsk ich  
jednostek  w ojskow ych — dokonyw ali m a­
sow ych m ordów .

Oto w P ią tk u  w ycofu jący  się oddział 
w ysadził w  pow ietrze  m ost na rzece. H i­
tlerow cy po zajęciu  m iasteczka  zm obilizo­
w ali 50 m ężczyzn by ob iek t napraw ić . A 
potem , w  pobliżu m ostu  dokonali egzeku­
c ji całej grupy . We w si C zerem chów , w 
czasie w alk  z w ojskam i a rm ii „P oznań” 
h itle row cy  zaczęli trac ić  pole i m usieli 
się w ycofać. W ówczas złapali 9 osób, po­
śród k tó rych  znalazła się p a ra  sta ru szków
1 obrzucili ich g ran a tam i.

R ów nie trag iczny  je s t plon zbrodni h i­
tlerow skich. w innych re jonach  w ojew ódz­
tw a łódzkiego. N ie ty lko  żołdacy 8 arm ii 
dow odzonej przez gen. B riesena byli m o r­
dercam i. R ów nie „dzie ln ie” sp isyw ali się 
żołnierze gen. R eichenau’a. Oto za ję li w ieś 
P leśn ią  G órę w pow. sieradzk im . Z araz  
też w yciągnęli z dom u ro ln ika  P lu tę iw r a z  
z żoną, córką i n ie le tn im  synem  zakłu li 
bagnetam i.

4 w rześnia w  pobliżu  w si Szczaw no w y­
prow adzili 23 osoby i nagle o tw orzyli do 
tych  ludzi ogień z broni m aszynow ej. Po, 
zajęciu  w si K am ioncze h itle row cy  zag ar­
nęli 3 uc iek in ierów  i rozstrze la li ich 
w prost na drodze.

Żołnierze te j sam ej a rm ii, po zajęciu 
W ielunia, w k tó rym  od bomb zginęło bez 
m ała 2200 osób zabaw iali się rzucan iem  
g ran a tó w  do schronu , w k tó rym  siedziało
18 osób. W szyscy zginęli. Na podw órzu jed  
nego z dom ów  w m ieście rozstrzelali 80-let 
niego s tarca . W czasie dalszego m arszu  w 
głąb k ra ju , w  Z łoczew ie — m iasteczku , 
k tó re  nie było bron ione przez nasze w oj­
ska — żołdacy h itle row scy  z 17 dyw izji pie 
choty rozstrzelali 200 osób spośród m ie j­
scow ej ludności oraz uciek in ierów  z te re ­
nów nadgran icznych . Po zajęciu L u tu tow a 
rozstrzelano  10 osób. W Ż dżarach  — zab i-
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C odziennym  te ren em  działalności 
in i. Z ygm un ta  W róbla  są zak łady  
A nilana , a więc chem ia, a więc p ra ­
ca, k tó re j efek tem  końcow ym  je s t 
w łókno  po liak ry lon itry łow c. Z anim  
zaś doszło do tego, że w m roku  hali 
p ro d u k cy jn e j zasreb rzy ła  się nie 
sztucznego w łókna, ułożył się z prze 
dziw nych w ydarzeń  g ruby  tom  nic 
p isan e j h isto rii.

Owszem , u jrz a ły  św ia tło  dzienne 
dwa tom y pisane, aie dotyczące 
epoki w cześn iejszej, te j, k tó re j 

sym bolem  był ród Konów. A nilana bo­
w iem  tam  się snu je , gdzie k iedyś n iepo­
dzieln ie rządził O skar Kon. Jego karier«» 
opisały dw ie książk i: „K ró lik  widzewski** 
i „R ecepta na m iliony” . Je d n ak że  k iedy 
sie Jeszcze baw ełna zm ieniała w m ilio­
ny, Jednakże zan im  jeszcze korona spad 
ła z głow y k ró lik a , już  w tedy  w n ied a­
lek ich  P ab ian icach  p rodukow ano  w łókno, 
k tó re  w la tach  30-tych podobnym  było 
sym bolem  now oczesności, ja k  dziś jes t 
p ierw szy k ro k  A rm stronga na K siężycu. 
U bran ie  z m leka! P adały  dziw ne słowa, 
tak ie  jak  lan lta l i kazeina. H itlerow cy  
zaś przen ieśli u rządzen ia  na RokielAską, 
zm obilizow ali polskich robo tn ików , zn a­
jących  p racę  w fa b ry k a ch  chem icznych  i 
o to na części konow ego dziedzictw a pow 
s ta ła  fab ry k a , fab ry k a  — potw ór,, odb ie­
ra jąca  zdrow ie l życie tru ją cy m  odde­
chem . K iedy b rak ło  surow ca na kazeinę, 
p rzyszła celuloza z p okonanej N orw egii, 
polem  w b ru d n e  łapy  dosta ł się czarno- 
ziem  U krainy , w ięc m iały  być obfite  
żn iw a. Na po trzebę  tych  snopów  żniw ­
nych , k tó re  się nigdy n ie  narodziły , ro ­
biono na W idzewie szn u rk i do snopo- 
w iązałek . W ikłały się te  sznurk i w raz  ze 
sp raw am i T rzec ie j Rzeszy. Może to one, 
te sznurk i, szły na w schód na zaspoko­
je n ie  potrzeb , k tó ry ch  nie było. Więc się 
odm otaly  i legły p o p lą tan e  w poprzek  
dróg  n iesław nego  choć p lanow ego odw ro 
tu . Pow iadam : m oże, bo polscy p raco w ­
n icy  zak ładów  znali proces p ro d u k cy jn y , 
a le  d rogę sznu rków  znali ty lk o  z hali 
p ro d u k cy jn e j do b ram y . Ale znali też 
p raw d ę  o odw rocie, z zakazanego  rad ia  
a naw et ze szczekaczek 1 czcili każde 
planow e o d stąp ien ie  tłuczen iem  szkła  w 
lab o ra to riu m , czy n iszczeniem  su row ca. 
Aż sta ło  się p raw dą oczyw istą, że tłu ­
czenie bu tli i r e to r t  tra c i sens, gdyż 
w szystko  to p rzyda się lad a  dzień 
dla w łasnego przem ysłu , polskiego. I w te 
dy  role się odw róciły , choć fo rm aln ie  
w szystko było po sta rem u . D yrek to r, Nie 
m iec, chw ycił m ło tek  i począł niszczyć 
bardzie j k ru ch e  u rządzen ia, in n e  kazano  
dem ontow ać, ładow ać na sam ochody I 
w yw ozić. Potem  d y re k to r  się u lo tn ił 
w raz  z rozlanym  eterem , w przew odach 
stan ę ła  w iskoza. Na k ilka  dni zaległa ci­
sza. W tę ciszę w łaśn ie weszła m gr J a d ­
w iga C zaplicka, w szedł W łodzim ierz 
W roński, Zbigniew  R ybicki i Z y g m u n t 
W róbel i Inni, 1 była chw ila  zadum y nad 
zm iennością losu, aż k toś się pierw szy 
pochylił, podniósł przew rócone naczynie. 
Więc w szyscy w iedzieli, że trzeba  pod­
nieść, ustaw iać znów na półkach, że trze 
ba w lać życie w chłodne, zastygłe p rze­
w ody, że m uszą być uszczelki 1 filie rk i, 
że m uszą ruszyć try b y  i kó łka .

B yła to po tw orna  p raca , bardzie j 
uciążliw a a Jednocześnie m niej 
e fek tow na niż budow anie zupełnie 

now ej fab ry k i. Je j ruch  p rzerw an o  n a ­
gle, w m roźny dzień. W iskoza, k tó ra  w ła 
śn ie  m iała być przepuszczona przez d y ­
sze przędzaln icze zw ane potocznie fille r-

kam l, n ie  doczekała  się m om entu , gdy 
p rzy jm ie  postać w łókna, na  szczęście — 
nie zastygła a pozostała p łynem . Toteż 
nie ta przeszkoda opóźniła m om ent 
wszczęcia p ro d u k c ji. Szkody, Jakie p rzy ­
niosła pan iczna ucieczka N iem ców  zosta­
ły  n ap raw io n e  stosunkow o szybko. O ka­
zało się jed n ak , że b rak  Jest w ielu b a r ­
dzo w ażnych części a p a ra tu ry , a bez nich 
fa b ry k a  m a w artość  złom u.

Ja k  w iadom o Jednak  w iosna 1945 roku 
była tym  okresem , w  k tó ry m  O patrzn o ś­
ci znudziło  się osta teczn ie, że H itler 
wciąż się na nią pow ołuje, w obec czego 
odw róciła się do b a n k ru tu ją c e g o  k an c le ­
rza p lecam i. Pom yślała  zaś o pokradzlo- 
nych z W idzewa f ille rk ach , w obec czego 
w y b ra ła  sobie Ja n u sza  B ogdańskiego Ja­

ko narzędzie  służące do odszukan ia  zagi­
nionych  a tak  cennych  części. Na p rzed ­
w iośniu  1945 ro k u  Ja n u sz  B ogdański przy  
pom niał sobie o Jakim ś dom ku z ogród­
kiem , leżącym  koło K olum ny, k tó ry  za­
ję li N iem cy. Pożyczył od sąsiada  row er 
1 w słoneczny, m arcow y dzień począł n a ­
ciskać pedały  w zdłuż szosy pab ian ick ie j, 
a następ n ie  dale j, w k ie ru n k u  L asku. 
Je c h a ł p rzekonany , że jedzie  odzyskać 
dom ek i zas tan aw ia ł się, czy n ie w lazł 
tam  Jakiś gość n ieproszony , czy szyby 
są całe, czy znajdzie  choć jed n o  krzesło, 
na k tó ry m  m ożna będzie usiąść i odpo­
cząć po ko la rsk im  w yczynie. A nie w ie­
dział, że tuż, na kó łku  siedziała O patrz­
ność 1 ta k  go popychała  ku ścieżce z bo­
ku  szosy, że m usiał n a tk n ąć  się na ową 
f ilie rk ę  na pół w dep tan ą  w błoto. G dyby

jech a ł dzień w cześniej, być m oże nie zo­
baczyłby je j. A tego dnia słońce trochę  
p rzygrzało , zm ieszany z b ło tem  śnieg 
n ie  w y trzy m ał ciep ła , sp łyną ł, o d słan ia ­
jąc  lśn iącą  pow ierzchn ię sz lachetnego  me 
ta lu . B ogdański zeskoczył l ja k  u rzeczo­
ny  w p a try w a ł się w  ste rczące  z b ło ta  
sitko . W ygrzebał je  w reszcie, op łukał 1 
począł ko ja rzy ć  fak ty . F ilie rk i zostały  
w yw iezione ciężarów ką, w szystk ie  razem , 
w  sk rzy n i. T ru d n o  sobie w yobrazić  by 
jed n a  z n ich  uc iek a jący m  N iem com  prze 
szkadzała . W idocznie ca ły  t ra n sp o r t  u- 
tk w lł gdzieś tu ta j ,  m oże ja k a ś  litościw a 
bom ba tra fiła  w e w łaściw e m iejsce . S ło­
w em  — jeżeli tu  znalazła  się Jedna filie r 
ka, to n a jp raw d o p o d o b n ie j są 1 inne . I 
ja k b y  w odpow iedzi na jego m yśli, spod 
g ru d k i śn iegu w Innym  m iejscu , b ły sn ę­
ło, a B ogdański od razu  w iedział, że to 
f ilie rk a . ftów , pobocze d rogi 1 sk ra j pola 
zalegały  dysze przędzaln icze, pew ną ich 
ilość zab ra li chłopi z okolicy, m yśląc, że 
to tak ie  p rzem yślne  sitk a  do h e rb a ty  i 
tym  sposobem  fa b ry k a  została skom pleto  
w ana, gotow a do p ro d u k c ji. Obok Cho­
dakow a i Tom aszow a trzecia  fa b ry k a  
chem iczna w o d rad za jące j się Polsce.

A w raz  z Po lską  o d rad za ły  się p ry ­
w atne  sp raw y  P olaków . Z ygm unt 
W róbel w ciągu o k u p acy jn y ch  la t 

n a b ra ł b iegłości w zabezp ieczan iu  u rz ą ­
dzeń fab ry czn y ch  przeciw ko  ko rozji. Po 
w yzw oleniu  u ru ch o m ił ten  dział, jako  
m a js te r . Z nana P o lakom  technolog ia  u - 
zyskania w łókna z kazeiny  na nic się na 
razie  zdać n ie m ogła, bow iem  N iem cy 
zan iecha li jego p ro d u k c ji jeszcze w 1943 
rok u . Z dw óch pow odów : po pierw sze, 
m leko sta ło  się p ro d u k tem  rzadk im , po 
d rug ie : sk u tk iem  sabo tażu  jakość w łókna 
była bardzo  n iska . N atom iast w łókno  wl 
skozow e po jaw iło  się w czasie w o jny  j a ­
ko now ość. P raco w n icy  — P o lacy  podglą 
d a li m etody  p ro d u k c ji i każdy  zgłębił 
ten  odcinek procesu  p rodukcy jnego , z 
k tó ry m  m iał styczność. K iedy się jed n ak  
wszyscy zebrali i p róbow ali zebrać sw o­
je  dośw iadczen ia  w całość, u jaw n iły  się 
lu k i. Nic dziw nego — fu n k c je  k ie ro w n i­
cze N iem cy pełn ili sam i. P ion ierzy  pol­
sk iego p rzem ysłu  chem icznego za ję li się 
w ięc połów ką Jednej ty lk o  m aszyny, do ­
prow adzili Ją do sta n u  idealnego, p rzy ­
gotow ali su row iec 1 w e w rześn iu  1945 ro ­
ku  nadeszła  w ie lka  chw ila . Mol czy te ln i­
cy zna ją  to uczucie z n iedaw nych  p rze­
żyć przed te lew izorem : uda się, czy się 
n ie  uda . A tam  n ie  było spraw ozdaw cy, 
ty lk o  sam i uczestn icy  zeb ra li się w okół 
a p a ra tu  1 w p a try w a li się w to m iejsce 
gdzie się m iało ukazać  p ierw sze w łókno. 
1 w reszcie, po d ług ich  m in u tach  oczeki­
w an ia  zabu lgo ta ło  w w annie , pojaw iło  
się to , n a  co czekano, k to ś je  pochw ycił, 
podał da le j, rozległy się ok lask i, potem  
zaim prow izow ano śn iad an ie , ba — odby­
ło się eoś w ro d za ju  b an k ie tu  S p raw ­
dziw ą w ódką i praw dziw ą k ie łbasą  na 
zakąskę . B yły toasty , a m oże — szum  w 
głow ie n aza ju trz . Halę, w k tó re j się to 
działo , w yw ietrzono , to as ty  p rzeb rzm ia ły , 
szum  w głow ie ucich ł po g a rn k u  kw aśne 
go m leka . A została jed n a  bezcenna 
rzecz, k tó ra  legła fu n d am en tem  pod d a l­
szy pełen  rozm achu  rozw ój zak ładu : 
p rzekonan ie , że nie św ięci g a rn k i lep ią . 
To dość b an a ln e  porzekad ło  s tra c i po­
sm ak b anału  gdy pow iem , że w zespole, 
k tó ry  u ruch o m ił p ro d u k c ję  n ie było  — 
z jed n y m  bodajże w y ją tk iem  — ludzi z 
wyższym  w ykszta łcen iem . Byli a lbo  ro ­
botn icy , m ający  pew ne dośw iadczenie w 
p racy  w zakładzie  chem icznym , albo  też 
ludzie  ze śred n im  ogólnym  w yksz ta łce ­
niem , k tó rzy  ok res p racy  przym usow ej 
w ykorzysta li, by  przysw oić sobie k o n k re t 
ny  zaw ód, i dop iero  później, w spoko j­
nych  czasach zdobyli na  stud iach  zaocz­
nych  stopn ie naukow e. P odbudow ane 
w span ia łą  p ra k ty k ą l

W róćm y jed n ak  do zak ładu , w k tó ­
ry m  znów sn u ł się sznu rek , do 
czegoś okazał się p rzy d a tn y , nie 
na  d ługo Jednak  zaspokoił am bic je  zespo 

łu. Zw łaszcza, że 1 po trzeby  p o jaw iały  
się now e i zak ład  m usia ł się w łączyć w 
ry tm  całego przem ysłu  w Polsce. R usza­
ły  fab ry k i w łókienn icze, a z b aw ełną  1 
w ełną nie było  n a jlep ie j. Więc dość ła t­
wo w yciągn ię to  w niosek, że w ysta rczy  
przerob ić  końcow ą część a p a ra tu ry , by 
zam iast g rubego  szn u rk a  uzyskać cienk ie  
w łókno, m ogące ja k o  dom ieszka do w łó­
kien  n a tu ra ln y c h  zw iększyć k ra jo w y  za­
pas surow ca na u b ran ia . I p rzeróbk i te j 
dokonano  bezboleśnie.

Byli Jednak  w  zak ładzie  ludzie, k tó ry m  
sen  z oczu spędzała m yśl, że gdzieś w 
Jak im ś pon u ry m , zapom nianym  zak ą tk u  
fa b ry k i sto i a p a ra tu ra , na  k tó re j k iedyś 
rob iono  w łókno  kazeinow e. B ogdański 
p raco w ał nad  tym  jeszcze przed  w o jną . 
W ięc 7:nów zaczęło się czyszczenie, po­
rządkow an ie , n ierzadko  rzecz n ap raw ia ł 
te n  sam  p racow nik , k tó ry  Ją w czasie 
o k u p ac ji św iadom ie 1 z sa ty sfak c ją  ze­
psu ł 1 znów  przyszed ł dzień tr iu m fu , 
znów  zaszum iały  a p a ra ty , a chciw i su k ­
cesu ludzie do jrze li to , na co czekali: 
w łókno, będące  dziełem  w łasnego um y ­
słu  l w łasnych  rąk . B ył to rok  1947. W te 
dy  o tw arc ie  now ego zak ładu  czy  u ru ­
chom ienie now ej p ro d u k c ji n ie  stanow iło  
tak ie j sensacji Jak dw a la ta  w cześniej. 
W ięc się tym  razem  obeszło bez b an k ie ­
tu . A w  h isto rii zak ładów  w idzew skich  
odnotow ano  lakon iczn ie  fa k t:  obok w łók 
na celulozow ego ruszy ło  d rug ie , a n a ­
zw ano je  V ipolanem . Ć w ierć w ieku, to 
okres ta k  d ług i, że  ty siące  szczegółów  
za ta rło  się w ludzk ie j pam ięci, iluż lu ­
dzi opuściło  zak ład  i m iasto , ilu  odeszło 
na zawsze. N iek tó re  fa k ty  pozostały Jed­
n a k  w  pam ięci. Np. eksplozje. Było ich 
p a rę  w h isto rii zak ładu . Na szczęście o« 
f la r  w  n ich  pad ło  n iew iele. Je d n a  n a s tą .  
p iła w  tzw . gum ów ce, k tó rą  k ierow ał 
Z ygm unt W róbel. Jeszcze chyba nie by ł 
inżyn ierem . To później przyszed ł ten  
dzień, k ied y  o trzy m ał od p ro f. R ucińskie  
go tem at p ra c y  dyp lom ow ej: „Ł ączen ie  
gum y z m eta lem ". Owego dn ia  kończył 
obiad  w  Jednym  z kun itzerow sk ich  dom  
ków  1 w tedy  w łaśn ie  rozległa się de to ­
n ac ja . W krótce p rzybył um yślny  z p rze­
sadzoną w iadom ością, że pogotow ie k u r ­
su je  tam  i z pow rotem . O kazało się, że 
w yskoczyła pok ryw a z ko tła , narob iła  du 
żo h u k u , zam ieszania, ten  1 ów p ró b u jąc  
w  py le  sypiącym  się ze śc ian  w ydostać 
się z h a ll, rozbił sobie po ciem ku nos o 
słu p y  p o d trzy m u jące  stro p . S tra t m a­
te ria ln y ch  było sporo . A le p ro d u k c ji nie 
p rzerw ali, a doprow adzili w szystko do 
p o rządku , no rm aln ie  — rzec m ożna — 
w yko n u jąc  p lan .

I m ożna by tu  Jeszcze mówić o tym , 
ja k  u lepszyli p rodukow ane już  w łókna, 
ja k  znaleźli sposób rob ien ia  w łókna 
szklanego, ja k  nauczy li się produkow ać 
an ilanę . A le — w szystko to  b lednie w o­
bec op isanego  fa k tu , że ze stosu  złom u 
zbudow ali to, co dziś Jest w ielk im i za­
k ład am i chem icznym i, że w łasnym  w y­
siłk iem  sta li się w ysoko cenionym i i kw a 
lifikow anym i specja listam i.

Na tropie zbrodniarzy 
w wojskowych mundurach

Dalszy ciqg
to  3 osoby. Wo w si W yszanów  p lu ton  eg­
zekucyjny  zam ordow ał 18 m ieszkańców , w  
K onopnicy 4 osoby, w O sjakow ie 11 osób. 
B ardzo często egzekucji tow arzyszyć m u ­
sieli spędzeni ze w si ludzie, letórym  m ó­
w iono, że to „d la  p rzy k ład u ”.

A oto obrazek  z innego pow iatu , rad o m ­
szczańskiego. Tu h itle row cy  otoczyli w ieś 
K ajetanow ice, o strzela li dom y pociskam i 
zapala jącym i i zaczęli w rzucać przez okna 
g ran a ty  do izb m ieszkalnych. K to uciekał 
z p łonących dom ostw  — w padał pod ogień 
b ron i m aszynow ej. Zginęły tu  72 osoby w 
tym  6 dzieci w w ieku do 14 la t i k ilk a n a ­
ście osób w podeszłym  w ieku.

W R aw ie M azow ieckiej u rządzono lapan  
kę i publiczną egzekucję  40 osób w odw et 
za zabicie 2 żołnierzy  h itle row sk ich  w  cza 
sie w alk  z naszym  w ojskiem .

Po zajęciu  zbom bardow anego D ziałoszy-

ze str. 3
na, z k tórego  ludność ucieka ła  m asow o — 
hitlerow cy  znaleźli jak iegoś s ta ru szk a  i na 
ty ch m las t go zastrzelili. Z abili też sędzi­
wego księdza, k tó ry  n ieopa trzn ie  został 
na  p leban ii.

*  *  *
G dy rozm aw iałem  ze św iadkam i tych 

zbrodni, z ludźm i, k tórzy  przeży li piekło 
h itle row sk iego  na jazdu  i okupac ji wszyscy 
zgodnie podk reś la li, że m ordow ali w szy­
scy — zarów no s ta rs i w iek iem  żołnierze, 
ja k  i fana tyczn i m łodzi h itle row cy  w ycho­
w ani p rzez  nazis tow sk ich  oficerów . Tacy 
byli, tak ich  ich  pam ię tam y  — zbrodniarzy  
w  w ojskow ych  m un d u rach . N ie p rze s trze ­
gali żadnych p raw , żadnych  konw encji. 
M ordow ali cyw ilną ludność, jeńców  w o­
jennych , dobija li rannych . Od tam te j chw i 
li, gdy w d arli się w nasze g ran ice  — m i-

nęlo 30 la t. A przecież ciągle odkryw am y 
now e groby, now e ślady  ich zbrodni. Roz­
kazy  w sp raw ie  dokonyw an ia  m ordów  na 
cyw ilnej ludności w yp ływ ały  nie ty lko  od 
H itle ra , k tó ry  ju ż  w  lipcu 1939 roku  naw o 
ływ ał do zab ijan ia  w szystk ich  mężczyzn, 
kobiet i dzieci po lsk ie j rasy  i języka. Oto
5 w rześn ia  gen. R eichenau  w rozkazie 
dziennym  stw ierdził że: „...za każdego za­
bitego, lub  rannego  żołn ierza W ehrm ach tu  
należy rozstrzelać 5 zak ładn ików  P o la ­
ków ”. Podobnych rozkazów  m ożna by 
znaleźć znacznie w ięcej, w ydaw ali je  też 
dow ódcy jed n o s tek  niższych szczebli, żoł­
n ierze W ehrm ach tu  dokonyw ali zbrodni z 
w łasnej in ic ja tyw y .

T yle la t m inęło  od tam tego  tragicznego 
w rześn ia , ty lek roć  p isano  o zbrodniach  h i­
tle row sk ich  a rm ii w różnych k ra jach , po 
cóż w ięc trop ić  to, co zostało dokonane tak  
daw no?

M uszę ta k  w łaśn ie  czynić, m uszę choć­
by dlatego, że h itle row sk i żołdak zastrzelił 
w B rzezinach m ojego krew nego B olesła­
wa W iśniew skiego, prostego  człow ieka, w 
m om encie gdy ten  podchodził z dzieckiem  
na ręk u  do s tu d n i, by nab rać  w ody do 
napicia, dla m ałej. M uszę pisać, o tych 
zbrodniach, by pam ię ta li o nich ci, k tó ­
rzy urodzili się ju ż  po w ojn ie  i nie p o tra ­
fią docenić groźby niem ieckiego najazdu . 
T rzeba p isać o zbrodniach, gdy ich sp ra w ­

cy chodzą bezk arn ie  po ziemi, ja k  choćby 
p u rp u ra t D efreger. N aszym  obow iązkiem  
je s t p rzypom inać narodom  E uropy  o 
zbrodniach  W ehrm achtu , k tó ry  dziś p róbu je  
się w ybielać, zw ala jąc  w iny za zbrodnie 
na faszystow skie  hordy  spod znaku  SS. To 
n iep raw da  — ci z W ehrm achtu , to też 
zbrodniarze.

Nie trzeba  zapom inać i o tym , że w ielu 
oficerów  tam tego  W ehrm achtu  przeszło 
do B undesw ehry  1 oni sta li się „w ycho­
w aw cam i” m łodych żołnierzy  te j fo rm acji. 
Nas nic oszuka żaden zachodni polityk , 
czy dyplom ata, k tó ry  s ta ra  się w m ów ić, że 
now a arm ia  N RF nie stanow i n iebezp ie­
czeństw a d la  narodów  E uropy. T rudno  w 
to uw ierzyć, gdy pam ię ta  się o sta ry ch  
zbrodniach  i u św iadam ia  się now e fak ty . 
A fak ty  n ie n a s tra ja ją  optym istycznie 
tych, k tó rzy  w iedzą, że B undesw ehra  do­
m aga się b ron i atom ow ej, że w N RF dzia­
ła ją  znów faszyści — spod znaku NPD. że 
zn a jd u je  się spora g rupa  po lityków  i s to ­
jąca  za nim i m asa obyw ateli, k tó rzy  nie 
ty lko nie chcą uznać naszych gran ic , lecz 
m ów ią o możliw ości ponow nego ich p rze ­
sunięcia na wschód. Oto dlaczego p rzy ­
pom inam y zbrodnie, dlaczego patrzym y 
zbrodniarzom  na ręce, dlaczego nieufni 
jesteśm y  w stosunku  do ich duchow ych 
spadkobierców .

JÓZEF HENRYK WIŚNIEWSKI



MIECZYSŁAW W OŹNIAKOWSKI

W  m ojej m etryce  urodzenia  n ap i­
sano, że urodziłem  się 29 sierpn ia  
1909 roku w Nowych C hojnach po­
w ia tu  łódzkiego. A w ięc n ie — w 
Łodzi, m im o że to dość zasadnicze 
dla m nie w ydarzen ie  dokonało się w 
m ałym  w praw dzie, d rew nianym  
dom ku  ale na rogu ulicy Rzgow­
sk iej i P iasecznej, w re jon ie  zw ar 
te j zabudow y m iasta  w odległości 
zaledw ie około 1 km  od fab ryk i 
G eyera i ulicy P io trkow sk ie j. T ak to 
w  tym  określen iu  m iejsca mojego 
u rodzen ia odbił się fak t, że rozrost 
te ry to ria ln y  m iasta  nie nadążał za 
w z ras ta jącą  liczbą jego m ieszkań- 
ęów. In k o rpo rc ja  te renów  obrzeż- 
nych dokonyw ała się dziw acznym i 
skokam i, nie bez oporów. S tąd  na 

•przykład  najw iększe przedm ieście 
Łodzi — B ałuty , p rzyległe do S ta re  
go M iasta i  liczące w ów czas sto kil 
kad z ie sią t tysięcy dusz, zostało w łą 
czone do m iasta  dopiero  w okresie 
I w ojny św iatow ej.

M oje C hojny, d rug ie  co do w iel­
kości p rzedm ieście leżało w p o łud ­
n iow ej części m iasta  po obu s tro ­
nach ulicy R zgow skiej, będącej frag  
m en tem  starego  średniow iecza bo 
daj pam ięta jacego  tr a k t b iegnący od 
Łęczycy ku  P io trkow ow i. Tor kolei 
obw odow ej p rzecinał je  na dw ie czę 
ści. Za ..ś labanem ”, jak  się tu  m ó­
wiło, była już w ieś S ta re  C hojny, 
siedziba gm iny.

U progu I w ojny św iatow ej przed 
m ieście ma c h a ra k te r  półw siow ego 
osiedla robotniczego. Nie było tu, 
oprócz filii zakładów  m echanicznych 
Jo h n a  na S ta rych  C hojnach, ż ad ­
nych fab ry k , żadnych tzw. u rządzeń 
k u ltu ra ln y ch . U lica R zgow ska w y­
b rukow ana  do to ru  kolejow ego ko­
cim i łbam i, dalej m iała c h a ra k te r  
w ie jsk ie j drogi. Ulice boczne k ró t­
kie, w ąskie, byle jnk zabudow ane, 
n iem al z reguły  parte ro w y m i d rew ­
n ianym i dom kam i. P rzyb iera ły  one 
nazw y od w łaścicieli parceli: W egne 
ra , K eniga, Szefera, Engla lub  też 
jak b y  d rw iąc  z w łasnej nędzy: M ar 
szałkow ska, P ryncypp lna  czy zgod­
nie z jak ąś  logika: W ójtow ska, Bed 
n a rsk a , W ąska, L eśna, T uszyńska 
itd.

O św ietlen ie  (gazowe) m iała  je d y ­
n ie  R zgow ska i to oczyw iście rów ­
nież ty lko  do to ru  kolejow ego. Nocą 
cała dzielnica tonęła  w ciem nościach 
i najczęściej w biocie. O tw arte  kana 
ły  ściekow e posiadała  ty lko  Rzgów 
ska, poza tym  ani śladu kanalizacji 
lub  wodociągów.

K u południow i, w zdłuż ulicy Rzgów 
skiej p rzedm ieście ciągnęło się hen 
aż za kościół św. W ojciecha do wsi 
Józefów . Od północy gran icę  m iasta  
stanow iła  u lica D ąbrow ska, w iodą­
ca ku wsi D ąbrow a i te reny  fa b ry ­
k i L eonharda  i S to larow a. Od w scho 
du były liczne cegielnie, g lin iank i i 
p astw isk a  ciągnące się od D ąbro ­
w y do to ru  kolejow ego, od zachodu 
podobnie te ren y  pastw isk  i cegielni 
oddzielały  C hojny od uliczek p rzy ­
legających  już do szosy P ab ian ic ­
kiej. N iektórzy  w łaściciele dom ków  
trzym ali konie lub  krow y, b ied n ie j­
si choćby kozy w zględnie królik i. 
B ardzo w ielu — gołębie.

M ieszkańcy naszego przedm ieścia 
w  p rzy tłaczającej w iększości robo t­
nicy ale dopiero  w p ierw szym  poko 
leniu , m ieli jak ieś  bardzo  żyw e, s e r ­
deczne więzi ze w sią. M arzeniem  
w ielu  było kupić „p lac”, no, choćby 
pó ł „p lacu” i pobudow ać się. Za ce­
nę ogrom nych najczęściej w yrzeczeń 
pow staw ały  ja k  grzyby po deszczu 
te pożal się Boże „dom y” — budki 
d rew niane , n ieraz  bez podłóg, k le ­

cone by le  jak , bez p lanu . ż  tym  ble 
da-budow nictw em  m ają  dzisiejsi u r  
baniści nie lada kłopoty. Ale przy  
ulicy Rzgow skiej pow staw ały  już 
m urow ane  k am ien ice  dw u- lub  na 
w et trzyp ię trow e. M ieszkania były  
z regu ły  jednoizbow e, rzecz p rosta  
bez żadnych w ygód, p rze ludn ione 
(ok. 5—6 osób średnio  na izbę). Izba 
ta k a  m iała kuchenkę oddzieloną od 
reszty  pom ieszczenia sp ry tn ie  u s ta ­
w ionym i m eblam i i zasłonką. W łóż 
ku sypiały po dw ie osoby dorosłe, 
czasem  jeszcze z dziećm i „w no­
gach”. Pod łóżkiem  przechow yw ało  
się (z b rak u  piw nic) ka rto fle  przez 
zimę. Beczkę z kw aszoną k ap u stą  
każdy lo k a to r w ystaw iał na k o ry ­
tarz.

W iosną bieliło  się w apnem  rynszto  
ki, m alow ało  i w ietrzy ło  p rzesm ro - 
dzone przez zim ę m ieszkania. U lew ­
ne deszcze pow odow ały gw ałtow ny

przebyw ali w szyscy w m ieście. Moż 
na było przecież kąpać się w licz­
nych g lin iankach , pogonić na obszer 
nych pastw iskach . Do odległego o 
k ilkanaście  k ilom etrów  la su  tuszyń 
skiego chodziło się na jagody, g rzy ­
by, jeżyny. W ieczorem  ludzie wycho 
dzili p rzed  b ram y  lu b  na  podw ór­
ka, siadali na p lum p ie  s tu d n i i na 
w yniesionych z m ieszkań  n isk ich  sto 
łeczkach tzw. „ryczkach”. Szły opo 
w iadn ia  o duchach, o „naw iedzonej” 
przez d iab ła  z ulicy Ł ącznej, o woj 
nie japońsk ie j, o rew olucji 1905 
roku, o losach k rew nych  w  B razylii. 
Z k tó re jś  kom órki dochodziło ciche 
gruchan ie  gołębi, od g lin ianek  n io­
sło się recho tan ie  żab, w  ogródku 
gospodarza k ląsk a ł słow ik, k tórego 
nic zdążyły jeszcze zadusić koty. 
Późną nocą ludzie rozchodzili się po 
woli do dusznych, p rzegrzanych  
m ieszkań.

Jes ien ią  grom adziło  się zapasy  na 
zimę, szatkow ało  kapustę , k tó rą  po­
tem  podw inąw szy nogaw ki spodni 
i kalesonów  udeptyw ał w  beczce oj 
ciec rodziny. Od strony  Rzgowa ciąg 
nęły  chłopskie beczkow ozy po feka

M O J E  C H O J N Y

przybó r w rynsz tokach  i n ieop isaną 
s tąd  f ra jd ę  dla dzieciaków , k tó re  po 
w ezbranych  fa lach  brodziły  i pusz­
czały pap ierow e łódeczki, p rzep ad a ­
jące  w o tw arty ch  w lotach kanałów . 
O sobliw e sp raw y  działy się na pół 
nocnym  odcinku R zgow skiej: poziom 
wody w staw ach  zarów no na teren ie  
fab ry k i L eonharda  jak  i S to larow a 
gw ałtow nie się podnosił, w oda w y­
chodziła na ulicę p łynąc całą szero 
kością Rzgow skiej. Z arab ia li w ów ­
czas nieźle dorożkarze przew ożąc 
chętnych  za k ilka  groszy.

L atem , k to  mógł w ysyłał dzieci 
do rodziny na  wieś. Na ogół jed n ak

lia. P odw órka  i ulice w ypełn ia ł wów  
czas n iesam ow ity  sm ród. M iędzy 
w ychodkam i a  kom órkam i tłuk ły  
się spłoszone szczury. Dzieci n a j­
chętn ie j p rzebyw ały  na polach. P ie ­
kły k a rto fle  lub  puszczały  la taw ce: 
na jm n ie j skom plikow ane z w y d a r­
tych podw ójnych k a rte k  zeszyto­
w ych boby, p ro s to k ą tn e  drachy, 
sześciokątne z kolorow ej b ibu ły  i 
cienkich  d rew nianych  szyndli uczy 
nione szteny, w ym yślne w ilszpiny 
lub  beczki. K iedy pogoda nie była 
zby t pew na, g rały  na  podw órku  w 
klipę, złodziei i strażn ików , w  dzńa 
da, m łodsze w klasy , w  kom órk i do 
w y n a ję c ii lub  baw iły  się w różne

koła. O zm ierzchu odchodził „cho­
w any” czyli p linców ka.

Z im ą siedziano w m ieszkaniach 
g rzejąc się p rzy  kanonce, opał był 
drogi, n a fta  do lam py  również, 
w cześnie w ięc k ładziono się do łó­
żek. K iedy dzień był pogodny a 
m róz n iezbyt silny  dzieci lep iły  śnej 
bale lu b  na  d rap o k ach  jeździły  po 
zm arzn iętych  ściekach  lub  g lin ian ­
kach. Owe d rapok i to  były te sam e 
trepk i, w k tó rych  chodziły dzieci co 
dzień, ty le  że do drew nianego  spo­
du byl przez środek  przym ocow any 
g ruby  d ru t. Na przedw iośn iu , k iedy 
lód na g lin iankach  pęka ł urządzały  
sobie b igaję  tj. dość ryzykow rte bie 
gi po w ie lk ich  k aw ałach  k ry , ug i­
na jące j się pod nogam i.

# *  *
Tuż p rzed  w ybuchem  w ojny  życie 

p łynęło  na ogół spokojnie. M inął 
okres w alk  rew olucy jnych , m inęły  
la ta  w ielk iej nędzy w czasach lokau 
tu. F ab ry k i szły całą p a rą . O tw arto  
znów ogrom ny, ch łonny  ry n ek  na 
Wschód. Rosły fo rtu n y  fa b ry k an  
ckie, ludzie też mieli jak ie  tak ie  sta  
łe zarobki. P raca  w fabryce, do któ 
rej trzeba  było iść dość daleko w y­
czerpyw ała  w szystk ie  siły. Jedyn ie  
w niedziele lub  soboty po w ypłacie 
z okazji jak ich ś  w esel, chrzcin, im ie 
nin, u rządzonej „w ygry”, czy po pro 
stu  na zabaw ie u H au b e rta  na b re t 
tłach , k iedy  w ypiło się za dużo 
sznapsu, w ybuchały  aw an tu ry , b ija  
tyki, n ieraz  szły w ruch  noże. Ale 
s trażn ików  w zyw ano raczej rzadko. 
T akie  było m niej w ięcej życie na 
C hojnach, póki pew ien m łody S erb  
nie dokonał na se ra jew sk im  m oście 
zam achu  n a  arcyksięc ia  F ranc iszka  
F erdynanda...

*  *  *

Je s t ta k a  n ieduża  ale m ą­
dra, p iękna, sm u tk iem  zachodu 
przesycona książka H eleny B ogu­
szew skiej „Całe życie S ab iny”, w 
k tó re j ow a S ab ina  „p rzeg ląda sw oje 
życie” : raz „po m ieszkan iach”, to 
znów „po su k n iach ”, „po s łużą­
cych”...
Te m oje w spom nien ia  będą „po szko 
ła ch ”. Po tych, do k tó rych  sam  jako  
dziecko i chłopiec uczęszczałem  i 
po tych, w  k tó rych  uczyłem .

Sprzed I w ojny św iatow ej niew ie 
le m am  do w spom inania . C hodziłem  
do przedszkola  a raczej, jak  się ono 
w tedy nazyw ało, do „och ronk i” 
p rzy  ulicy B ankow ej. W pam ięci 
u tk w iła  m i ty lko  sy lw etk a  w ycho­
w aw czyni sm uk le j, w ysokiej b ru n e t 
ki, dość surow ej dla dzieci.

P am ię tam  obrzydliw ą ja k ą ś  zupę 
z p ie truchą , od k tó re j dostałem  to r­
sji, bo trzeba było grzecznie w szy­
stko  zjeść. Pozostał mi w pam ięci 
jeden  zabieg w ychow aw czy: „p an i” 
przyp ię ła  do ściany  ow alny p ła t czer 
w onego p ap ie ru  i zagroziła, że dzie 
ciom, k tó re  będą hałasow ać i k rzy ­
czeć do języka będzie się go szpilecz 
ką p rzypinać. Ś n ił m i się ten  cze r­
w ony jęzo r po nocach i p rzerażał. 
Aha, pam ię tam  jeszcze odw iedziny 
naszej now okreow enej p a ra f ii Prze 
m ienienia Pańsk iego  przez a rcy b is­
kupa  m etropo litę  ks. A leksand ra  Ka 
kow skiego, k tórego  m iałem  zaszczyt 
w  im ieniu  naszej ochronki w itać  ja  
k im ś w ierszykiem  i w iązanką k w ia ­
tów. Z tych  w spom nień n ajw cze­
śniejszego dziec iństw a zostały chyba 
jeszcze lody. T ak  pysznych nie ja ­
dłem  nigdy później i jeść chyba nie 
będę, Lodziarze w białych  k itlach  
i b iałych okrąg łych  czapkach  sp rze­
daw ali je  z w ózków  na  biało pom a­
low anych. D arli się na  ulicy z poi 
ska  po rosy jsku : — S ach ar m aroż- 
nyj! Boże, co to były za lody.

W ybuch I w o jny  św iatow ej. P a ­
m iętam  p isk liw e okrzyki gazeciarzy:
— E k stra  te leg ram  w ojna na B ałka  
nach! P am ię tam  nie kończącą się 
ko lum nę w ojsk , taborów , K ozaków  
w czapkach  z czerw onym i denkam i, 
z fan taz ją  zsun iętych  na ucho, C zer 
kiesów  w d ług ich  szynelach  i wyso 
kich papachach , dym iące kuchn ie  
polowc. P o tem  odw rót. Z nów  n ie ­
skończenie d ługie kolum ny, p rzesu ­
w ające  się w  odw ro tn y m  k ie ru n k u  
odgłosy a rty le ry jsk ie , echa k rw aw ej 
b itw y w rejon ie  R zgow a i R udy P a 
b ian ick iej, pam ię tam  żołnierzy  zm or 
dow anych, b rudnych , zarośn iętych  i 
zaw szonych, k tórzy  p rzew inęli się 
p rze lo tn ie  przez nasze m ieszkanie. 
P am ię tam  w reszcie k tóregoś ran k a  
ry tm iczny , o stry  k rok  piechoty  n ie ­
m ieckiej idącej w bu tach  podku tych  
gw oździam i.' Łódź w eszła w okres 
4 -le tn ie j okupacji, bezrobocia, nędzy 
i głodu.

# *  *

M ieszkaliśm y w p a rte ro w y m  d rew  
n ianym  dom u. Z ajm ow aliśm y, p ię ­
cioosobowa rodzina, m aleńką  k u ­
chenkę i pokój, za k tó rym  dużą, d łu  
gą izbę odnajm ow ała  gm ina żydow ­
ska i Po lsk ie  T ow arzystw o M acie­
rzy Szkolnej. W zgodnym  w spółży­
ciu, za dnia , w ysoka, z dw om a cza r­
nym i w arkoczam i panna Ola w ta ­
jem niczała  p rzygodną i bardzo pod 
w zględem  w ieku zróżnicow aną g ro ­
m adę w tru d n ą  sztukę p isan ia  i 
czy tan ia , w ieczoram i k ilk u n asto le t­
n ie w y ro stk i żydow skie m iały  tu  
sw ój cheder a w  p ią tkow e w ieczo­
ry okoliczni Żydzi schodzili się na 
nabożeństw o. Te nabożeństw a przy  
chw iejnym  b lasku  św iec pod p rze ­
w odnictw em  rab in a  — zap iew ajły  w 
asyście k ilku  p s jsa ty ch  m ełam edów  
fascynow ały  nas i n ape łn ia ły  jak im ś 
lękiem . Żydzi, tak  dobrze przecież 
nam  znani, d robn i rzem ieśln icy , w ła 
ściciele sk lepików , s trag an ia rze  z 
C zerw onego R yneczku, tu ta j w  ja ­
k ichś zaw ojach, z ta jem niczym i pu  
dełeczkam i na  czołach, z jak im iś g ru  
bym i sznu ram i na ram ionach , m o­
d lący  się z g rubych  ksiąg, podchw y 
tu jący  za rab inem  przeciąg łe  obce 
m elodie u trzy m an e  najczęściej w  
w ysokich  re je s tra c h  głosu — w y d a­
w ali się nam  isto tam i tajem niczym i, 
n iepokojąco obcym i. N ajczęściej ucie 
kałem  z m oim i rów ieśn ikam i do do 
mu. Długo w noc nie m ogłem  zas­
nąć, w  uszach tłu k ła  się obca, jęk li 
w a m elodia. S y lw etk i b rodatych  Ży 
dów  oku tanych  w  czarne  a tłasow e 
chała ty , w b laskach  św iec ich n ie ­
sam ow ite, kołyszące się na  ściarjaęh 
cienie, p rzyzyw ały , straszy ły  Ąziecię. 
cą w yobraźnię.

*  *  *

Zacząłem  oczyw iście chodzić do 
te j szkółki M acierzy Szkolnej. A le 
co to by ła  za n au k a  i co to by ła  za 
szkoła! Był p ierw szy  rok w ojny. 
F ro n t p rzesu n ą ł się  gdzieś w s tronę  
W arszaw y. F ab ry k i pow oli staw ały  
z pow odu b ra k u  surow ca. L udziom  
pozbaw ionym  p racy  zaczęła zag lą­
dać do dom ów  nędza.

Z dn ia  na dzień ubyw ało  uczniów . 
K tóregoś dn ia  i p an n a  Ola ośw iad­
czyła nam , że w yjeżdża z Łodzi. N au 
kę  p rzerw ano . A m nie rodzice zap i­
sali do szkoły, ja k  się to u nas m ó­
w iło „do E ng la”.

R ozpocząłem  ed ukc ję  w  szkole 
rządow ej”. *)

•) F rag m en t w spom nień przygotow a­
nych  do d ru k u .

Z  u/o Laja

PRZEPIS N A  REPREZENTACJĘ

Siedząc n ie jako  „z u rzęd u ” 
łam igłów ki, ja k ie  w yczyn ia ją  
se lekcjonerzy  PZPN, by sklecić  
p rzyzw o itą  reprezen tacyjną  d ru ­
żyn ę  p iłkarską  na ostatnie m e­
cze e lim inacyjne  na m ecze  
św iata, nasuw a m l się analogia  
z  pew ną anegdotą. Otóż pew ien  
ro ln ik  przeprow adzał dosyć  
śm ia ły  e ksp ery m en t ze  sw oim  
ko n iem  — odzw yczajał go od 
jedzenia . B ył ju t  naw et bardzo  
blisk i sukcesu , ale n ies te ty  koń  
zdechł.

T w orzen ie  po lsk ie j d ru ży n y  
reprezen tacyjnej od k ilk u  ju ż  
la t sprow adza się do dosyć  
d ziw n ych  eksp erym en tó w . Pole­
gają one m n ie j w ięcej na tym , 
t e  jeszcze  na półtora tygodnia

przed k tó ry m ś  z  w ażnych  m e­
czy, se lekcjoner n ie m a w yro - 
bionej opinii o tym , k to  będzie  
grał na jak ie) pozycji. Można 
b yłoby  się dziw ić, g d yb y  ci za­
w odn icy  byli trenerow i ka d ry  
narodow ej nie znani, ale są to 
piłkarze, k tó rzy  w  reprezentacji 
„zjedli zę b y ”. Rzec by  naw et 
m ożna, że m a m y  e ta tow ych  re­
prezen tan tów , k tó rzy  m im o  na­
w et słabszej fo rm y  w iedzą , że 
zostaną i tak  powołani do ka d ­
ry, g d yż po prostu na i th  m ie j­
sce n ie  m a następców . W te) 
sy tu a c ji są oni tak  zadotoolenl 
z  siebie, ze sw oje) w y so k ie j po­
zy c ji w  św iecie p iłka rsk im , że 
specja ln ie nie chce im  się pra-

cr>irać nad popraw ien iem  sw o­
ich w ysokich  um iejętności. 1 
tak  na p rzyk ła d  Lubański od 
k ilk u  lat reprezen tu je  ten sam  
poziom , czyli, ja k  to się m ów i 
popularnie, „stoi w  m ie jsc u ”, 
natom iast zna jąc jego m ożliw o­
ści w iem y, że stać go na zn a ­
cznie w ięcej n iż dotychczas. 
Nasi reprezen tanci są czasam i 
zdolni naw et do stoczenia do ­
brego p o jed yn ku  z s iln ym  prze­
c iw n ik iem , by za tydzień , bazu­
jąc na sw oim  rzekom o św ie t­
n y m  ku n szc ie  p iłkarsk im , prze­
grać z n isko  notow aną na r y n ­
k u  eu ro p e jsk im  drużyną . Dzieje 
się tak  dlatego, że w  naszej ka ­
drze brak jes t stabilizacji, czyli

tego w yrów nanego  poziom u, od  
którego  m ożna  czasam i odbiec, 
ale ty lk o  nci chw ilę i n iedaleko.

W te j sy tuacji recepta na 
stw orzen ie  reprezen tacji, stoso­
wana od lat przez naszych  se­
lekcjonerów , jes t prosta. B ie­
rze się (I p iłkarzy  z „G órn ika” 
dodaje  się 3 z „Legli” ew en ­
tua ln ie  po je d n y m  z k tó rych ś  
ze  śląskich  (koniecznie) d ru żyn  
pierw szo ligow ych  oraz jednego  
lub naw et dw óch z U ligi, z 
tym , że un ikać  należy p iłkarzy  
m łodych , bliżej nie znanych  szer­
szem u Ogółowi. N astępnie ko n ­
tra k tu je  się o fic ja lny  m ecz m ię­
dzyp a ń stw o w y ze słabym  prze- 
ciw n ik lem , k tó ry  w y so ko  się 
w ygryw a , przeprow adzając jed­
nocześnie eksp e ry m e n ty  m ające  
na celu przyzw ycza jen ie  sta ­
rych  za w odn ików  do now ych  
pozycji. M niejsza o to, że po­
zy c je  te o w y m  za w odn ikom  nie 
odpow iadają. Opinia publiczna  
jest zadow olona, cieszą się tre­
nerzy , se lekcjonerzy  tudzież o- 
soby odpow iedzialne za stw orze­
nie reprezentacji. Później p r zy ­

chodzi w a żn y  m ecz o dużą  
s ta w kę  — m it o gen iuszu  na­
szych  p iłka rzy  p ry ska  ja k  bań­
ka m yd lana , d o sta jem y  w  sk ó ­
rę ' i zaczyn a m y now e eksp e ry ­
m e n ty . A  w ięc... b ierze się 
sześciu p iłka rzy  „G órnika”, do­
daje się itp ., itd.

W racałem  ostatnio z m eczu  
piłkarskiego  z b y ły m  sportow ­
cem , a obecnie zn a n ym  trene­
rem  W ładysław em  K rólem . Roz­
m aw ia liśm y oczyw iście  na tem at 
słabości po lsk ie j p iłk i nożnej. Tre 
ner Król byl ostatnio na tu rn ie­
ju  jun iorów  UEFA w  Cannes. 
Opierając się na sw oich spo­
strzeżeniach , stw ierdził, że w  
m etodach szko len iow ych  m ło­
d zie ży  je s te śm y  co fn ięci w  sto ­
su n k u  do Bułgarii, NRD, Anglii 
i innych  państw  o dobre parę 
latek. Nasz sy s tem  szkolenia  
jest przestarza ły i jego m etody  
rów nież. G dy tym cza sem  trzeba  
szko lić  m łodzież w  oparciu o 
najlepsze w zory  piłkarstw a buł­
garskiego, angielskiego czy w ło­
skiego, A le  k to  ma tę m łodzież  
zapoznać z ty m i m etodam i? Za

granicę jeżdżą  z  regu ły  trene­
rzy  d ru żyn  renom ow anych . Ci, 
oczyw iście, in teresu ją  się n o w y­
m i m etodam i, ale stosu ją  je  
ty lk o  w  sw oim  zespole. Nie in ­
teresując się oczyw iście  ju ż  tra­
d y c y jn ie  ani jun ioram i, ani 
tram pakarzam l. N ajw ażn iejszy  
je s t oczyw iście  ligow y zespół. 
Z resztą  starsi trenerzy  uważają, 
ze w  peini posiedli ju ż  w iedzę  
p iłkarską , p iłkarze d ru żyn  ligo­
w ych  też, a m łodych  pełnych  
zapału ludzi nie bardzo m a k to  
uczyć. Dlatego też ku le je  praca 
w klubach, n ie w ysyła  się m ło ­
dych  trenerów  na nau kę  za 
granicę, co szeroko stosow ane  
le s t ju ż  na ca łym  świecie.

W szystko  to pow oduje k łopo­
ty  z d ru żyn ą  narodową, bo ja k  
m ocne fu n d a m en ty , tak m ocna  
budowa. P iłkarsk ie  fu n d a m en ty  
są u nas słab iu tkie , tak  w ięc  
słab iu tk ie  są w y n ik i naszych  
piłkarzy  w  w ażnych  m eczach  
elim in a cy jn ych  do m istrzostw  
świata. Sm utne , ale praw dziw e .

M IEC ZYSŁAW  STO LAR SK I

\ str. 5
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Wyjaśnienie 
W wiadomej 
sprawie

A ialem  cól
odpowiedź mam ci snuć sumienną 
jak aktor kwestię?

Przecież ta fraza poszarpana 
jak moje noce 
tylko moje

Dyszące miastem w świateł plamach 
w kuflach 
w obrusach 
noce moje

Na karuzeli 
na pomniku 
w koronie 
z berłem 
noce moje

Wymienić je na chłód codzienny? 
na szklankę mleka? 
na przestrogę?

Przeklęty i błogosławiony czas 
Kdv nie tworzymy sobie nocy 
lecz one porywają 
nas

Jan Huszcza
P rz y jrza łem  się sw em u odb iciu  w lu ­

strze . T ak  Jest, poniew aż przed  chw ilą 
dok ład n ie  się  ogoliłem , w łożyłem  pope- 
llnow ą koszulę, w yglądam  z b ia łym  tró j 
kącik iem  chusteczk i w  g ó rn e j kieszon­
ce m a ry n a rk i Jak  w y tw o rn y  pan .

N a raz ie  m am y pogodę, a le  w rzesień  
m a się ku końcow i, w ięc w olno  chodzić 
z paraso lem . P araso l m am  now y. Inn i 
m ężczyźni na w czasach n a  ogół chodzą 
by le jak o . Zw łaszcza cl, k tó ry c h  s ta ć  na  
coś lepszego. M nie, n ie s te ty , n ie  stać .

P ierw szy  raz  o te j porze  ro k u  znala­
złem  się na  w czasach . Je ch a łem  pocią­
giem  w  kw aśnym  n a s tro ju , dokuczał na  
w et w drzem ce, p rzek lin a łem  k ie ro w n i­
ka, że m l udzielił u rlopu  w ta k  k a p ry ś­
nej porze. Będą padać  deszcze, ran k o m  
1 w ieczorom  będzie tow arzyszyć  ziąb. 
Pozostan ie  b rydż  lu b  łażen ie  w  p rzy ­
padkow ym  to w arzystw ie  pań  1 panów , 
w ym ien ian ie  n a jb an a ln ie jszy ch  uw ag  1 
spostrzeżeń.

O kazało się, że Jest p ięk n ie . Je sień  w 
te j górsk ie j m iejscow ości to  b o g a te  Ze­
spo len ie  barw . Tu jeszcze ś liw k i trz y ­
m ają  się gałęzi, w o g ródkach  u stóp  
zboczy k w itn ą  m alw y, w szędzie coś się 
złoci, n lebieszczy 1 fio le tow ie je , obok le 
śnych ścieżek w idzi się jeży n y .

Słońce tro ch ę  Jak  za m uślinem , k tó ­
ry m  chw ieje  czasem  w ia tr , ale na  Gó­
rze P ark o w ej, na k tó rą  d>wozl k o le jk a  
linow a, m ożna się opalać, w ięc m row ią 
się tam  w czasow icze, co p raw d a , n ie  
pierw szej m łodości.

P o  p a ru  d n iach , gdy ludzie, z k tó ry ­
m i kon tak to w ałem  się  podczas w spól­
nych  posiłków , okazali^ się p rzecię tn i, 
postanow iłem  żyć sam otniczo , nie udzie 
lać  się, przeżyw ać Jesień. A le oczyw iś­
cie zaczynałem  od k a w ia rn i orb isow - 
sk ie j, m ieszczącej się w d rew n ian y m  do­
m u, dość dobrze  p row adzonej. K ażdego 
ra n k a  było w n ie j pełno, a le  po Jedena­
ste j p rzew ażn ie  rozchodzono się, by ko 
rzystać  z pow ietrza .

W środę  tro ch ę  się  spóźniłem . Tu, 
gdy n ie  m a w olnych  sto lików , p an u je  
zw yczaj p rzy siad an ia  się. P rzy  Jednym  
ze sto lików  siedziała  sam otna  pan i.

— Czy m ógłbym  skorzy stać  z m iejsca?.
— Proszą  bardzo.
Nie w ypadało  naw iązyw ać rozm ow y, 

gdyż m ogłoby to  sp raw iać  w rażen ie , że 
celow o ten  w łaśn ie  stoalk w yb ra łem . 
Ale m im o w szystko do p ija ln i poszliśm y 
razem .

Z achow yw aliśm y się dość cerem o n ia l­
nie, z u m iarem . L ub ię  u m iar.

J e j  Imię poznałem  p ośredn io  na d ru ­
gi dzień . Ja k iś  Jegom ość w  w iatrów ce 
wszedł do k aw ia rn i 1 uk łon ił się, g ło ­
śno m ów iąc:

— Dzień dobry , pan i Zoslul
Skinęła głow ą ja k b y  niechętn ie , bez 

słi.wa.
S korzy sta łem  z okoliczności.
— b a rd zo  parną p rzepraszam , a le  to 

im ię nie p asu je  do pani.
W zbudziłem  życzliw e zaciekaw ien ie .
— G dyby pani pozw oliła, nazyw ałbym  

pan ią ... A nną.
— Dlaczego?
— P ani rom antyczna u roda 1 pew na 

tajem niczość k o jarzą  m l się z A nną Ka 
ren iną. To by! piękny film , choć tak 
trag iczn ie  się skończył. W idziała go p a ­
ni?

— N iestety.
— Chyoa Jeszcze będą w yśw ietlać. Ko 

niecznie proszę obejrzeć.
— P osta ram  się.
— To jak?
— Proszę bardzo, m ogę być A nną. — 

P rzy jrzała  się sobie w lusterku  puder- 
niczki, k redką popraw iła  w yraziste  w ar­
gi. Dopiero potem  zain teresow ała się 
moim im ieniem .

— K arol.
— Ja k  prezyden t F rancji.
— W łaśnie. Może się czegoś nap ijem y?
— W zasadzie nie pijam , ale... 
Podsunąłem  kartę , w piętą  w p lasty ­

kow ą opraw kę. W idniały w niej róż­
ne w ina 1 tylko dw a rodzaje kon iaków : 
radzieckie 1 w ęgierski. Choć ich n ie roz 
rćznlalcm , doradziłem :

— P rop o n u ję  w ęgierski. Ma arom at... 
francusk iego .

Zam ów iłem  dw a podw ójne 1 Jeszcze po 
Jednym  ciastku .

O dtąd, p rzynajm nie j dw a razy dzien­
nie. tow arzyszyłem  Annie. Miała dobry 
wygląd, przyjem nie było pokazyw ać się 
w lej tow arzystw ie. W nylonow ej sia tce 
oprócz kubeczka do picia wody m ine­
ralnej zawsze m iała dwa duże tom y. By 
ła to powieść Tom asza M anna „D oktor 
F&ustus". Podobno nie m iało to nic 
w spólnego z m edycyną. Mowila, że Jest 
to dzieło trudne, ale z rozkoszą w nie 
powoli się wgryza.

W,vmownie w estchnąłem .
— My iudz-le technik i, nie m am y, nie- 

ste ty  czasu na lite ra tu rę . Ot, dla re lak ­
su w eźm ie się czasem  Jakiś krym inał.

— Je s t pan Inżynierem ?
— Czym ś w tym  rodzaju ... — odpow ie­

działem  ogólnikow o, żeby 1 n ie sk łam ać 
za bardzo, i praw dy un iknąć.

N ajchętn ie j spacerow aliśm y po dep ta­
ku, w iodącym  do p ija ln i, czasem  przy-

•ł»daliśm y  im  k tó re jś  z licznych ław e­
czek, gdzie lertiwsi opalali sw oje tw a­
rze. U nas w ogóle m ało k to lubi d łuż­
sze chodzenie.

Idąc z n ią, często m yśla łem : ,,Uwagę 
w szystk ich  zw racała  d o b ran a  p a ra : on 
w ysoki, z nieznaczną siwlziną na sk ro ­
n iach , zaw sze z paraso lem , ona o tw a­
rzy bogini, sz lachetna  w  ruchach . Z te­
go Jak się do siebie zw racali, w idać by ­
ło, że nie są m ałżeństw em , a le  raczej 
opuścili na  Jakiś czas sw oje w łaściw e 
życie, spędzane oddzielnie od siebie 1 
gdzie Indziej. Może sp o ty k a ją  się co ro ­
ku ty lko  tu ta j, zazdrośnie strzegąc swo 
Jej ta jem n icy ?”

Nie daw ałem  się w ciągnąć w  Jakiekol 
w iek  tow arzystw o z dom u w ypoczynko 
wego. T ak  się w do d a tk u  szczęśliw ie zło 
żyło, że m iałem  pokój d la  siebie, k toś 
bow iem  z n ie  znanego  m l pow udu nie 
sk o rzy s ta ł ze sw oich w czasów . Po co ml 
tow arzystw o z dom u wczasowego, na­
trę tn ie  p rzypom inające  bloki m ieszkal­
ne. chodzenie w berecie na głowie, n a j­
p opularn ie jszym  n ak ry c iu , z teczką w 
ręku , te dw ie k an ap k i posm arow ane pa 
sz tetów ką i szk lankę p rze jrzyste j herb a­
ty Jako śn iad an ie  w biurze, te  delega­
c je  służbowo do pow iatów  1 bary  m lecz 
ne, te  p y tan ia  rzadziej sp o ty k a n y ch  zna 
jom ych  — „ ja k  leci?”

A w ięc po co ml tak ie  tow arzystw o! 
Ja k ie ś  dw a la ta  tem u przyłączyłem  się 
do pew nej, ciągle bez pow odu rechoczą­
cej paczki, potem  zaczęliśm y się  z niej

n ie j w spom ina ła , w szyscy u w aża ją  p o ­
b y t w  tej r e s ta u ra c y jc e  za g łów ną 
a tra k c ję , n ie  by ło  rad y , n a leżało  w s tą ­
pić.

I rzeczyw iście: po p rze jśc iu  przez las , 
znaleźliśm y się na  Jego sk ra ju  przed d re  
w n ian y m  dom em , m ieszczącym  w sobie 
ową re s ta u ra c ję . L udzi n ie  było  za d u ­
żo choć to  w ieczór n iedzie lny , H arm o- 
n ista  g ra ł 1 w yśp iew yw ał ja k ie ś  r e fre ­
n y .

S to lik i s ta ły  M isko Jeden obok d rug ie 
go, zajęliśm y m iejsca  w  d ru g ie j sa li. Z 
le k k ą  obaw ą przed rach u n k iem  zam ó­
w iłem  Jednak  dw ie p o rc je  p strąga , 
ć w ia rtk ę  w ódki i kaw ę. N iek tó re  sto li­
k i by ły  zastaw ione w ręcz obficie.

— L ubię , proszę pani, obserw ow ać.
— I ty lko?
Z daje  się, że p an i A nna z p rzy jem noś 

clą w eszłaby m iędzy tańczących . Ale Ja 
n ie  tań czy łem  dobrze . Co innego u  sle 
bie, tu ta j  Jednak  p rzesta łbym  być d y ­
sty n g o w an y . S ta ra łem  się zw racać je j 
uw agę na  gości, kp iłem  z n iek tó ry ch  
p ar.

— Z w yczajnych  szarych  w czasow iczów  
je s t tu  p raw dopodobnie  m ało.

— przypuszczam ...
P rz y  sąsiedn im  sto liku  siedziało 

dw óch pow szednie u b ran y ch  panów  w 
średn im  w ieku . Z daje się, że rów nież 
w y b ra li o bse rw ac ję . U słyszeliśm y u ry w  
k i d ialogu.

— w id z i pan , o tam tego?
— No?

Jesień w górach
w yodrębniać z pew ną m ilą osóbką, Uga 
nialem  za n ią i co? W róciłem  niew ypo- 
częty, zm ordow any Jak ze szp ita la . O- 
sóbka rnało syp ia ła , lub iła  plażę, co 
dzień k ilka  razy  biegałem  po lody dla 
n iej, lubiła  a trak c je , ale, n ieste ty , bez 
odpłatności w natu rze . E goistka bez kul 
tu ry .

— A ta  A nna K aren in a  to w łaściw ie 
kto?

O deszliśm y z leżakam i trochę  dalej od 
gw aru , ustaw iliśm y Je m iędzy dw om a 
w ysokim i k rzak am i Jałow ca o n ieb ies­
kim  połysku , półleżąc, z p rzy m k n ię ty ­
m i oczam i, poddaw aliśm y  ciała  łagodne 
m u słońcu.

— P a n i 1 książk i n ie  czy tała?
— N ieste ty , Jakoś m i n ie  w padła w 

ręce .
— Ja  p rzeczy ta łem  ją  po film ie. Otóż 

ta  K aren in a  m iała  s ta reg o  m ęża, cesar­
skiego d y g n ita rza  w ysokie j rang i, m ia ­
ła syna  Slerlożę... w P e te rsb u rg u . Zako 
chała  się w  p rzy sto jn y m  oficerze — 
ary sto k rac ie . N azyw ał się W roński. O- 
boje byli bardzo  dystyngow an i, wyższe 
s te ry .

— Z w zajem nością?
— O to  w łaśn ie  chodzi, że z w zajem ­

nością . P o rzuciła  dom  d la  ukochanego, 
a w tam ty ch  czasach, proszę pan i, w 
tam ty m  środow isku  to w łaściw ie p rze­
stępstw o.

— Aha!
— P o tem  zaczęło się dziać n iedobrze 

i m iędzy ko ch an k am i. W reszcie A nna 
zrozum iała , że znalaz ła  się w sy tu a c ji 
bez w yjśc ia . Była n ie  ty lk o  p iękna, ale 
1 dum na. R zuciła się pod pociąg.

— Ja k  to  dobrze, że n ie m am  pow o­
dów , by rzucić się pod pociąg.

— Z tak ich , pow odów  to dziś n ik t nie 
rzu ca  się pod pociąg.

— In n e  czasy.
— In n e  czasy, pan i Anno.
— B ru n e tk a  czy b londynka?
— Nie p am iętam . W iem, że m iała sza­

re  oczy pod gęstym i rzęsam i.
— Pow iedział pan , że była p iękna 1 

dum na, a Ja?
— P an i też.
— Ł adnie to z pańsk ie j strony .
— A m a p an i dzieci lub  chociażby sy 

na?
— Z ostaw iam  do pań sk ie j dom yślnoś­

ci. G dy się w szystko o kim ś wie, to  ten  
k toś p rzes ta je  być in te re su jący , n lep ra  
w da ż?

— Może 1 tak .
— A w ięc zby teczna ciekaw ość! — pa 

ni A nna usiad ła  na leżaku , zw róciła do 
m nie Jasną, szeroką tw arz  z szarym i o- 
czam i, a potem  żartob liw ie  k lapsnęła  
m nie ręką  po ko lan ie . C hciałem  złapać 
ją  za rękę , lecz się nie udało . Szybko 
cofnęła  Ją, m ów iąc: — Czy to  w ypada 
K aren in ę  łapać za rękę?

H acja ,nie w ypada. Było dobrze w 
słońcu i lekkim  poszum ie. Czegóż w ię­
cej trzeb a  na w czasach? W łaśnie rozle­
n iw ien ia .

Szosą w yszliśm y za m iasteczko, zeszliś 
m y na piaszczystą drożynę. W iodła do 
lasu , w k tó rym  znajdow ała się popular 
na  w śród wczasowiczów re s ta u ra c y jk a . 
P on iew aż i pan i A nna p a ro k ro tn ie  o

— Ja go znam. „Świadczy usługi dla
ludnośc i” ,

— A ja  głow ę dałbym , że to  Jakiś... 
no, p ro feso r m edycyny . C eniony... no..i 
ch iru rg . O perow ał m nie lek a rz  o podo­
bnym  w yglądzie.

— Meźe o podobnym , a le  n a  pew no 
bez „m erced esa” .

— A Jego sa telic i?
— E, ci są raczej z dobrego  to w arzy ­

s tw a . A on się p rzeszczepia. K osztu je go 
to, ale face t n ad z ian y  fo rsą  Jak  Świ­
n ia  żołędziam i.

— To p a n  m asz go na  p ian ie?
— Skąd, chodzi m l o jednego , k tó ry  

rozpow iada, że w ygrał m ilion  1 rzuca  
się na p raw o  i lew o.

— K tó ry  to?

— T ajem n ica  służbow a.
P opa trzy liśm y  sobie z pan ią  A nną po­

rozum iew aw czo w  oczy. Czyż w arto  tań  
czyć, skoro  m ożna czegoś o ludziach  się 
dow iedzieć? Po p ro stu  usłyszeliśm y frag  
m en t z pow ieści k ry m in a ln e j.

W racaliśm y cokolw iek  sp oufa len l, tym  
b ard z ie j, że d roga  by ła  n ierów na, tu  
1 ów dzie w y staw ały  korzen ie  sosen, 
prow adziłem  pan ią  A nnę pod rękę , żeby 
w ciem nościach  się nie po tknęła .

W ydaw ało się, że szum ią gw iazdy, a 
n ie  las. Aż do szosy tow arzyszy ł nam  
zapach w iędnących  tra w  1 sosen, potem  
u jrze liśm y  św ia tła  m iasteczka  na róż­
nych poziom ach, co było ładne, u sły ­
szeliśm y rów n o m iern y  b ełko t s tru ­
m yków . Na ten  t-emat rozw odzi­
łem  się Jeszcze i w  m iasteczku . Żało­
w ałem , że nie um iem  Jakiegoś stosow ­
nego w ierszyka na pam ięć. H ecy tac ja  
w tak ich  okolicznościach  m ogłaby w y­
paść bardzo n astro jow o .

P an i A nna zresz tą  też  by ła  usposo­
b iona re flek sy jn ie . Znow u m ów iła o 
tym , że dobrze jes t, gdy ludzie n ie ­
zbyt się znają , są bard z ie j d la  sieb ie 
in try g u ją c y , nie ta k  ja k  w środow isku . 
W tym  znajdow ała  dodatkow ą w artość 
w czasów . Ja  się sprzeciw ia łem , raczej 
je d n a k  d la pod trzy m an ia  rozm ow y.

Nie pozw oliła, bym  ją  odprow adził aż 
przed  p en sjo n a t.

P rzez  całą noc 1 p raw ie do połudn ia 
p ad a ł deszcz. Ludzie snu li się sm ętn i 
i n a rzek a jący , nie w iedzieli, co z so­
bą począć. W czasowicze nie u m ieją  zno 
sić niepogody, od razu  się tracą , um ie­
ję tność  p rzebyw an ia  z sam ym  sobą, ja ­
kaś sam ow ystarczalność je s t im obca. 
A Ja po śn iad an iu  położyłem  się do 
łóżka i, n iby  to ro zm yśla jąc  o dom u, 
po p rostu  słuchałem  deszczu. N aw et o- 
tw orzylem  okno. Szelest deszczu w liś ­
ciach  był m onotonny , u sp o k a ja jący . O- 
s ta teczn ie  pochodzę ze wsi, dzieciństw o 
I m łodość nauczy ły  m nie p rzebyw ania 
w łaśn ie  z sobą, bo przecież nie da się 
rozm aw iać z k row am i czy n aw e t k o ń ­
mi.

Mam zresztą radio  tranzysto row e, po­
tra fię  długo słuchać m uzyki, d b a jąc  Je 
dnocześnle o to , by nie g rało  za głoś­
no.

Dokończenie nastqpi



KAROL BAPZIAK

Zapomniana Widawa
Wśród, p iaszczystych  pagór 

ków  małe, głuche, zabite des  
kam i miasteczko to właśnie  
Widawa. Przypięta do ziemi  
ja k  k w ia tek  do kożucha. O d ­
legła i przez w szys tk ich  za ­
pomniana, a przecież pełna  
uroku  i swojskiego czaru, jak  
by powiedział te lew izy jny  
prof. Zinn. Ł a tw o  dać mata  
W idawie, w ykp ić ,  w yszydzić ,  
w yśm iać  z wielkomiejska.  
Trudnie j  serdecznie się po ­
chylić i zrozumieć ową sen­
ność jaka się nad ty m  m iły m  
m iasteczk iem  unosi. Bezruch  
jest na jtrudn ie jszy  do uch w y  
cenią i opisania. Historia  
dość się nad ty m  m iastecz­
k iem  przez wiele w iekó w  
pastwiła. W o jny  i pożogi ście 
rały k i lkakro tn ie  W idaw ę z  
m a py  tego kraju, aż wreszcie  
pozostał m ały  punkcik .

W  epoce gdy w szy s tko  się 
w okół rozwija, buduje, roś­
nie, takie zastygłe, pochyłe  
m iasteczko zas tanawia i nie  
pokoi. Przewodniczący Rady  
w  w izy to w y m , czarnym  gar­
niturze, sobota właśnie, bez­
radnie rozkłada ręce. T lum a  
czy  w szys tko  brakiem  dojścia  
do władz, brakiem  znajomo  
ści w  powiecie, b rakiem  po­
parcia. S k ro m n y ,  szczery, na 
tura lny  człowiek, może jest 
za skrom ny,  żeby  jeździć, do 
magać się, walczyć o swoje.  
W ładzom  tu te js zym  brak u po 
ru  i kon sekw enc j i  w  działa­
niu.

Ludność  m ie jscowa mało  
a k ty w n a  społecznie. K ażdy  
załatany, zabiegany, zapraco­
w any, m yśli  ty lko  o w łas­
n y m  ogródku. Młodzież led­
w o odrośnie od ziemi, skoń ­
czy szkołę powszechną, je-  
dzie uczyć się do Lasku, Pa­
bianic, Sieradza, Z du ńsk ie j  
Wołi.  Stara  się już tam  po­
zostać. Pracy w  W idaw ie  dla

nich nie ma. Wracają, ty lko  
młode nauczycielki,  które do­
jeżdżają do pracy w  okolicz  
nych wioskach. Nauczyciel-,  
ka, rzadziej pielęgniarka, to 
szczyt awansu  społecznego  
dla tu te jszych  dziewcząt. Jest 
postęp, daw nie j  szczy tem  
kw ali f ikacji  była krawcowa.  
Stu d ió w  w yższych  na prze­
strzeni ostatnich łat nie  skon  
czyta żadna dz iew czyna  w  Wi  
dawie. Chłopcy są am bitn ie j  
si, k i lku na s tu  ukończyło  szko  
ly  wyższe. Nie wrócil i j e d ­
nak do swego miasteczka. Je 
den  został pracow nik iem  nau  
k o w y m  Politechniki Ł ódz­
kiej.

Większość m ieszkańców  Wi  
d aw y  to dzieci i ludzie s tar­
si to iekiem. Pokolenie śred­
nie, najbardziej a k ty w n e  i 
dynam iczne  jest w  m n ie jszo ­
ści. K to  w ięc  ma się zająć 
rozw ojem  miasteczka? Dzie­
ci uczą się w  szkole, starsi 
uprawiają  sw e chude, małe  
poletka. M ie jscow ym  idea­
łem  jest m ieć  m a ły  do m e k  z 
ogródkiem, ów  ka w a łek  ku  
li z iem sk ie j  na własność ogro 
dzony d rew n ia n ym  płotem. 
Średnie  pokolenie  ucieka, po 
nie waż m iasteczko jest m a r ­
twe, m iasteczko jest m a r ­
twe, gdyż nie  ma średniego  
pokolenia. Koło się zam yka.

Jest w  W idawie  dom  ku l­
tury. Stoi pusty. K to  ty lko  
odrośnie od z iemi i zacznie  
zarabiać, k ieru je  sw e kroki  
do m ie jscow ej gospody. K ie ­
row n ik  dom u kultury , ażeby  
nie dostać obłędu z nudów  
w  opustoszałym gmachu,  
zw olni ł się i zw iał w  niewia  
d o m y m  kierunku.

Jest w  W idaw ie  p ięk n y  sta 
dion sportowy, w ybu d o w a n y  
przy  c zyn n y m  współudziale  
mieszkańców. Stoi pusty  i 
głuchy. W  ty m  d w u  i półty-

s ięcznym  m iasteczku  trudno  
znaleźć jedenastu  m łodych  
w ysportow anych  ludzi, aże­
by, gdy  zajdzie potrzeba skle  
cić drużynę  p iłkarską na 
mecz z Poźdżenicami czy  z  
inną wioską. N awet ś lciąty-  
nie w  W idawie  są puste. Na 
tr zy  kościoły ty lko  jeden  jest 
czynny. Kościół zresztą stary, 
za by tkow y ,  bardzo ładny,  z 
herbem, W alew sk ich  na bra­
mie.

W idaw a jest m ias tem  his­
torycznym , liczy sobie około  
600 lat. Już  w  X V  w ieku  
is tniała tu ta j filia U niw ersy­
tetu  Jagiellońskiego tzw. A ka  
dem ia Widawska. Jeden z  
uczniów  tej A ka d em i i  W aleń  
ty  z W id a w y  był  naw et rekto  
rem  UJ. Przekazał Widawie  
pokaźną bibliotekę, która nie 
s te ty  spłonęła, oraz pew ną  
kw o tę  p ieniężną na w y b r u ­
kow anie  ułic. Była to bodaj­
że pierwsza i ostatnia dota­
cja na ten cel od 500 lat. J e ­
śli się naw et trochę p o m y l i ­
łem  wierzę, że jakiś  sk r u p u ­
la tny u rzędn ik  napisze spro­
stowanie. W iadomo m i bo­
wiem , że po w o jn i e . trzy  u l i ­
ce w  W idawie  u porządkow a­
no. T y lu  było właśnie m ie j ­
scowych przewodniczących  
Prezyd ium  G rom adzkie j  R a­
dy  Narodowej, a każdy  posta 
rai się w  czasie trwania  sw ej  
kadencji uporządkować u l i­
cę, przy której sam  mieszkał.  
Całe szczęście, że w szyscy  
m ieszkali na innych  ulicach. 
Ostatni pochodzi, n iestety, z 
okolicznej wioski, w ięc nie  
ma w iększe j  nadziei na u po­
rządkowanie  czwartej.

Była niegdyś w  W idawie  
Akadem ia , a dziś szko ły  śred  
nie j  brak. Św ia dczy  to c h y ­
ba na jdobitn ie j o up adku  
miasteczka  i nie najładniej
o K urator ium . W idawianie

p rzyzw ycza ili się yaz do of>ie
canych zapew ień  w  te) k w e ­
stii. Parę lat tem u  odby ły  się 
na w et zapisy do no w e j  s z ko ­
ły. B y t  to jednak  ze s trony  
w ład z  ośw ia tow ych  k iepsk i  
dowcip, gorzki żart. Chóćby  
ze  w zg lęd u  na p iękn e  trady­
cje, nie m ów iąc  ju ż  o k o ­
nieczności szkoła średnia w  
W idaw ie  jest potrzebna.

Sugerow ano mi, że najgor­
l iw szy m  przec iw n ik iem  zor­
ganizowania w  W idaw ie  li­
ceum  jes t k ierow nic tw o  szko  
ły  podstawow ej.  Obawia się 
rzekom o  u tra ty  własnego pre  
stiżu. U w ażam  to za k a lu m ­
nię i oszczerstwo pod adre­
sem  nauczycieli .

Spośród w szys tk ich  k lę sk  i 
nieszczęść, jak ie  na przestrze  
ni w ie k ó w  spadały  na to pe  
cliowe m iasteczko rok  1939 
był najbardziej ponury. Trzy  
czwarte  m iasteczka  spłonęło. 
Była to zem sta i kara ze stro 
n y  hit lerowców. Spali li mias  
to za to, ze w  1933 roku  po  
dojściu Hitlera do w ład zy  tul 
dawianie  spalili jego kukłę .

Z  d aw n y ch  zgliszcz w y ło ­
niła się po wojnie  mała, par  
terowa mieścina. W ładzę  w  
niej objął kom end an t  poste­
ru n k u  MO Kłosowicz, m łody  
energiczny, p rzys to jny  m ę ż ­
czyzna. W spaniały  ja k  szery f  
z westernu. Zginął z  rąk  ban  
d y tó w  w  sam o południe, na 
środku rynku .

Od tamtego czasu nic god 
niejszego uw agi w  m iastecz­
ku  się nie zdarzyło.

Miała powstać duża w ik l i -  
niarnia, skończyło  się na ma  
lej klitce, w  które j  pracuje  
kilkadziesiąt osób. 100 osób 
pracuje w  spółdzielni k ra ­
wieckiej, trochę w  G S-ie  i to 
wszystko , cała socjalistyczna  
baza W idawy. S y m p to m e m  
przemian, ale tc  raczej psy  
ekologicznych jest zn ak  dro­
gow y: „Postój ta ksó w ek  w  
prawo. Postój fu r m a n e k  za ­
broniony.” Z n a k  us taw iony  
jes t obok cmentarza.

1 to wszys tko .
O m a ły m  m iasteczku  m ały  

reportaż.

„Silaczka i Judym 69“
Redakcja „Odgłosów", w spólnie z Zarządem W o­

jewódzkim  ZMW organizuje spotkanie społeczników  
Ziem i Łódzkiej pn. „SEJMIK SIŁACZEK I JU DY ­
MÓW 69”. Celem tego spotkania będzie podsum owa­
nie dorobku pracy społecznej na przestrzeni 25 lat 
istnienia Polski Ludowej. Pragniem y również, żeby 
najlepsi 1 najżarliw si społecznicy woj. łódzkiego po­
dzielili się sw ym i doświadczeniam i, sukcesam i l trud­
nościami w  sw ej pracy, oraz zam ierzeniam i na przy­
szłość. W związku z tym  ogłaszam y ankietę-konkurm, 
w której udział może, i powinien, w ziąć każdy dzia­
łacz społeczny. Obok im ienia i nazwiska, zawodu, 
w ieku 1 m iejsca zam ieszkania prosim y o odpowiedzi 
na następujące pytania:

■  Jakie cele zrealizow ałem  pracą społeczną?

■  Jakie napotykałem  trudności i jak je przerwy«, 
ciężalem?

■  Co zamierzam zrobić dla sw ej w si, miasteczka, 
kraju w najbliższej przyszłości?

■  Jaki sens ma dla mnie praca społeczna.

■  Czy w  naszych czasach jest m iejsce dla „Slla- 
czek” i „Judymów"?

Antorzy najciekawszych wypowiedzi zostaną zapro­
szeni na spotkanie, a ich prace drukować będziemy 
na łam ach „Odgłosów" i czasopism regionalnych. 
Gorąco zapraszamy do udziału w ankiecie. Prace 
można nadsyłać na adres redakcji „Odgłosów”, Łódź, 
Piotrkow ska 96.

KOMITET ORGANIZACYJNY  
SEJMIKU „SIŁACZEK I JUDYMÓW S#*

JKRZY KW IECIŃSKI

Saga
mazurskiego

rodu
M azurski reg ion i in n e  nasze

g erm an izow ane ziem ie dop iero  
stosunkow o n iedaw no  zdobyły 
sobie p raw o obyw ate ls tw a  w 
po lsk iej li te ra tu rz e  p ięk n e j. Ku 
innym  k ra inom  k ie ro w ały  wy 
ob rażn ię  naro d o w ą dzieła uzna 
nych  p isa rzy  i na  d ob rą  sp ra  
w ę dop iero  Ż erom skiego „W iatr 
od m o rza” m ocą sw ego a rty z  
m u p rz e ta r ł śc ieżk i now ej ,,ge 
o g ra ficz n e j” o r ie n ta c ji. Tym  
sam ym  tro p em  w yruszy ł je ­
szcze przed  w ojną  W ańkow icz, 
a na  innym  po lsko-n iem ieck im  
pogran iczu  w y rąb y w ał d rogę li 
te ra tu rz e  M orcinek. I to  n ie ­
m al w szystko, jeś li w ziąć pod 
uw agę tw órczość o siln iejszym  
rezonansie  czyteln iczym .

W zm ienionej dziś sy tu a c ji, 
choć ludzk ie  sp raw y  m ieszkań 
ców ty ch  ziem s ta ły  się na 
co dzień ju ż  ty lk o  cząstką , po­
dobnej wszędzie, ogólnopol­
sk ie j p ro b lem aty k i, każdy  re ­
k onesans lite ra c k i na tam ie  
obszary  budzi je d n a k  za in te re  
sow anie dość sp ec ja ln e : Jak 
się też zaak lim atyzow ali tam  
now i osiedleńcy, albo  (co chyba 
rzadsze) ja c y  są te ra z  ci, 
do k tó ry ch  po w iekach  w ycze 
k iw an ia , przyszła P o lska; w ja  
ki sposób p rzy jm ow ali za swo 
Je to, co im  p rzyn iosła ... Tę 
jeszcze rzadko  przez p isa rzy  
poruszaną  tem aty k ę  w ziął na 
w arsz ta t w sw oje j o sta tn ie j 
książce łódzki p rozaik  T adeusz 
P ap ie r.

Rzecz o repo lon izacjl G erty , 
pochodzącej z częściow o zger 
m an izow anej rodziny  je s t  po ­
w ieścią o dość w yraźn y m  od 
sam ego  początku  zak ro ju  epic 
k im . ,,To je s t G erta , żona B ron 
ka, synow a M elanii. Ta G erta , 
k tó rą  w  naszej wsi przezyw a 
ją  N iem k ą”. ,,M acie synow ą 
N iem kę — pow iad a ją  do Me­
lan ii — a n ie  w iadom o, czy Jej 
o jciec lub  b ra t  n ie  zab ija ł na 
sz y ch ” . Od tak ie j — zapow ia 
d a jące j d ram a ty czn e  w ydarzę  
n ia  — sp raw y  rozpoczyna się 
jed en  z p ierw szych  rozdziałów . 
W niesp iesznym  to k u  n a r ra c ji  
od sła n ia ją  się , fa k t po fakcie , 
d z ie je  dw óch rodów : au to ch to  
nicznego m azursk iego  i po p ro  
s tu  polskiego, k tó re  przez m ał 
żeństw o B ronka z G ertą  d a ją  
początek  now ym  dziejom , za­
p isyw anym  rów nie  sk ru p u la t­
n ie  w rodzinnej księdze przez 
n a r ra to ra  u tw o ru . Ten ja k b y  
k ro n ik a rz  rodu , b liski k rew ny  
B ronka, w k le ja  do księgi w y ­
b lak łe  zd jęc ia  p ro to p la stó w  o- 
bu stro n , um ieszcza ich lis ty  i 
p rzeróżne do k u m en ty , p iln ie  od 
n o to w u je  zasłyszane w spom nie 
n ia .

K ole jne  rozdziały  p rzedstaw ia  
ją  czy te ln ikow i coraz  now ą po 
stać, n iem al każdy  zaczyna się 
w p ro st p rezen tac ją  osób lub 
m iejsc, w yrażoną w uroczyste j 
fo rm u le , k tó ra  n a d a je  opow ie 
ści znam iona ch łopsk ie j dostoj 
ności: oto je s t ten  a  ten , w

tym  m iejscu  zdarzy ło  się to 
a to...

Nie w chodząc w  szczegóły o 
pow iadanych  h isto rii trzeba  
p rzy toczyć rzecz d la  p a tr io ty c z  
nej e d u k ac ji G erty  o n ieb ag a ­
te lnym  znaczen iu . Ju ż  k iedyś 
m azu rsk i ród G erty  zw iązał 
się Jak  najśc iśle j — bo w ięza 
m i m ałżeństw a — z „czysto  
po lsk im ” rodem  B ronka, kiedy 
to  p rad z iad  Ja k u b  B oenigk bił 
się pod polskim  sz tan d are m  w 
pow stan iu  styczn iow ym  1 w 
n as tęp stw ie  przyw iózł sobie 
p ięk n ą  Polkę. D ziw nym  zrzą 
dzen iem  losu  p rad z iad  J a k u b  
w alczy ł w  ty ch  sam ych  s tro ­
nach  koło Łodzi, gdzie i p ra ­
dziad  B ro n k a . Te fa k ty  m ają  
w  przyszłości zaw ażyć na od­
zyskan iu  m azu rsk ie j dziew czy­
ny  dla polskości. A le Jak  gdy 
by te g w a ra n c je  m ogły o k a ­
zać się zby t k ru ch e , zn a jd u je ­
m y jeszcze w pow ieści m aleń ­
kie dom niem anie , że ci dw aj 
p radziadow ie  m ogli się znac 
i naw et służyć w jed n y m  pow 
stań czy m  oddziale.

D om niem anie n ie  zn a jd u je  po 
tw ierd zen ia  w ro d zinnych  do ­
k u m en tach  obu rodów , na 
szczęście d la  głębszego se n ­
su ut\Voru, bo Już koncepcja  
losu jed n o s tk i, u c ie leśn iona  w 
osobie G erty , zaczęła s'ię ocle 
rac  o an ty czn e  fa tu m . A prze 
cleż n ie  na  dziw nym  tra fie , 
k tó ry  ze tk n ą ł z sobą przodków  
B ro n k a  i G erty , n aw et n ie  na 
fak c ie  m ałżeństw a, zaw artego  
przez  J a k u b a  B oenigka z P o l­
ką, zasadza się p raw id łow ość  
procesu  repo lon izacji te j m ło­
dej m azu rsk ie j kob iety , jes t 
to bow iem  proces psychologicz 
n y , u w aru n k o w an y  p rze ró żn y ­
m i czynn ikam i.

A u to r po k azu je  zresz tą  cały  
zespół tych  u w aru n k o w ań  sp rzy  
ja ją c y c h  u g ru n to w an iu  się  po­
czucia po lskości w św iadom o­
ści G erty , w śród  k tó ry ch  o- 
p rócz  dziejów  rodu, n iem ałą  ro 
lę  odgryw a n iem al c iep la rn ia  
na  au ra , o tacza jąca  b o h a te rk ę  
na  co dzień — m iłość m ęża, uda 
ne  dzieci, ak c e p ta c ja  je j obec 
ności w rodzin ie  przez w szyst 
k ie  za in teresow ane osoby.

To s ta łe  „o rgan izo w an ie  św ia
dom ośc i” G erty  przez całe oto 
czen ie pozw ala się dom yślać 
Is tn ien ia  w je j psych ice ja ­
k ichś m ocno zakorzen ionych  o- 
porów . D ow iadu jem y się  z 
jednego  n ap o m k n ien ia , że nie 
w szyscy P o lacy , k tó rzy  p rzy ­
szli po w yzw olen iu  na  tę  zie 
m ię tra k to w a li w łaśc iw ie  a u ­
toch ton iczną  ludność . „B yli ta 
cy , k tó rzy  rabow ali. Na każ­
dego m ów ili — Szw ab” . A je  
szcze do dziś G erta  m a znlem  
czoną s io s trę  w  zachodnich  
N iem czech, k tó ra  listow nie  usi 
łu je  rozbudzić czy p od trzym ać 
w  G ercie  zw iązki z n iem lec- 
kością. W ięc m oże d la tego  po­
trzeb n e  Jest to n ieu s ta n n e  od ­
dzia ływ an ie?  Ale tego się n ie 
d ow iadu jem y , poniew aż ducho  
w ego w n ę trza  G erty  n ie  zna­
m y w łaściw ie w cale. A u to r po 
k azu je  nam  ją  ty lk o  Jako 
p rzed m io t w ychow aw czych  za­
biegów .

N ie je s t to w ięc  pow ieść o 
ty tu ło w e j bohate rce , o zapew  
ne  bolesnym  i skom plikow anym  
p ro cesie  je j ponow nych  „ n a ­
ro d z in ” ja k o  P o lk i. Z resztą  ty 
tu t książk i to n ie  zobow iązanie 
zaciąg n ię te  przez  au to ra . Książ 
ka T adeusza P ap ie ra  je s t  j a k ­
by  sagą rodzinną  o w yraźn ie  
ludow ym  ko lo ry c ie , bogato  i 
c iekaw ie  p o dbarw ioną daw nym  
obyczajem  i m azurską  p ieśnią . 
Je st lite ra c k im  św iadectw em  u 
rzeczertia a u to ra  p ięknem  i prze 
szłością te j ziem i, je s t  w resz­
cie, n ak reślo n y m  z sym p a tią , 
p o r tre te m  pew nej zbiorow ości, 
w k tó re j w spom nien ia  d ra m a ty  
cznych p rzejść  p rzy b lak ły  ja k  
fo to g ra fie  z rodzinnego  a lb u ­
m u. W tej au rze  n ie łacno  było 
n a r ra to ro w i b rać  się do roz­
d ra p y w a n ia  zab liźn ia jący ch  się 
ran . *)

*) Tadeusz P ap ie r: „N arodzi 
ny  G e rty ” . L udow a Spółdziel­
n ia  W ydaw nicza . >69, ss. 131.

BIOGRAFIA
SURREALIZMU

S u rrealizm , jak o  zorga­
nizow any  ruch  in te le k tu a l 
ny  i a r ty s ty czn y  o o k re ­
ślonym  p ro g ram ie  dzia ła ­
n ia  i śc iśle  nazw anych  
celach  u fo rm ow ał się we 
F ra n c ji  w p ierw szej ćw ier 
ci XX w ieku . Od sam e­
go począ tk u  p rze jaw ia ł 
się on zarów no w dzia­
ła lnośc i a r ty s ty czn e j ja k  i 
teo re ty czn e j. Sam a nazw a 
w zię ta  została z p o d ty tu ­
łu ’ sz tuk i A p o llin a ire ’a 
„L es m am elies de T ire -  
sias — d ram e s u r ré a lis te ” 
k tó ry  oznaczać m iał pe­
w ien g a tu n ek  g ro tesk i, s a  
m i su rrea liśc i p rzy zn aw a­
li się tak że  do ok reślen ia  
używ anego przez N ovali- 
sa — m ianow icie  „S u p er-  
n a tu ra lism e ”.

B ył k ie ru n k iem , ktiSry 
n a s tą p ił po kub izm ie, fu ­
tu ryzm ie , l dadaizm ie, ja  
ko sw ojego ro d za ju  w y­
p adkow a tychże k ie ru n ­
ków . D oczekał się ogrom ­
nej l i te ra tu ry  i nadal je s t  
przedm io tem  w nik liw ych  
badań . P raca  K. Ja n ick ie j 
Jest p ierw szą w Języku 
po lsk im  p róbą p rzed sta ­
w ien ia  jego  założeń i 
w p ływ u  na  teo rię  tw ór-

ezości 1 teo rię  sz tuk i. Au­
to rk a  wyszła z założenia, 
że nad rea lizm  był przede 
w szystk im  określonym  
św iatopoglądem , k tó ry
.....  tw órczości i sz tuce  wy
znaczył szczególnie w ażne 

.m ie jsce  w całokszta łc ie  zja 
w isk zw iązanych z ludzką 
egzystencją  i dz ia ła ln o ś­
c ią ” . D latego ro z p a tru je  go 
w k on tekście  z o k reśloną  
p ra k ty k ą  a rty s ty czn ą  w 
dziedzin ie poezji, p las ty k i, 
te a tru  i flm u. W k o n tek ­
ście z pew ną postaw ą w<s 
bec życia, św ia to p o g lą ­
dem  stanow iącym  p o dsta­
w ę zarów no p ra k ty k i Jak 
1 teorii a rty s ty c z n e j. J a ­
n icka, pisząc sw oją książ­
kę, bazuje na haśle  su r- 
rea listów  w ziętych z M ark 
sa i R im bauda — „P rze­
kształcić św ia t, zm ienić 
ży c ie” . Pozw ala Jej to na 
p an oram iczne o g arn ięc ie  
k ie ru n k u , na głębszą a n a ­
lizę dzia ła lności B re tona , 
A ragona, E luarda , T zary , 
M axa E rnsta  i Innych. 
A u to rk a  zw raca szczegól­
ną uw agę, że był to k le ru  
nek b un tu  1 nonkonform l 
m u, b u n tu  przeciw  stosun 
kom  społecznym  1 p o lity ­
cznym , p rzeciw  burżuazy j 
nej m oralności. W ykazuje 
liczne pow iązan ia , zw łasz­
cza w początkow ym  okre 
sie trw a n ia  k ie ru n k u  z 
m arksizm em . Te fa k ty  po 
zw ala ją  nam  spo jrzeć  m e 
co inaczej na dzieła su r- 
rea lls tó w , k tó re  w  powsze 
chnym  m n iem an iu  ucho­
dziły  do tąd  li ty lk o  za an 
to logię m arzeń  sennych , 
a ren ę  dzia łań  podśw iado­
m ych, nie kon tro lo w an y ch  
p rzypadków  i sko ja rzeń .

A.G.
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C O  NAS CZEKA?
Dalszy ciqg ze str. 1

rzy śrią  p rak tykow ać , u p raw ia jąc  na 
w et o ryg inalny  p ro g ram  i sty l sce­
niczny. Tym  dziw niejsze się to wy 
da je  przy b rak u  czegokolw iek z o- 
w ych rzeczy.

Czy tak  zw any p ro fil je s t niezbęd 
n y  lub  w ażny? W ybitne te a try , to nie 
te, k tó re  sadzą się na n a jb ard z ie j 
w yszukany  re p e r tu a r. W ybitne tea 
try  konsekw en tn ie  ro zw ija ją  jak ąś  
tw órczą m yśl te a tra ln ą , prow adzą 
dialog z publicznością językiem , któ 
ry  będąc jego w łasną  (tea tru ) form ą 
w ypow iedzi, s ta je  się w reszcie naj 
lepszym  sposobem  artystycznego  po 
rozum ienia .

J e s t to oczyw iście ideał 1 jako  ta 
k i jeszcze długo m oże pozostać w 
sferze m arzeń . N iem niej jed n ak  bez 
m arzen ia  o doskonałości nie m a 
p raw dziw ej sztuki, a w tej m ierze 
1 te a tru . '

Być może, że w obliczu ro z ra s ta ­
jących  się w ogrom nym  tem pie m a­
sow ych środków  p rzekazu  nie tylko 
idea jak iegokolw iek  te a tru , ale tea 
tru  w ogóle zacznie za trącać  m ysz­
ką. Być może nim  n astąp i to dos­
konałe  porozum ienie  sceny z w idów 
n ią , n im  obie strony  dorosną do 
sw oich zadań  —• k ino i te lew izja  za 
głuszą w szelkie w ym agające  w ięk ­
szej k o n cen trac ji i ak tyw ności p sy ­
chicznej ga tu n k i sz tuk i, a kap ry śn a  
publiczność zapom ni o tym  czego 
sam a się dom agała.

Być może... Dziś jed n ak  skazan i 
jes teśm y  na siebie: te a tr  na nas, a 
m y na tea tr. Skazan i jesteśm y  tym  
bardzie j, że sz tuka  a w tym  i te a tr  
m a n iebaga te lną  ro lę w „dziele 
k sz ta łto w an ia  św iadom ości społeczeń 
s tw a  oraz w alce o sz tu k ę  now oczes­
ną, a zarazem  dostępną szerokim  
rzeszom  odbiorców .”

R ozum ie się, że w te j w alce o sztu 
kę  now oczesną, a zarazem  dostępną 
szerok im  rzeszom  odbiorców  w tea  
trze  p ierw szorzędną rolę w inna  od­
gryw ać po lska sz tuka  w spółczesna. 
W ielkość polskiego teaiTU to droga 
od najlepszych  trad y c ji narodow ych 
do niezapożyczonej now oczesności w 
sztuce, to tw orzenie w now ych wa 
ru n k ach  treśc i i środków  w yrazu  
zgodnych z ch a rak te rem  i sty lem  
zarów no w spółczesności jak  1 h is­
torycznej odrębności narodow ej.

W ten  śpóisób rozum iany  te a tr , to 
n ie  ty lko  scena i dobór re p e rtu a ru . 
U podstaw  narodow ej sceny leży je j 
d rarria tu rg ia . Nie ma sceny bez d ra  
m a tu rg ii i pozorne je s t życie d ram a 
tu rg ii bez sceny. M ożna oczyw iście 
załam yw ać ręce, że nie m a in te re ­
su jące j w spółczesnej d ram a tu rg ii 
po lsk iej i nic w tej m ierze nie dzia 
łać. N ie je s t żadnym  odkryciem  
stw ierdzen ie , że te a try  są d rożdża­
m i d ram atu rg ii. Ju ż  sam a chęć w y­
s taw ian ia  w spółczesnych sz tuk  po l­
skich w  jak im ś te a trze  je s t czynni­
k iem  wysoce pobudzającym , a cóż 
dopiero  m ów ić o roli in sp iru jące j, 
ja k ą  może te a tr  odegrać wobec d ra ­
m atu rg ii, sw ojej żyw icielki.

W ydaje się, że dopiero  zao strza ją ­
cy się k ryzys u w y p u k lił fak t, że 
w łaściw ie w dziele ksz ta łtow an ia  
św iadom ości społeczeństw a nieco 
anem icznie p rezen tu je  się polska 
w spółczesna d ram atu rg ia .

R ep e rtu a r TZL na sezon 69/70 da 
je  p rzyk ład  zrozum ienia roli d ram a 
tu rg ii po lskiej w k sz ta łtow an iu  u- 
czuć, um ysłów  i sm aku  estetycznego

odbiorców  sztuki. Jak o  te a t r  ob jaz  
dowy ulega jed n ak  pew nym  o g ra ­
niczeniom  i z konieczności m usi w 
tej „w alce o sztukę now oczesną” 
p ilnie baczyć, żeby d rug i człon po­
stu la tu  „zarazem  dostępną szero­
kim  rzeszom  odbiorców ” — otoczyć 
szczególną troską.

T ak więc na osiem  sztuk  zap la ­
now anych  na sezon 69/70 cztery  to 
polskie sztuki w spółczesne, dw ie z 
po lskiej k lasyk i i dw ie obce. Rezer 
wa: dw ie polskie w spółczesne i jed 
na obca. P ostu la t rozryw kow ości 
n iew ątp liw ie  spe łn ia ją  cztery z poi 
sk ich  sztuk : „Cyganie z A ndaluzji” 
J. Potockiego, „Zemsta” A. F red ry , 
„Bomba wybuchnie o dziew iątej” A. 
Z bycha i „Jezioro” H. B ard ijew sk ie  
go. Różnego to typu  rozryw kow ość; 
n iem nie j jed n ak  w szystk ie  spe łn ia ją  
n iezw ykle w ażny w dydak tyce  w a­
runek : „uczyć baw iąc”.

Szansa popu larności T ea tru  w 
tzw. te ren ie , to s ta ra n n ie  dob rana  
rozryw kow ość re p e rtu a ru . Szansa 
k sz ta łtow an ia  św iadom ości spo łe­
czeństw a, to zręczne i n icnatarczy  
we daw kow anie  dydak tyk i. W proce 
sie „edukacji spo łecznej” poprzez 
te a tr , należy pam iętać  o up rzedze­
niach, w yn ikających  ze złych tr a d y ­
cji k rzew ien ia  k u ltu ry  i sztuki, któ 
re nap o ty k a  się n ierzadko  w te re ­
nie i nie ty lko w teren ie ,

Nie znaczy to oczyw iście, że n a ­
leży poddaw ać się naciskow i elem en 
tu, k tó ry  zgłasza zapotrzebowani©  
na szm irę. L enistw o psychiczne d rą ­
żyło i jeszcze d rąży  w k ie ru n k u  bez 
m yślności i tan ich  a trak c ji.

Dość często szlachetne w in te n ­
cjach  u tw ory , ale d rę tw e  w form ie 
i treśc i s ta ją  się a rgum dn tam i p rz e ­
ciw ko am b itne j i zaangażow anej 
sztuce.

T ak  więc n ie  ty lko  w artość  sztu 
ki, ale rów nież je j p rzysw aja lność  
w odbiorze stanow ić w inny p rzed ­
m io t w nik liw ej analizy  szczególnie 
w p rzypadku  tea tró w  popu larnych .

Jeżeli ju ż  m ow a o te a trze  popu ­
la rnym , to w arto  stw ierdzić , że 
T e a tr  Ja racza  w  jak ie jś  m ierze speł 
n ia ł ten  p o stu la t, d a jąc  p opu la rne  
sp ek tak le  d la  m łodzieży i służąc je j 
w  ten  sposób jak o  pom oc w le k tu ­
rze szkolnej.

Także w sezonie 69/70 T e a tr  J a ­
racza n ie  rezygnu je  z tych  d y d ak ­
tycznych poczynań, p roponu jąc  na 
jedną  ze sw ych scen (zapew ne „Roz 
m aito śc i”) „Placów kę” P rusa .

Ja k  w iadom o T ea tr  Ja racza  już 
na początku  1970 r. pow róci na swą 
m acierzystą  scenę (po k ap ita ln y m  re 
moncie), bez k tó re j m usia ł się bory 
kać przez k ilka  sezonów  z tru d n o ­
ściam i technicznym i. Czy nie m ożna 
by zatem  po „przeprow adzce” korzy 
stać  n ad a l ze sceny „R ozm aitości”
— pow iedzm y gościnnie dw a, trzy  
razy  tygodniow o — w ystaw ia jąc  na 
n iej sz tuk i d la  m łodzieży, pod wa 
runk iem , że nie będzie to zam iana 
arcydzieł li te ra tu ry  na liche ad ap ­
tacje? W sto su n k u  do ad ap tac ji 
„P laców ki” is tn ie je  tak a  obaw a.

Na o tw arc ie  m acierzyste j sceny 
T e a tr  Ja racza  p rop o n u je  „ Iry d io n a” 
K rasińsk iego . Jed y n a  sztuka polska 
w  rep e rtu a rze  dużej sceny. Cóż, daw  
no nie w idzieliśm y „ Iry d io n a” na 
naszych scenach, a je s t to k lasyka  
chyba przedn ie j m ark i. Rzecz w 
tym , że je s t w n im  (w „ Iry d io ­

n ie”) w iele możliw ości in te rp re ta ­
cyjnych . z k tó rym i iscen izator b ę ­
dzie m usia ł ęię uporać, chcąc przybli 
żyć d ra m a t do w spółczesności.

Nie da się zaprzeczyć, że B rech t 
często gości na  scenie T ea tru  J a r a -  
racza, podobnie M iller. Nie m ożna 
jed n ak  w yciągać z tego fak tu  dom ­
n iem ań, że w y n ik a ją  stąd  jak ie ś  
„ciągi fab u la rn e  i ideow e”. Jeżeli 
naw et om aw ian ie  pew nych  pozycji 
i au to rów  daw ałoby  jak ą ś  tego typu  
spoistość, to przecież nie chodzi o 
fasad ę  Chodzi, jak  już w spom niano,
o w ew nętrzny  sens realizacji. W iado 
mo co to je s t te a tr  b rech tow sk i, 
w iadom e rów nież jak iego  typu  p ro ­
b lem atykę  i konw encję  u p raw ia ł 
M iller. „W szyscy w yszliśm y z Szek 
sp ira ”, więc może „Sen nocy le t­
niej” gdzieś nas w szytk ich  połączy?

R easum ując  nie m ożna zaprze­
czyć, ze każda ze sztuk, a więc „Iry 
dion", „Cena” — M illera, „M ałżeń­
stwo K reczyńskiego” — Suchow o- 
-K obylina, „Matka Courage” i „Sen 
nocy letn iej” są sz tukam i in te re su ­
jącym i i m ożna je p iękn ie  w y sta ­
wić. Czy re p e r tu a r  je s t am bitny?  
Oczywiście. D obra inscen izacja  każ 
dej z tych sztuk je s t p rzedsięw zię­
ciem  am bitnym . Ale...

K onsekwentna Idea artystyczna dyk 
tuje wybór sztuk i organizuje za­
łożenia repertuarowe, nadaje cha­
rakter scenie.

C hciałoby się w skazać scenę w 
Lodzi — a je s t ich pięć — która* 
realizu je  tego typu  lub jak ik o l­
w iek inny p o stu la t ideow o-arty stycz  
ny.

Oto T e a tr  N ow y — je s t w  podob­
nej m ierze a może nieco w iększej 
w ierny  F red rze  a także S zeksp iro ­
wi. (K óż m u nie jes t, jak, do tych ­
czas, w ierny?) Nie są to w szak rów  
nież w yróżniki, n a  podstaw ie  k tó ­
rych m ożna by zw eryfikow ać ch a ­
ra k te r  T ea tru  Nowego. „Jak wam  
się podoba”' ,  „Zemsta” . (Szekspir, 
F redro), „Król Edyp”': (Sofokles). 
„Kordian” Słow ackiego — też do­
bre, a do tego polskie. Na koniec 
„Odmieniec” G orczyńsk iej p rzed s ta ­
w ia tem aty k ę  w ie jską , n aw e t nie 
b an a ln ie  i zręcznie pod w zględem  
d ram atu rg icznym .

1 znów w szystko p ierw szorzędnie. 
Bo „K o rd ian ”, w iadom o, może się 
stać (a ju ż  się n ie raz  staw ał) w y d a­
rzeniem  artystycznym , bo „K ról 
E dyp”, to coś, co m ożna w ysm ako­
wać, bo „ Jak  w am  sj£ podoba”...

Od T ea tru  Nowego należałoby  się 
spodziew ać, p rzy n a jm n ie j zgodnie z 
jego trad y c jam i, dalszej w alki o 
sztukę nowoczesną, o nowe wartości 
artystyczne, ideowe i inscenizacyjne. 
Ju b ileu sz  X X -lec ia  T ea tru  na  p ew ­
no stan ie  się orkazją do podsum ow a­
nia dorobku  T ea tru  i do p rześledze­
nia jego drogi rozw ojow ej. D orobek 
n iew ątp liw ie  zasługuje  na szacu­
nek, lecz czyżby już  nic w ięcej — 
NOWEGO?

N ajbardz ie j now y i poszukujący  
je s t chyba T ea tr  Pow szechny. W y­
da je  się, że w sw oich (jeszcze) p o ­
szuk iw an iach  T ea tr  ten  je s t najb liż  
szy założeniu, że (...) W ielkość pol­
skiego teatru, to droga od najlep­
szych tradycji narodowych do nieza 
pożyczonej now oczesności w  sztuce, 
to tworzenie w nowych warunkach 
treści i środków wyrazu zgodnyęh 
z charakterem  i stylem  zarówno 
w spółczesności jak 1 historycznej 
odrębności narodowej.

M ów ię o tym  nie ty lko  dlatego, 
że na siedem  czy osiem  zapropono 
w anych  sztuk , bodaj że sześć czy 
pięć to sz tuk i polskie. P rzew ija  się 
w rep e rtu a rze  m yśl przew odnia, 
idea sca la jąca . Chociaż je s t rów nież 
Szekspir, będą zapew ne au torzy  
„K aw ioru  i kaszan k i” (Scarniei i 
T arabuci), czy n aw et P e te r  L ukę

(rezerw a), a le  trzon, TRZON stan o ­
w ią po lsk ie  sz tuk i w spółczesne, po l­
ska k lasyka  z p rzełom u X V III i 
X IX  w. czy w reszcie k lasyka po l­
ska  z epoki baroku .

Czy p rog ram  ten  w  doborze arcy  
dzieł je s t n a jam b itn ie jszy?  Z apew ­
ne nie. A le czyżby n a jam b itn ie jszą  
rzeczą w tea trze  było zestaw ien ie  w 
re p e r tu a rze  sz tuk  najdoskonalszych  
i w ypróbow anych  przez  szereg  p o ­
koleń  tea tra ln y ch ?

K ażdy w ielb iciel M elpom eny za­
chw yca się arcydzie łam i k lasyk i 
św iatow ej inn i uczą się z n iej i w zru  
sza ją  — i to je s t no rm alne . W szak 
że...

W ielkość polskiego teatru, to poi 
ska sztuka współczesna a pol­
ska sztuka współczesna, to 
w spółczesna dramaturgia.

K ażdy naród, k tó ry  chcia ł i chce 
rozw ijać sw oją k u ltu rę , a i nam  to 
nieobce — m usi pam iętać , ba, o ta ­
czać w y ją tkow ą tro sk ą  korzenie 
sz tuk i scenicznej — d ram atu rg ię .

D opiero zaostrza jący  się kryzys 
uw ypuk lił fak t, że w łaściw ie w  dzie 
le ksza łtow an ia  św iadom ości spo­
łeczeństw a nieco anem icznie p rezen  
tu je  się po lska d ra m a tu rg ia  w spó ł­
czesna. T ea try  zastrzega ją  się, że o- 
czyw iście, jeże li zna jdą  lu b  po jaw i 
się ja k a ś  w artośc iow a w spółczesna 
sz tu k a  polska, to  w tedy  w staw ią  ją  
do re p e r tu a ru  zam iast innej słabszej 
sz tuk i po lsk ie j lub obcej.

Te s tw ierdzen ia  albo zaprzeczają 
op tym istycznym  pohuk iw an iom  w 
n iek tó rych  p ism ach  na  tem at m no­
gości now ych po lskich  pozycji d ra ­
m atu rg icznych , albo też św iadczą o 
s łabej, w tej m aterii, inw encji kie 
rów ników  arty sty czn y ch  i li te ra c ­
kich.

C okolw iek by  o tym  sądzić fa k ­
tem  jest, że zw iązki tea tró w  z d ra  
m a tu rg ią  nie u lega ją  zbliżeniu i n ie 
dostrzega  się p rób  w zajem nych  in ­
sp irac ji.

C elowo w yodrębniłem  z rozw ażań 
szczegółowych m ałe sceny, tzn. Sce­
nę 7.15 i M ałą Scenę T ea tru  N ow e­
go; m im o że sceny te są  m ałe —

w ym agają  szerszego i odrębnego o- 
m ów ienia. W tym  m iejscu  ograniczę 
się do p a ru  uw ag, nie w dając  się 
w szczegóły.

T eore tyczn ie  n a jła tw ie j je s t „w y 
p ro filow ać” te  m ałe sceny. 7.15 w ia 
domo: hum or, dow cip, sa ty ra  (?), 
żartob liw a sensacja , m usical — sło­
w em  lekka  i p o p u la rn a  zabaw a. 
T rudności zaczynają się dopiero, a 
także n ieporozum ienia, gdy trzeba  
zestaw ić ten  p ro g ram  (tak  m i się 
w ydaje), gdy trzeba  w yszukać odpo­
w iedn ie  pozycje. B yw a, że n ie tra  
fia  się w  odpow iedni ton — p rze ­
cenia się (jak  w w ypadku  W itk a ­
cego), albo sch leb ia  byw alcom  7.15.

M ala Scena T e a tru  Nowego m iała 
być, o ile pom nę, m iejscem  poszuki 
w ań  artystycznych , propozycji d ram a  
tu rg icznych  i in te re su jący ch  kon­
cepcji in scen izacy jnych  a raczej nie 
służy ła  gorliw ie tym  dum nym  ce­
lom .

Z pozycji na sezon 69/70 może I 
coś uda się w y in te rp re to w ać  w spo­
sób godny sceny o tak  szczególnym  
ch arak te rze . Może w łaśn ie  młodzi, 
poszuku jący  now ych form  scenicz­
nych reżyserzy  i odpow iednio w y b ra  
ny zespół a k to rsk i zechcą coś, za 
przyczyną k ierow nictw a- te a tru , prze 
analizow ać, lub zaproponow ać, boć 
przecie  scena  n iew ielka?

I jeszcze na koniec. O bchody 25- 
-lec ia  P o lsk i L udow ej, to sp raw a  
także  tea trów , rów nież 100 rocznica 
urodzin  L enina. N ieste ty  z m a te r ia ­
łów, dostępnych  tea trom , n iek tó re  
nie p o siada ją  skończonego k sz ta łtu  
d ram atu rg icznego , a inne są po pro 
s tu  zbyt w ątłe  na tak ą  w ielką oka­
zję. D okonuje się w ięc w znow ień, 
lecz jakko lw iek  są to pozycje w a r­
tościow e — je s t ich tak  niew iele, że 
stanow ią  „żelazny k a p ita ł” na  w szel 
kie nadzw yczajne  okoliczności.

M owa oczyw iście o po lsk iej d ra ­
m a tu rg ii w spółczesnej.

U podstaw narodowej sceny leży  
jej dramaturgia. N ie ma sceny bez 
dramaturgii i pozorne jest życic dra 
m aturgii bez sceny.

Zewszqd o wszystkim

WOLNOŚĆ PRASY W ANGLII

W A nglii — pisze p u b licy sta  
b ry ty js k i  Mac D onald — w y ­
bór p u b lik ac ji p rasow ych  i 
p ro g ram ów  te lew izy jnych  je s t 
n ad er bogaty . Czy oznacza to 
jed n ak , że p an u je  tu  w olność 
p rasy?  W arto  w tym  m iejscu  
p rzypom nieć  frazes często po 
w ta ra z n y  w  ciężk ich  i g łod­
nych  la tach  trzydziestych : 
,U n as  każdy  m a praw o zjeść 
ob iad  w eksk lu zy w n y m  Sa- 
v o y ’u, Jeśli s tać  go na zapła 
cenie  rach u n k u  za kaw ę, w i­
no 1 p ap ie ro sy ” ... W szystko o- 
p ie ra  się na p ien iądzu , je ś li Je 
m acie , m ożecie „p rzysiąść  się 
do s to łu ” .

„M ORNING S T A R * — LONDYN

G dy sp raw a do tyczy  w olno­
ści p rasy , to  k rąg  uczestn ików  
b an k ie tu  ogran icza  się do g ru p  
ki m agnatów  z F lee t S tre e t i 
w ie lk ich  p o ten ta tó w , k tó rzy  
stanow ią  jeszcze w ęższe g rono 
od tego, k tó re  s ta ć  na  zjedze 
n ie  ob iadu  w S avoy’u. M ono­
pole p rasow e is tn ie ją  w A n­
g lii od daw na. Is tn ia ły  Już w 
X IX w ieku . W now oczesnym  
ksz ta łc ie  p o jaw iły  się na po­
czą tk u  naszego stu lec ia , k iedy  
to w  ro k u  1896 lo rd  A lfred  
N o rth c llffe  założył pism o o 
m asow ym  nak ład z ie  — „D aily  
M ail” . W o kresie  m iędzyw o­
je n n y m  w ślad  za n im  poszli

Inni. P ow sta ło  k ilk a  m onopoli, 
a każdy  był w łasnością  ja k ie  
goś tam  lo rd a  C am sley’a czy 
B eav erb ro o k a . W ydaw ały  one 
po jed n e j lu b  £o dw ie gazety
o zasięgu ogó ln o k ra jo w y m , o- 
bok m nóstw a n iezależnych  
p ism  p ro w in c jo n a ln y ch , k tó re  
je d n a k  z b iegiem  czasu  trac iły  
sw ą sam odzielność.

T ak ą  o rg an izac ję  zachow ał 
b ry ty js k i  przem ysł gazetow y aż 
do la t  sześćdziesiątych . Jego 
tech n iczn ą  bazę s tan o w iły  szyb 
k ie  p ra sy  pow ielaczow e i lino  
ty p y , będące o s ta tn im  słow em  
tech n ik i ów czesnych czasów, ta 
n i p ap ie r gazetow y, sp raw n y  } 
szybki t ra n sp o r t  gazet, rozw o 
żonych  n ocnym i pociągam i do 
w szystk ich  m iast z d ru k a rn i  w 
L ondynie  czy M anchesterze. Ja  
sne, że każda  tak a  gazeta , czy 
też k ilk a  gazet, w y raża  po­
lity czn ą  o r ie n ta c ję  tak ieg o  czy 
innego m ag n a ta  p rasow ego  — 
Jej w łaściciela . N ajw iększy  na 
k ład  w  k ra ju  m a gazeta  tzw. 
„ im p eria ln eg o  p a tr io ty z m u ” — 
„D aily  E x p ress” , o raz  gazeta  
„D aily  M irro r” o o r ie n ta c ji

b ard z ie j p raw ico w ej, n iż  p ra  
w e sk rzy d ło  p a r tii  labu rzystow  
sk ie j i przeznaczona d la  m a­
sow ego czy te ln ik a .

Is tn ie jąca  tak  w iele  la t  orga 
n izac ja  p ra sy  zaczęła w la tach  
sześćdziesiątych  u legać  dużym  
zm ianom , k tó re  w  n astęp n y m  
dziesięcio leciu  będą p rzeb iegać 
jeszcze szybcie j. Ju ż  dziś m o­
żna  w skazać na  w y raźn ie  za­
rysow ane, zasadnicze ten d en c je  
ty ch  zm ian : co raz  w iększa 
k o n cen trac ja  pism  codzien­
n y ch  w ręk ach  m onopoli i, 
w  zw iązku z tym , zm niejszan ie  
się ogólnej liczby pism , o raz  
w prow adzan ie  najnow szych  
tech n ik  do p ro d u k c ji gazeto  
w ej.

N ie u leg a  w ątp liw ości, lż 
te lew izja  p rzerodziła  się dziś 
w niebezpiecznego k o n k u re n ta  
słow a d rukow anego , a le  nie 
w y p arła  go z pola w alk i. Po 
jaw ien ie  się tego now ego środ 
ka m asow ej in fo rm ac ji spow o 
dow ało  ty lk o  p rze taczan ie  zys 
ków , p łyn ący ch  z ogłoszeń i re 
k lam  — na k tó ry ch  w spie ra  
się finansow a po tęga  g a z e t ' ~

t  k ieszen i p o ten ta tó w  p raso ­
w ych do kieszeni m agnatów  te 
lew izy jnych . D ochody z rek la  
m y, że w spom nę o tym  m i­
m ochodem , s tanow ią  około 40 
p roc. budżetu  gazet w ie lonak ła  
dow ych, ob liczonych  na  m aso­
w ego czy te ln ika , i około  70— 
80 p ro cen t b udżetu  tzw. gazet 
pow ażnych. T ak ie na p rzy ­
k ład  ty tu ły , Jak  „N ew  C hro ­
n ic ie”  i „S u n d ay  C itizen” za­
kończyły  sw ój żyw ot n ie  dla 
tego, że m iały  n iew ie lk ie  n a ­
k łady  (wg sta n d a rd ó w  św ia to ­
w ych) a le  d la tego , iż n ie speł 
n ia ły  w ym agań  agen tów  rek la  
m ow ych.

W la tach  siedem dziesią tych  
liczba gazet o gó lnokra jow ych , 
na jp raw d o p o d o b n ie j będzie się 
sy s tem aty czn ie  zm niejszać. Już  
w ro k u  1966 tygodn ik  „T he 
E csn o m ist” zapow iadał rych łą  
lik w id ac ję  jed n e j pow ażnej ga 
zety codziennej, dw óch gazet 
z n ak ład am i m asow ym i, jed 
nej pow ażnej gazety  n iedzie l­
nej o raz  p rzew idyw ał trudnoś 
ci w  w y d aw an iu  w ielu  gazet 
w ieczo rnych . P rognozy  te  spet

n ia ją  się . P ism a codzienne 
p rze jd ą  (a w iele  ju ż  przeszło) 
z rą k  do tychczasow ych  tru s tó w  
gazetow ych w ręce  Jak ie jś 
w szechpotężnej o rg an izac ji, na j 
p raw dopodobn ie j m onopolu , k tó  
ry  będzie kon tro lo w ał w szyst­
k ie  fo rm y  środków  m asow ej in 
fo rm acji.

W eźm y dla p rzy k ład u  g rupę 
T hom psona. U tw orzona na g ru  
zach tru s tu  gazetow ego lo rda  
K em sley ’a, k o n tro lu je  dziś w iel 
k ie  gazety  o zasięgu k ra jow ym , 
w szystk ie  gazety  p row in c jo n a l 
ne, w iększą część pop u la rn y ch  
pism  ilu stro w an y ch  i czasopism  
techn icznych  oraz  p u b lik ac je  
książkow e. N iezależnie od te ­
go ma pow ażne udziały  w 
szkockiej kom panii te lew izy j­
nej. Dziś gazeta  o zasięgu o- 
g ó lno k ra jo w y m  Jest in stru m en  
tem  po tężnej k o rp o rac ji, w łada 
jące j w szystk im i środkam i m a 
sow ej in fo rm ac ji (obro ty  g rupy  
T hom psona w yniosły  w ubie 
g łym  roku  90 m ilionów  fu n ­
tów sz terlingów !). Do w alk i z 
k o n k u ren tam i w prow adza ona



ROBERT GLUTH

Biały dym
Na w ęźle kolejow ym  w K utn ie , kie 

dy pociąg sta je , po zw yczajow ej 
odzyw ce pan i z m egafonów , sły 
chać zdania, k tó rych  należałoby 

słuchać  w m ilczen iu , lecz 1 s tu k o t na szy 
nach  przeszkadza i podniecony gw ar ty 
slęcy ludzi udający ch  się w k ie ru n k u  
północnym  na zasłużony w ypoczynek.

J e s t sierp ień  1909 roku  — da ta , k tó ra  
z pew nych w zględów  przejdzie do his- 
s to rii, cichej w praw dzie, lecz bardzo groź 
nej i często przez nas n ie d ostrzegane j.

— O byw atelu  podróżny — skan d u je  
pan i w m egafon ie — p am ię ta j, że każ­
dy n iedopałek  w yrzucony zu okno., każ 
de ognisko pozostaw ione w lesie... kaź 
da n ieostrożność... to pożar. O byw atelu , 
p am ię ta j, że lasy  są zielonym  złotem  na 
szej ojczyzny.

To dziw ne: praw ie zawsze, gdy m ijam  
K utno, siąpi d e lik a tn y  deszcz, ale pocią 
gi z k tó rym i razem  pojedziem y, znajdą 
się w części Polski, gdzie ani k rop la  na 
w et nie spadła n ieraz  od początku llp- 
ca. Będziem y w pobliżu m orza, nad któ 
rym  rozciągają  się pasy suchej roślin ­
ności k lifow ej 1 przed m orzem , w 
ogrom nych pasach u p raw  leśnych, Bo­
rów  T ucholsk ich , w P a rk u  N arodow ym  
na W olinie, w lasach  szpilkow ych i mie 
szanych, w ypalonych słońcem , z gęstym  
poszyciem , czasam i już jesien n y ch  z wy 
glądu od zaru , k tó ry  w głow ie kręci.

P rze jdzie  to la to  do w dzięcznej pam ię­
ci w czasow iczów , do łez i bezsilnoścśl 
ch łopskie j, do pam ięci o w ielkim  trudzie  
ludzi spieszących tak  jak  sto ją , gdy zo­
baczą pierw szy sygnał — białe dym y 1 
usłyszą trw ożliw y dźw ięk dzw onów , wy 
cie sy ren  strażack ich .

Susza p raw ie  w całym  k ra ju  n ie  spoty  
kana od daw na przez m eteorologów  i ja k  
p ow iadają  przez „n a js ta rszy ch  ludzi” .

2.

L okalne  k o m u n ik a ty  radiow e, im d a ­
lej na północ, tym  częściej dotyczą po­
żarów . Do nich trzeba dołączyć codzien­
nie w ysłuch iw any  k o m u n ik a t cen tra ln y
o stan ie  wód: „s tany  u k ład a ły  się w stre  
fie stanów  niskich, ubyło 5 cm , 6 cm,
10 cm, 12 cm ...” Te w rogie żyw ioły dzia 
ła ją  zaw sze w spólnie. B rak wody i o- 
gicń. W bydgoskiem  niem al co pół go­
dziny  a larm  ogniow y gdzie się da, c iąg ­
ną w odę w ężam i z poblisk ich  rzek — 
ot 1 szczęście m ieszkać nad Wisłą, bo 
na staw y Już nie ma co liczyć, ani na 
s tru g i, ani m ałe rzeczki. To ty lk o  dna, 
po k tó rych  m ogłem  przejś£ suchą stopą. 
Ju ż  w idok z okien w agonu przypom ina
o klęsce suszy: całe połacie traw  w ypa 
lone na k ilkadziesią t m etrów  od torów , 
k ik u ty  zw alonych toporam i, czarnych  od 
ognia drzew .

3.

M iejsce dłuższego posto ju , p raw ie cel 
podróży: w ieś W ielki Lubień w g ro m a­
dzie D ragacz, leżąca nieopodal po g ran i­
cza w ojew ództw  bydgoskiego i gdańsk ie  
go.

To się zaczęło 5 sie rpn ia  — i ja k  za­
wsze po pożarze, trw ało  przez w iele, w ie 
le  dni. Tego dnia o godz. 10.40, gdy 
w szyscy byli w polu, dzieci w stodole 
roznieciły  ogień.

W L ubien iu  — o czym  m ało k to  w ie 
z w y ją tk iem  koneserów  — znajdow ało  
się rzadk ie  obejście zabytkow e, w ybudo 
w ane w tzw. system ie ho lendersk im  
(dom, s ta jn ia  1 stodoła w Jednym  ciągu
— całość długości 00 m). O bejście liczy 
ło sobie ponad 300 la t. Z ostała m ała k ar 
teczka z X IX -w iecznej chyba książk i —

k arteczk a , k tó rą  do połow y straw ioną' 
przez ogień, podniosłem  i zatrzym ałem . 
Pożar rozcina w szystko od s try ch u  do 
piw nic — naw et p iw nic nie zostaw ia — 
czasem  ty lk o  ślad . „P rzy p o m n ijm y  te ­
raz postępow anie W allenroda. Kiedy 
ob ją ł rządy Z akonu, sposobna zdarzała 
się pora w ojow ania z L itw ą.."  To w łaś­
nie stam tąd : h is to ria  rycerzy  w p łasz­
czach z krzyżem , nosicieli jednej z czte­
rech  klęsk, o k tó rych  bezsilne m od lit­
w y ludzk ie  głoszą przez w ieki „od po­
w ietrza, głodu ognia i w ojny  zachow aj 
nas P an ie" .

Tam  przeszedł ogień — przeciw ko któ 
rem u w alczono do następnego  dn ia , do 
godziny szesnastej, a później straże  In­
terw en iow ały  7, 8, 9 i 10 sie rpn ia . D łu­
go się jeszcze rozgrzebyw ało  zgliszcza, 
bo ogień jes t zdradliw szy niż w szystko 
na św iecie, po trafi w ybuchać n ieoczek i­
w anie, przenosić się da le j.

4.

Więc jak  było w Lubieniu?
Dzieci w stodole w godzinach popo­

łudniow ych tragicznego dnia 5 sie rpn ia . 
Początek  — ala rm  o godz 10.40. N ajb li­
żej ma straż  zaw odow a z G rudziądza.

K ap itan  G ronkow skl, zastępca kom endan  
ta pow iatow ego, rzuca pierw szą, w y d a­
w ałoby się d ecydu jącą  g ru p ę  u derzen io ­
wą, bo w praw dzie to n ie jego „ p a ra ­
f ia ” , a le  żywioł p rzek reśla  w szystk ie po 
działy  ad m in istracy jn e . Sam  G ronkow  
skl w siada do sam ochodu, aby  k ierow ać 
akc ją . Jeszcze jes t pełen  optym izm u i 
nadziel.

K to n ie by ł p rzy  pożarze, ten  chyba 
n ie m oże sobie w yobrazić  średn iow iecz  
nego p iek ła. Na zahartow anych  w ogniu 
w iarusów  dął p rzeraża jący , w ielusetstop  
n iow y w ia tr  śc in a jący  z nóg, d ław iący . 
N ieczęsto się w idzi drzew o, k tó re  się to ­
pi. Z w yczajn ie  ja k  lód. D rzew o w yg lą­
d a jące  przez s traszne  m om enty  niczym

spust sta ll t pieca m artenow sklego . Nie
każdy na szczęście w idział ja k  w p ięk ­
nych sadach  g o tu ją  się, a potem  zam ie­
n ia ją  w popiół jab łk a  na rozłożystych 
gałęziach . To zasta ł k a p ita n  G ronkow - 
ski.

M ieszkańcy wsi W ielki L ubień  h odu ją  
bardzo dużo ty to n iu . W idziałem  krzew y, 
na k tó ry ch  liście p rzypom inały  w ypalo­
ne cygara . A nad głow am i strażak ó w  — 
niesione w ia trem  — p rze la ty w ały  w iech­
cie p łonącej słom y z poszyć dachów , ję ­
cząc jak  pociski arm atn ie , roznosząc ży 
wioł w p rom ien iu  200 .m etrów .

Ogień zobaczyli gospodarze- na polach . 
Była te m p e ra tu ra  30 stopn i C. N ajw yż 
szy czas, aby zebrać to, co od suszy nie 
w ysiało się samo,' lub nie zw ęgliło na 
polu. A tam  — gdzie b ia ły  dym  — pło­
nęło ich całe  m niej tu b  bardzie j d o sta t 
r\ie życie, pierw sze zbiory w stodołach, 
klacze ze ź rebakam i, cielne k row y, m a­
szyny rolnicze, l te obrazk i św ię te  z o j­
ca na syna p rzekazyw ane z polskim  na 
pisem „C zęstochow ska” . Tam  w reszcie 
płonęły  śc iany  1 dachy , dla k tó rych  ro l­
n ik ty ra  do siódm ych potów , gdzie się 
chron i w ieczorem  od zm ęczenia, szu k a­
jąc sw ojego rodzinnego ciep ła . P łonęło 
w szystko.

Ze Sw lecla p rzy jech a ł k to  żył w stra  
ży, z kom endan tem  pow iatow ym  H enry ­
kiem  N adolskim . Zm obilizow ano w szy­
stk ie  oddziały  OSP w pow iecie, przeciąg 
n ięto  do Wisły węże, try sn ę ły  strum ien ie  
wody, ale już po k ró tk im  czasie w ia­
dom o było, że niew iele da się u ra to ­
wać. Woda parow ała w zetkn ięc iu  z ży 
w lołem , była bezsilna.

Pozostało  0 rodzin bez d achu  nad g ło­
wą, sp łonęły  naw et d rew n ian e  w ałki 
p rzy  studn iach , te od w yciągan ia wody. 
O grom nem u pośw ięceniu w szystk ich  15 
zgrupow ań straży  należy  zaw dzięczać 
częściowe ocalen ie  Jednego gospodar­
stw a, k tó re  Już paliło  się oraz św ieżo 
p ostaw ionej s todo ły  z dachem  e te rn ito

w ym . S ta ła  ona w łaśn ie  pośrodku poża­
ru . P rzede  w szystk im  pośw ięceniu tem u 
należy  zaw dzięczać, że pożar n ic p rze­
niósł się na d ru g ą  s tro n ę  szosy, że zos­
tał w końcu  zlokalizow any . Jedynym  
sprzym ierzeńcem  człow ieka — oprócz mo 
m en tam l bezsilnej w ody, był k ierunek  
w ia tru . Bo inaczej — ludzie — strach  
pom yśleć: jech a łb y m  potem  z k ap itanem  
N adolskim  przez księżycow ą ale ję  
zgliszcz. A las? A to  co ludziom  zosta­
ło w stogach  n a  polu? \  ludzie? 1 te  
n ierozw ażne, rozb lsu rm an lone dzieciaki, 
dla k tó ry ch  chłop z L ubienia robi to 
w szystko co robi, od ran a  do zm roku, 
w pocie, na zbliżającym  się do 30 stopni 
C upale?

5.

N ik t n ie  pozostaw ił pogorzelców  sa­
m ym  sobie. M obilizacja pow iatu  trw a, 
Jest o stra , bezw zględna ja k  trzeba . P re ­
zydia g rom adzkich  rad  narodow ych , k to 
re  odw iedziłem , loku ją  sw oich pogorzel 
ców różnie — często po sąsiedzku — bo 
przecież nie ty lk o  w L ubieniu  był po­
żar, d o tk n ą ł dz iesiątk i m iejscow ości, se t­
ki h ek ta ró w  lasów . T rzeba o w szystkim  
m yśleć 1 d latego  w spółdziałan ie  o rga­
nów  porządkow ych , s traży , PZU  i ludno 
ścl jes t w rzeczy sam ej im ponujące.

Z agrożenie Jednak w cale się nie 
zm niejsza. W czasie sw ej w ędrów ki, w 
każdej grom adzie słyszałem  o pożarze, 
k tó ry  był poprzedniego  dn ia , a lbo  tra fia  
łem  na a larm , gdy pożar w ybuchał. Su 
sza w cale nie d a je  do zrozum ienia, że 
m a zam iar ustąp ić . Z chm ur, k tó re  się 
grom adzą nie spada ani kropla desz­
czu. T um any  kurzu , ślady  pożarów , o- 
gień w łaśn ie zlokalizow any  — tak i k ra j 
obraz i tak ie  n astaw ien ie , k tó re  i m nie 
m usiało  się udzielić.

A pom yśleć, że na dobrą sp raw ę  w  po 
w latow yeh kom endach s traży  nie je s t 
w cale n a jlep ie j. T ak ie  Sw iecie m a na 
p rzyk ład  4 zaw odow ców , zaś resztę  wy 
konujii ocho tn icy  na p rzestrzen i d rugiego 
co do w ielkości pow iatu  w w oj. byd­
goskim . A ochotnicy , to  ludzie, k tórzy  
n ieraz  w św ią tecznych  g a rn itu ra c h , w ie 
czorem  w  niedzielę  — ja d ą  na sygnał 
p rze jm u jące j sy ren y , p o w raca ją  zaś po 
k ilk u n a stu  godzinach n iepodobni do 
siebie , zlani w odą 1 potem .

K atak lizm  suszy, k tó ry  naw iedził nas 
w tym  roku  o tw orzy ł szerzej oczy w ie­
lu b iu ro k ra to m . Już  te raz  n ie jeden  g ro­
m adzki u rzędn ik  wie, że św ia ta  się nie 
zbaw i p ap ie rk am i, że po trzeb n y  Jest 
czyn i energ ia .

Zeby jeszcze w yniosła  się gdzieś za 
siódm ą górę 1 rzekę  ta nasza n iefraso b ll 
wość, ry zykanctw o  na co dzień! O fice­
row ie straży  1 m ilic janci sp isu ją  w jed 
nej z n a jb ard z ie j d o tk n ię ty ch  suszą dziel 
nic se tk i m andatów  za sp raw y  Jeżące 
w łosy na głow ie. ,/No, p o jechaliśm y  do 
m ojego szw agra — w yznał sym patyczny  
przew odniczący w jed n e j z grom ad  — 1 
w lepiliśm y z m iejsca po stów ie za p ra ­
cę tra k to ru  bez osłony isk ro w ej” . Nie 
bądźm y m ądrzy  po szkodzie. Już  najw yż 
szy czas.

6.

Ale m uszę w rócić do W ielkiego Luble 
n ia, bo dw a obrazy  nie d a ją  m i spoko­
ju .

Za n o w iu tk ą  tab licą  „S o łty s” rozciąga 
się pole dziw nego nl to m in era łu , ni to 
tw orzyw a. T ak w ygląda to w szystko, co 
zosta je  z  ludzkiego potu  1 radości, gdy 
prze jdzie  top iący  drzew o ogień. Obok 
sto ją  k ik u ty  kasztanow ców , w yglądające  
Jak po silnym  bom bardow aniu  a r ty le ­
ry jsk im : nagle, w połow ie ucięte , m a r­
tw e.

I Jeszcze to: s ta ra  kob ie ta  siedząca bez 
ru ch u , w patrzona przed siebie, a może 
w dom y, k tó rych  Już nie m a, a może 
w b ia ły  dym , k tó ry  jeszcze się długo 
unosi?

Wspomnienie 
o Eugeniuszu 

Grotto- 
Slepikowskim
6 s ie rp n ia  b r. m inęła  p ie rw ­

sza rocznica śm ierc i a r ty s ty  m a­
larza  E ugeniusza G ro tto -S lep ik o  
rza E ugeniusza G ro tto -S lep ik o  
w skiego. U rodzony  w  1903 r. 
w  C ajsynie, na  Podolu , s tu d ia  
a r ty s ty czn e  ukończy ł w  A k a­
dem ii S ztuk  P ięk n y ch  w  Sofii. 
W la tach  1931—32 w ystaw ia ł w 
Sofii 1 w W arnie. W 1934 r. 
w raca  do P o lsk i i osied la  się 
w W arszaw ie.

W czasie d z ia łań  w o jennych , 
m a la rz  w s tę p u je  do O cho tn i­
czego B ata lionu  O brony  W ar­
szaw y.

Podczas m rocznych  d n i oku 
pac jl ży je  w raz  z żoną po pro  
stu  w sk ra jn e j nędzy . O boje 
u trz y m u ją  się z doryw czych  
p ra c  m ala rsk ich . M ieszkanie Je 
go p rzy  ul. E le k to ra ln e j je s t 
m ałym  m uzeum  sz tuk i współ 
czesnej. N ieste ty , obrazy  te  
n igdy  n ie  by ły  w ystaw ione i 
zag inęły  podczas pow stan ia  w 
p alącej się W arszaw ie... A rty  
s ta  b ierze  czynny  udział w  po 
w stan iu  i w s ie rp n iu  zostaje  
w yw ieziony do obozu p racy  
p rzym usow ej w M iliczu.

W lu tym  1945 r. osied la  się 
w  P io trk o w ie  T ryb . Je s t je d ­
nym  (obok Cieślew skiego, 
G nypa, N izińskiego) z założy­
cieli tam tejszego  Z w iązku  P la ­
styków . O rgan izu je  p ierw szą w y 
staw ę p la s ty k i w Polsce, o tw artą  
ju ż  w dn iu  10 m aja  1945 r. w P io tr  
kow ie! Na w ystaw ie  te j zgro 
m adzono około 160 p rac . W 
1948 r. p rzenosi się do Łodzi, 
p ośw ięcając  się w yłączn ie  m a 
la rs tw u  sta lugow em u. P ocząt­
kow o p ra c u je  na stan o w isk u  In 
s tru k to ra  a r ty sty czn eg o  w  Za 
rządzie  Gł. Z w iązku  W łóknia­
rzy , późn iej — ja k o  nauczyc ie l 
ry su n k u  w T echn ikum  K się­
garsk im . Jednocześn ie  b ierze  u 
dział w e w szystk ich  o k ręgo­
w ych  w ystaw ach  m a la rstw a , o- 
raz  w ogó lnopolskich  sa lonach . 
P o  zorgan izow aniu  w 1950 r. 
w łasnej w ystaw y  m a la rstw a  — 
zosta je  odznaczony przez Radę 
P aństw a Z ło tym  K rzyżem  Z a­
sług i. W o sta tn ich  dw óch la ­
tach  sw ego życia p ra c u je  szcze 
gólnie nerw ow o, gdyż je s t  ju ż  
pow ażnie cho ry , a chce koniecz 
n ie  zorganizow ać w ystaw ę Ju 
b ileuszow ą n a  40-lecie sw ojej 
p ra c y  tw órczej. N iestety , nie 
doczekał tej chw ili. Z m arł w 
s ie rp n iu  ub . rok u , w  k ilk a  dn i 
po pow rocie  z o sta tn ieg o  p le ­
n e ru  w  R aw ie M azow ieckiej.

S ztuka  E ugeniusza G ro tto -  
S lepikow skiego była rea lis ty cz  
na  i zaangażow ana społecznie. 
A rty s ta  b ra ł udział w  każdej 
ak c ji spo łecznej, o sta tn io , na 
m iesiąc przed śm ierc ią , w auk  
c ji obrazów  n a  Fundusz  Budo 
w y C en tru m  Z drow ia Dziecka 
w W arszaw ie. W 1905 r. o trzy  
m ał Medal na X X -lecle Zw iąż 
ku Po lsk ich  A rty stó w  P iasty  
ków.

AGS.

ogrom ne zasoby finansow e. Za 
is tn ia ła  sy tu a c ja  zagraża egzy 
sten  c ji pism  lew icow ych, co 
n ieu s ta n n ie  po tw ierd za ją  fak ty  
i w yniki o s ta tn ich  an a liz  ryn  
ku  gazetow ego. Częściowo św iad 
czy o tym  rów nież zam knięcie 
„S u n d ay  C itzen” .

W ielkie m onopole p rasow e 
m ają  n ieog ran iczone środk i na 
p o k ry w an ie  sta le  rosnących  ko 
sztów  p ro d u k c ji gazet i mogą 
im  zapew nić egzystencję . Ma­
ją  w iększe m ożliw ości w k o l­
p o rtażu  pism  1 za in te reso w a­
n iu  nim i agencji rek lam ow ych , 
Jak  rów nież w „kupo w an iu  
czasu” na rek lam ę w te lew i­
zji. Mogą w ysy łać sw oich spe­
c ja ln y ch  k o responden tów  np. 
do M eksyku, do Konga albo 
na  A laskę, zap ew n ia jąc  czytel 
n ikom  In fo rm acje  z pierw szej 
ręk i.

L ew icow e gazety , ta k ie  ja k  
„M orning S ta r” czy „ T rib u n e ” 
u trzy m u ją  się na  pow ierzchni 
ty lk o  d latego , że ich czy te ln i 
cy  doskonale  rozum ieją , iż 
znacznie tru d n ie j będzie prow a 
dzić w alkę  o lepsze życie, bez

w ojen  i zgliszcz, jeś li tych  ga 
zet nie będzie. Z rozum ien ie  tej 
p raw d y  i bezpośredn ie d zia ła­
n ie  sam ych  czy te ln ików  na  rzecz 
w łasnej gazety  pozw ala ją  e- 
gzystow ać p ism u „M orning 
S ta r” , podczas gdy dzien n ik i o 
innych  ten d en c jach  po litycz­
nych , ja k  na p rzy k ład  lab u - 
rzystow ska „D aily  H era ld ”  już  
daw no  m usia ły  zakończyć swój 
ży w o t” *

„ATLAS*» — PARYŻ

Jeszcze Jeden, n iem al fa n ta s ­
tyczny  p lan  zam ierzają  zrea li­
zować uczeni: Chcą przem ieniać 
noc w dzień, o św ie tla jąc  b las­
kiem  słonecznego św ia tła  o k reś­
lone re jo n y  naszej p lanety .

Specjaliśc i, zg łęb ia jący  ta jem  
nice p rzestrzen i kosm icznej, ma 
ją , ja k  d o tąd  dw a p ro je k ty .

W tak i o to sposób b ry ty jsk a  
p ra sa  h u rżu azy jn a , k tó ra  jes t 
rzeczn ik iem  po litycznych  i eko 
nom icznych kół rządzących An 
glii, p rzyśpiesza 1 rozszerza pro 
ces m onopolizacji środków  m a 
sow ej in fo rm acji, dążąc w kon 
sekw encji do w yelim inow ania  
z ry n k u  czy teln iczego  p rasy  
dem o k ra ty czn e j.

P ierw szy  z n ich  p rzew id u je  u- 
m ieszczenle na o rb ic ie  około- 
zlem skiej g igan tycznych  lu s te r
o średn icy  2 tys. stóp  (1 stopa 
rów na się 30,5 cm), k tó re  odbi­
ja ły b y  prom ien ie  słoneczne. T a­
kie spu tn ik i, w ykonane z p las­
ty k u  pow leczonego a lum in ium , 
po ruszałyby  się z szybkością 
rów ną szybkości obro tu  Ziemi 
w okół Słońca. Dzięki tem u w y­
daw ałyby  się ob iek tam i n ie ru ­

chom o zastyg łym i na niebie. 
O dbite przez nie, p rzy  pom ocy 
radlosygnałów , prom ien ie , m oż­
na by w razie po trzeby  odchy­
lać ku naszej p lanecie . P odob­
no rea lizac ja  tego p ro je k tu  bę­
dzie techn iczn ie  m ożliw a Już 
w la tach  70-tych. Je d n o  lustro  
m a ośw iecać obszar o p ro m ie­
n iu  110 m il (l m ila rów na się 
1.009 m etrów ), p ó łto ra  raza moc 
n ie j niż Księżyc. W razie  po ­
trzeb y , ośw ietlen ie  zw iększy się 
przy  pom ocy lu ste r  d o p e łn ia ją ­
cych. U zyskane z odbicia 
św ia tło  zachow yw ałoby w szyst 
k ie  w łaściw ości p rom ien i sło­
necznych .

D rugi p ro jek t zak łada w y k o ­
nan ie , ale dop iero  w daflekiej 
przyszłości, sz tucznej zorzy, 
p rzy  pom ocy e lek try zo w an ia  w 
odległości 90 mil od pow ierzchni 
Z iem i cząstek  w odoru. W yko­
rzystano  by do tego o rb ita ln ą  
s ta c ję  en ergetyczną. P rzy  zapo­
znan iu  się z tym i śm iałym i p la ­
nam i, czy teln ikow i zapew ne n a ­
suw a się na m yśl p y tan ie : 
w łaściw ie po co trzeba  p rze­
m ien iać  noc w dzień? Otóż

p rzew idyw anych  korzyści Jest 
w ysta rcza jąco  w iele.

O bniżenie liczby p rzestępstw :
S ta ty s ty k a  p rzestępczości w y­
kazu je , że 2/3 k radzieży  sam o­
chodów  1 72 proc. kradzieży  z 
w łam an iem  dokonyw anych  jes t 
pod osłoną nocy.

N iebezpieczeństw o na d ro ­
gach: A m erykańska  kom isja 
d /s bezpieczeństw a ru ch u  stoi 
na stanow isku , że „ciem ności 
z a b ija ją ’*. N ieszczęśliw ych w y­
padków , zakończonych śm iercią 
w w yn iku  nocnych  k a ta s tro f

sam ochodow ych Jest dw a ra ­
zy w ięcej, niż podczas dnia.

R olnictw o: W stre fach  o k li­
m acie um iarkow anym  ośw ie tle­
nie dobow ę pozwoli zbierać 
p lony dwa razy  w ciągu roku 
zam iast raz.

W alka z k lęskam i żyw ioło­
w ym i: Podczas powodzi, poża­
rów , trzęsien ia  ziem i, h u rag a ­
nów, ciem ności są sprzym ie­
rzeńcem  sił n iszczycielskich. 
D zienne św ia tło  podczas nocy 
m ogłoby u ra tow ać wietle istnień 
i znacznie zm niejszyć s tra ty  
m ate ria ln e .

^  Zewszqd  o wszystkim £

SZTUCZNE „BIAŁE N O C E “



ZBIGNIEW  SKIBICKI

J adąc z Łęczycy szosą 
w  stro n ę  Łowicza, tuż 
za B ielaw am i sk ręca  

się asfa ltow ą drogą w s tro ­
nę  Soboty i dojeżdża do W a 
lew ic. D la przybysza, k tó ry  
p ierw szy  raz  tra fia  w te 
s trony , jedyną  oznaką, że 
nie zm ylił drogi je s t m in ia ­
tu row y  h ippodrom  położony 
obok czterech dużych m u ­
row anych  s ta jn i. W idać, że 
b u dynk i postaw iono n ied a ­
w no. Ich zew nętrzny  w y­
gląd  i rozm iary  są sy m p to ­
m em  now oczesności. T ak, to 
tu  mieści się W alew icka Pań  
stw ow a S tad n in a  Koni, je ­
dna z na jw iększych  w k ra ju  
„w y lęg a rn i” ang lo -arabów .

Uroczą a le ją , w ysadzoną 
po obu s tro n ach  k ilkudziesię  
cio letn im i drzew am i, dojeż­
dża się do pałacu , p rzed 
k tó rym , ja k  trad y c ja  średnio  
w ieczna nakazyw ała , znajdu  
je  się duży klom b i w ygod­
ny podjazd d la  w szelkiego 
ro d za ju  w ehiku łów . Ongi 
gdy pow staw ała  ta  budow la, 

-zajeżdżały tu  k a re ty  i b ry ­
ki. Dziś kolej p rzyszła na 
sam ochody, a może kiedyś 
w przyszłości będą tu mogły 
lądow ać helikop tery . Ale 
n ie  w ybiegajm y zbytnio w 
przyszłość, a cofnijm y się w 
przeszłość o p raw ie  20 la t.

W tedy w łaśn ie  ów czesny 
w łaściciel m a ją tk u  w W ale- 
w icach, szarpbelan  A nastaz^  
W alew ski, m ałżonek M arii 
W alew skiej, w ybudow ał p a ­
łac.

Ze św ietności pa łacu  w 
początkach  X IX  w ieku  po­
zostały  jedyn ie  m ury . W nę­
trze  je s t bardzo skrom ne, 
zaby tkow ych  m ebli żadnych, 
a p a rę  p o rtre tó w  jak ie  się 
zachow ały  — jeden  duży 
p rzed staw ia  konia z p rzycię­
tym  po ang ie lsku  ogonem  i 
obok sto jącego jeźdźca — 
chyba ju ż  w łasnością W ale­
w skich  nie był, raczej ich 
następców . Z czasem  m a ją ­
tek  w W alew icach, w raz  z 
pałacem , p rze ję ła  rodzina 
G rab ieńsk ich , a o sta tn ia  z 
tego rodu  w łaścicielka, nie 
idąc byna jm n ie j śladam i 
M arii W alew skiej, m iłość 
sw oją  p rzerzuc iła  na... k o -  
nip.

J e s t fak tem  bezspornym , 
że zm arła  p rzed  czte rem a 
la ty  G rab ień sk a  kochała  się 
w  koniach, a w  okresie  m ię 
dzyw ojennym , w  la tach  dw u 
dziestych i trzydziestych  te ­
go w ieku , p row adziła  w  Wa 
lew icach  stadn inę . O czyw iś­
cie, czerpała  z n iej n ieliche 
dochody, bow iem  za czasów 
P o lsk i san acy jn e j sp rzedaw a 
ła konie pó łk rw i, a n iekiedy 
także  fo lb lu ty , w o jsk u  i po ­
lic ji, zaś ja k  w iadom o in ­
sty tu c je  te p łac iły  »  ru m a ­
ki ceny p ięc iok ro tn ie  w yż­
sze od rynkow ych .

Walewickie angio-araby

G dy w  1945 roku  m a ją tek  
w W alew icach p rzejęło  na 
w łasność państw o, stad n in ę  
u trzym ano , i po dzisiejszy 
dzień należy ona do najs łyn  
n iejszych  w k ra ju  „ fab ry k ” 
w ierzchow ców  różnego ty ­
pu. D yrekcja  P aństw ow ej 
S tad n in y  Koni, m ieszcząca 
się w  pałacu , zarządza W a- 
lew icam i i cz te rem a oddzia­
łam i w poblisk ich  K terach , 
G oślubiu , Sobocie i G linn i- 
ku, razem  400 koni, 1000 
sztuk bydła, ch lew nie na 100 
m acior i gospodarstw o ro l­
ne. W szystk ie te  stad n in y  
m ają  konie zarodow e rasy  
an g lo -a rab sk ie j Tu hodu je  
się ogiery d la  państw ow ych  
stad . O czyw iście są to n a j­
lepsze osobniki, specja ln ie  
w ysegregow ane. Tu też w y­
chow uje się w ałachy  i k la ­
cze przeznaczone na eksport, 
o raz  w yczynow e konie dla 
T ulskiego Z w iązku  Jeździec 
kiego.

Z agran iczn i kupcy  m ają  
różne gusty . Jednego  in te re ­
su ją  konie spacerow e, d ru -  
kiego rem ontow e, innego 
w yczynow e na  zaw ody h ip ­
piczne, w reszcie są am a to ­
rzy  ty lko  koni w yścigow ych. 
P rzy jeżdża ją  do W alewic, 
gdzie dokonu ją  p rzeg lądu  
przeznaczonych  na  ekspo rt 
sz tuk  i p łacą u sta lo n ą  cenę 
w  dew izach. W przeliczen iu

na złotów ki są to n iek iedy  
ho renda lne  kw oty . D obrze 
przygotow any  koń sportow o- 
-w yczynow y może osiągnąć 
naw et 300.000 złotych. Sześć 
la t tem u sp rzedano  do A ng­
lii k lacz sportow ą „B riw erę” 
za 260 tysięcy złotych, a o- 
sta tn io  w yeksportow ano  za 
g ran icę  w ałacha  za 120 tys. 
zł. W lipcu  tego roku  sp rze ­
dano do USA 1 k lacz i 2 
w ałachy  za 150 tys. zł. W 
ciągu 25 la t w yjechało  z 
W alew ic za g ran icę  82 ko­
nie, za k tó re  zapłacono p ra  
w ie 3.200.000 złotych.

Za najlepszego  konia  w a- 
lew ickiego chow u uznać n a ­
leży „D em on S chagya”, k tó  
ry  w  ko n k u rsach  w szech­
s tronnego  u jeżdżan ia  zdobył 
w 1964 r. ty tu ł m istrza  Pol 
sk i i w 1966 r. pod jeżdżcem 
M adejczykiem , m istrzostw o 
E uropy . P olski Z w iązek  Jeż 
dziecki zakup ił z W alewic 
s łynną k lacz „W ew endę”, 
k tó ra  w ygryw ała  w w ielu 
zaw odach hippicznych w 
k ra ju  i za g ran icą. S po tka ł 
tę  św ie tn ie  zapow iadającą 
się k lacz trag iczny  w y p a­
dek. W 1967 r., na zaw o ­
dach hippicznych w I r la n ­
dii, upad ła  na  przeszkodzie
i z łam ała łopatkę. U razy koś 
ci u koni są n ieuleczalne, 
więc, n ieste ty , trzeba  ją  by 
ło zgładzić. Czołowy jeździec 
E uropy  J a n  K ow alczyk do­

siad a ł w alew ickiegó „'Astro­
nom a", a W KS L egia zak u ­
p ił k lacz „C elidę”, k tó ra  na 
s tępn ie  została  sp rzedana  do 
M eksyku, lecz n ie  zniosła 
podróży s ta tk iem  i pad ła  w 
drodze. Ze stad n in y  w ale- 
w ick ie j w yw odzi się w a­
łach  „ F u to r” sp ec ja lis ta  sko 
ku . W M osznej i O polu w
1968 r. p rzeszedł przeszkody 
w ysokości 190 cm.

W spaniałą  se rię  w yboro­
w ego po tom stw a zapoczątko 
w ał w W alew icach (m owa o 
okresie  pow ojennym ) ogier 
„Schagay  J a n ta r ” pad ły  
p rzed  9 laty . Jego syn „C e- 
k w a r t” m a dziś la t  dw anaś 
cie i je s t czołow ym  s tan o - 
w icielem  w ę o ś lu b iu . O be­
cnie w W alew icach k ró lu ją
2 ogiery: 17-letni „U łas" i 
12-letni „D elfin a t”.

N owoczesne s ta jn ie  są od­
pow iednio  przygotow ane 
d la  celów  hodow lanych  i 
szkoleniow ych. K onie p rzy ­
gotow yw ane na ek sp o rt m a­
ją  oddzielne boksy, klacze 
ze ź rebakam i dysponu ją  du 
żym  pom ieszczeniem , m łode 
og ierk i chodzą po s ta jn i lu ­
zem  i ty lko  na  posiłek uw ią 
żuje się je  p rzy  żłobach by 
w iększe żarłok i nie o b jad a ­
ły kolegów  i by każdy  do­
s ta ł jednakow ą po rc ję  ow ­
sa  i siana. O lbrzym ie w ybie 
gi na  w olnym  pow ietrzu , o - 
toczone żelazną ba lu s trad ą , 
da ją  m ożność w ykazan ia  się 
„m łodzieży” i dorodnym  
„m am om  z p o d lo tk am i”. Mą 
d re  są, dobrze w ychow ane, 
konie w  W alew icach. Nie 
gryzą, n ie  kopią, są łagodne 
jak  b a rank i. C ieszą się z o d ­
w iedzin i na zaw ołan ie  po­
kazu ją  sw oje w ysm ukłe 
ksz ta łty , czekając, że odw ie 
dzający  przyn iesie  jak iś  sm a 
kołyk. M it o k ąsa jący ch  o- 
g ierach  nie istn ieje .

S p ry tn e  są te w alew ick ie  
an g lo -araby , i pracow ite . 
G dy w czasie o s ta tn ich  upa 
łów  pozostaw iono ź rebak i i 
k ilk u le tn ie  w ałachy  na  o t­
w arty m  w ybiegu, zbyt długo 
na  słońcu, zgrom adziły  się 
p rzy  fu rtce , a gdy je j w  po­
rę  nie otw orzono pop rzesa- 
dzały żelazne b a rie ry  i u -  
c iekły  do s ta jn i, gdzie był 
chłód i cień. P pscu ją  ju ż  3- 
le tn ie  w ałachy  i k lacze pod 
siodłem  i w  zaprzęgu. Z a­
czyna ją  sk ak ać  przez  k ilk u ­
nastocen tym etrow e przeszko 
dy, a potem  „oksery" i „ko- 
p a r ty ” podnosi się coraz wy 
żej, i tu  się okazu ją  dopie­
ro ta len ty . Ż m udna i d łu ­
ga lecz w dzięczna je s t p ra ­
ca z p ięknym i an g lo -a rab a - 
mi, k tó re  — co tu  dużo u - 
k ryw ać — każą się kochać, 
bo są n ap raw d ę  in te lig en t­
ne i śliczne.

EKRAN I MIT
P o  u rlopow ej p rzerw ie  w drażam  się znow u w uczestn ictw o 

w te lew izy jn e j m łocce. I p a trzę  w e k ra n  tro ch ę  tak , jak  
spoglądam y na p rzy jac ió ł czy d obrych  znajom ych  po p aro - 
tygodniow ym  niew idzeniu  się.

Tak się a k u ra t  zdarzyło, że Jako Jeden z p ierw szych p ro ­
gram ów  oglądałem  „D ialogi h isto ry czn e” nadaw an e  w dn iu  
28 sie rpn ia  z M uzeum W ojska w W arszaw ie, a pośw ięcone 
kam pan ii w rześniow ej 1939 rok u . Rozm ów cam i byli uczestn icy  
tych  w alk: g en era ł A braham  i pu łkow nik  P o rw it o raz  h isto ­
rycy : pu łkow nicy  K onieczny i Z ałuski.

G dy przysłuch iw ałem  się n iezm iern ie  In teresu jącym  w ypo­
w iedziom , przyszło mi na m yśl, że Jedną z c h a ra k te ry s ty c z ­
nych cech te lew izji je s t m ożność w ery fik o w an ia  p raw dy  oso­
b istym  św iadectw em

Osoba genera ła  A braham a, jednego  z dow ódców  kaw alerii 
polsk iej we W rześniu, og lądana na e k ran ie  m iała  sw ą su­
b iek tyw ną siłę p rzekonyw ającą  o in tensyw ności, ja k ą  tru d n o  
byłoby uzyskać poprzez inne  środk i m asow ego przekazu. N ie­
długo ukazać się ma na pó łkach  k sięgarsk ich  książka gen e­
rała  A braham a, w k tó re j zaw arte  będą jego w spom nien ia  
z w alk . Będzie to z pew nością doku m en t pe łny  i bogaty . Ale 
pod pew nym  w zględem  ustępow ać będzie k ilk u m in u to w ej wy 
pow iedzl te lew izy jnej au to ra , w ypow iedzi, k tó ra  sw ą suge- 
styw nością zadała cios pew nem u rozpow szechnionem u m itow i.

Mit ten  krzew i się od la t  n iezm iern ie  szeroko w św iadom o­
ści naszego spo łeczeństw a. Dla w ielu s ta ł się naw et synont- 
m em  k lęski w rześn iow ej: szarża u łańska  na czołgi. W idomy 
w yraz  rom antycznego  zapału  połączonego z bezsilnością.

Mało k to  u legając  tem u m itow i wie, że bajeczkę tę w y­
m yślili w 1939 roku  N iem cy 1 rozpow szechniali ją  w śród spo­
łeczeństw a polskiego za pośredn ic tw em  p rasy  gadzinow ej. 
Sam jak o  chłopiec czytałem  w ,,N ow ym  K urierze W arszaw ­
sk im ” opis tak ie j szarży : oficer polsk i, k tó rem u  udało  się 
do trzeć konno w bezpośredn ie sąsiedztw o czołgu, ciął jego 
sta low e cielsko  szablą. (Scena ta  odżyła w film ie W ajdy 
,,L o tn a” ). Szabla osunęła  się, oczyw iście, po pancerzu , czy 
naw et pęk ła  na dw oje, a ów oficer w zięty  później do niew oli 
m ów ił ze łzam i w oczach: „M ów iono nam , że w asze czołgi 
są z te k tu ry ” .

Ta szyta g rubym i r\\£rp[ b a jeczka  obliczona na poniżenie 
i spostponow anie polsk iego czynu żołn iersk iego  tra fiła  je d ­
nak  n iespodziew anie na sp rzy ja jący  g ru n t. N aród był porażo­
ny  b łyskaw iczną k lęską, b ezradn ie , po om acku  doszukiw ał 
się p rzyczyn, rozżalony był na h u rra -o p ty m isty czn ą  p ro p a­
gandę głoszącą w o sta tn ich  m iesiącach przed w ojną, że nie 
oddam y ani guzika... K łam stw o niem ieck ie  w ydało  się p ra w ­
dopodobne, p o w tarzane  było przez Polaków , zam ieniło  się 
w m it.

W alka z m item  n ie  je s t  ła tw a , n ie  sk u tk u ją  na ogół a r ­
g u m en ty  rac jo n a ln e , bo m it sam  w sobie je s t czym ś ir ra c jo ­
nalnym . Nie z każdym  zresztą m item  w alka je s t po trzebna. 
A le w w y p ad k u  ow ej szarży  u łań sk ie j na czołgi m it je s t 
szkodliw y, z a tru w a jący  um ysły . I oto w idzim y na ek ran ie  
telew izorów  człow ieka n a jb a rd z ie j kom peten tnego , św iadka 
i u czestn ika  w alk , k tó ry  stw ierdza  a u to ry ta ty w n ie : szarże 
na czołgi to w ie ru tn e  b a jk i. 4

W obec b rak u  m oto ryzacji k aw ale ria  odegra ła  u nas we 
W rześniu w ażną rolę, ale ty lko  jak o  sposób szybszego p rze­
rzucan ia  w ojska z m iejsca na m iejsce. W w alkach  jed n ak  
u łan i b ra li udział z regu ły  spieszeni. T y lko  w paru  w y pad­
kach, zaskoczyw szy nie p rzygotow anego  do w alki n ie p rz y ja ­
ciela, kaw alerzyści rozpraw ili się z 'n im i nie zsiadając z ko ­
n ia . O dw óch tak ich  szarżach w spom niał g en era ł A braham .

M ltoburczy c h a ra k te r  om aw ianego przeze m nie p rog ram u  
te lew izy jnego  jes t n iew ątp liw y . Mit rodzi się stopniow o, jak o  
n iem ateria ln y  p ro d u k t, p rzekazyw any  z u st do ust. T elew izja 
m a w iększe szanse w w alce ze szkodliw ym  m item  niż l i te ra ­
tu ra  naukow a, d o kum en ty , do k tó ry ch  sięgają  ty lko  n ielicz­
ni, w ybran i. Jeżeli m it pow staw ał stopniow o, la tam i, w zbie­
ra ją c  od rozm iarów  m ałego strum yczka do rw ącej rzeki, to 
te lew izja  pozw ala odbyć drogę w odw ro tnym  k ie ru n k u  w 

' sposób przyspieszony. Z astępu je  m iliony indyw idualnych  roz­
mów Jedną rozm ow ą z m ilionam i ludzi. I w tym  tkw i je j 
n ieb ag a te ln a  siła.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

o o Fimoi dom.
W 30 rocznicę w yb u ch u  d ru g ie j w ojny  

św ia tow ej w chodzi na ek ran y  k in  po l­
sk ich  film  A lek san d ra  S cibora-R ylskiego 
„SĄ SIED ZI” o d tw arza jący  Jedno z t r a ­
gicznych w ydarzeń  w rześn ia  1939 roku. 
F ilm  to znam ienny  i po trzebny . P rzyw o­
łu je  pam ięć o zdarzen iach , k tó re  są nie 
ty lk o  k a r tą  h isto rii b o h atersk iego  w rze­
śn ia , m ów i o fak tach , k tó re  do dziś s łu ­
żą n eoh itlerow sk ie j p ropagandzie  w je j 
in te rp re ta c ja c h  w ydarzeń  1939 roku .

Film  „S ąsiedzl” od tw arza  p rzebieg  obro 
ny Bydgoszczy 3 i 4 w rześn ia  1939, kiedy 
to w efekcie  działań  V K olum ny na  ty ­
łach co fa jące j się arm ii „P om orze” u s i­
łow ano przy  pom ocy zam ieszkujących  
m iasto  Niem ców dokonać ak tu  dyw ersji, 
opanow ania  m iasta  i isto tnego  w ęzła ko ­
lejow ego . Polscy h isto rycy  in te rp re tu ją  
ten  a k t dyw ersji głów nie jak o  p róbę za­
straszen ia  i w prow adzen ia chaosu w śród 
w y cofu jących  się jed n o stek  polskiego 
w ojska .

W tydzień  po zajęciu  Bydgoszczy Niem 
cy nadali tym  w ydarzen iom  w iększą ra n ­
gę aniżeli p raw dopodobnie  w cześniej prze 
w idyw ali. M it „k rw aw ej n iedzieli” w 
Bydgoszczy m ów iący o prześladow aniu  
m niejszości n iem ieck ie j przez polskich 
żołn ierzy  i cyw ilów , m it o rzezi d okona­
nej na N iem cach służył znakom icie h i­
tle row skie j p ropagandzie  i m iał u sp ra ­
w iedliw ić m o rders tw a d okonane na tysią 
cach bydgoszczan zaraz  na początku  w oj. 
ny.

Film  S cibora-R ylskiego u k azu je  p ra w ­
dę o tych dn iach . D okum enty  h isto ry cz­
ne o raz w spom nienia uczestn ików  i n a ­
ocznych św iadków  obrony  Bydgoszczy 
pozwoliły odtw orzyć jeden  z trag icznych  
a jakże  znam iennych  epizodów  w ojny 
narodow ej, k tó re j ak tem  p ierw szym  był 
w rzesień 1939 r. Je j c h a ra k te r  u sta lił u- 
dzlał cyw ilów  w obron ie m iasta  przed 
d yw ersją . W w ydarzen iach  bydgoskich 
nie b ra ło  w zasadzie udziału  w ojsko, bro 
nil i m iasta  uczniow ie-g im nazjaliścl, h a r ­
cerze, ko le jarze , pocztow cy, żandarm i, 
członkow ie pow sta łej w tych  chw ilach  
S traży  O byw ate lsk ie j.

P ró b a  odtw orzenia  dn i o b rony  Bydgosz 
czy przem aw ia w film ie „S ąsiedzi” p rze­
de w szystk im  rzetelnością  1 znaczną po­
w ściągliw ością re lac ji, choć w idać, Iż tem  
p e ram en t fab u la rz y sty  — p isarza i f il­
m ow ca odciąga m om entam i S cibo ra-R y l­
skiego od p rzy ję te j konw encji. A m iał 
chyba reżyser tak  znakom ity  w zór w 
pam ięci jak  film  Różewicza „W este rp la t­
te ” . Do nie na jlepszych  m om entów  n a le ­
żą pew ne sceny zby tn io  ciążące ku czy­
stem u  film ow i sensacy jnem u  oraz  dob­
ry w pom yśle, ale n ie do końca zręcznie 
p row adzony w ątek  trag icznej miłości 
m iędzy m łodziu tką N iem ką a polskim  
g iim n az ja lls tą . Nie sądzę rów nież, by 
w prow adzen ie pew nych m ocnych, sym ­
bolicznych lecz w końcu nie o ry g in a l­
n ych  scen n a js iin ie j a tak o w ało  in te lek t 
i uczucia polskiego w idza. M yślę tu  na 
p rzy k ład  o scenie n as tęp u jące j po śm ier­

ci P io tra , m łodziu tk iego  b o h a te ra  film u. 
Film  „S ąsiedzi” leg ity m u je  się dużą ilo­
ścią znakom itych  ról epizodycznych, k tó ­
rych  przecież w nim  przew aga. Z sa ty ­
sfak c ją  odnotow ać tu  m ożna znacznie 
w iększą w po rów nan iu  z n iem ieck im i ko 
legam i k u ltu rę  ak to rsk ą  polskich w yko­
naw ców , w śród k tó ry ch  w yróżn ia ją  się 
Bąk, K alinow ski, O pania. Z nakom itym  
pom ysłem  było obsadzenie w roli kom u- 
n isty -k o le ia rza  Józefa N ow aka, k tó ry  od 
czasów „C elu lozy” rep re zen tu je  w pol­
sk ie j k in em ato g rafii n a jb ard z ie j a u te n ­
tyczny  typ  p ro le ta riu sza-k o m u m sty .

•  *  •

W dniach , gdy ogłoszono k o m u n ik a t
o śm ierc i w ielkiego przyw ódcy narodu  
w ietnam skiego  Ho Chi M lnha w chodzi na 
e k ra n y  film , k tó ry  pow stał przy jego 
pom ocy, film , w k tó rym  Jego  im ię pow ­
tarza  się w ie lokro tn ie . „SIEDEMNASTY 
ROW NOLEZNIK” zrealizow any  został w 
1967 roku  przez n a js ta rszego  1 jednego  z 
n a jak ty w n ie jszy ch  dokum en ta listów  św la 
ta  70-letnlego H olendra Jo rlsa  Ivensa. 
O becność Ivensa w W ietnam ie p o tw ier­
dza Jeszcze raz n iezw ykłą ak tyw ność 1 
zaangażow anie społeczne tego znakom i­
tego do k u m en ta lis ty .

Choć film ów  o W ietnam ie, Jego w alce 
og lądaliśm y już  w iele, chyba żaden nie 
od tw arza w sposób tak  pełny  szczególnego 
c h a ra k te ru  w ojny w W ietnam ie. T en  peł

nom etrażow y dok u m en t jes t w s trząsa jącą  
epopeją  w ojny narodow ej ludu w ie tnam ­
skiego. Jego  akc ja  toczy się na 17 rów no 
leżn iku  — um ow nej g ran icy  ro zdzie la ją­
cej dem ok ra ty czn y  W ietnam  Północny 
od Południow ego. Film  je s t reportażem  
z życia jed n e j wioski leżącej w strefie , 
k tó ra  zn a jd u je  się pod stałym  obstrzałem  
lo tn ic tw a 1 a r ty le rii am ery k ań sk ie j. Na 
przekór w ojnie, na p rzekór śm ierci żyją 
tam  ludzie, p racu ją  na ryżow iskach, uczą 
się w szkołach, piszą w iersze 1 bronią 
sw ej ziemi.

W repo rtażu  Ivensa trag iczne  sceny 
w alk i, c ierp ien ia  i um ieran ia  p rzep la ta ją  
się ze scenam i, k tó re  są sym bolem  ży­
cia — p racy , optym izm u, w ytrw ałości. 
Ivens w ydobyw a w szystkie podstaw ow e 
cechy w ie tnam sk ie j w ojny  narodow ej, 
udziału  w niej całego ludu , k tó rego  bo­
hate rstw o , p racow itość, w ytrw ałość l in ­
te ligencja  są siłą n iezniszczalną. Ludzie 
w top ien i w ziem ię, n ierozerw aln ie  z nią 
zw iązani, z niej i dla n iej ży jący  to 
heroiczni bohaterow ie  film u Ivensa, im 
tez został głos oddany , a ich w alkę i p ra  
cę w idzim y ich oczym a. (Jderza w re p o r­
tażu  Ivensa ogrom na d y sk rec ja , tw órca 
film u usuną ł się zupełn ie w cień. P rze­
m aw ia obraz i słowa narodu , wobec któ 
rych  szacunek  je s t pojęciem  zbyt m a­
łym . lvens i Jego ekipa leg ity m u je  się 
w  tym  film ie postaw ą pełnej odpow ie­
dzialności po litycznej i m oralnej, a re ­
portażem  sw ym  a ta k u je  poczucie odpo­
w iedzialności całego św iata .

EWA NURCZYNSKA



CYW ILIZACJA NA 
SAHARZE

Na Saharze , na północny 
w schód od m asyw u gór­
skiego H oggar w Tassill, 
o d k ry to  najw iększe  m u ­
zeum  archeo log iczne świa 
ta.

Do obszaru  tego, dokąd 
p rzeb rn ąć  trzeba przez licz 
nc  k an iony  i pokonać b a r ­
dzo tru d n e  te re n y  górzy­
s te  d o ta rł w roku  1033 
H onri Lothe, fran c u sk i 
p rzy ro d n ik . Po raz  p ie r­
wszy był on w A lgierii w 
1928 r. W tedy do jego  za­
dań należało  w ykrycie  
gniazd szarańczy . W pięć 
la t  potem , podczas pobytu

na S ah arze  dow iedział się 
p rzypadkow o o istn ien iu  
jak ich ś  sta ro d aw n y ch  m a­
low ideł 1 ry sunków  um iesz 
czonych na ska łach . Do 
obejrzen ia  tych  zaby tków  
s ta re j cyw ilizac ji H en n  
Lothe p rzygotow yw ał się 
s ta ra n n ie  s tu d iu ją c  archeo  
logię. N iestety  w ybucha 
w ojna, k tó ra  k rzyżu je  pla 
ny uczonem u. E kspedycja  
dochodzi do sk u tk u  dopie 
ro  w 1936 r., a b io rą w 
n iej udział m ala rze  ł foto 
grafow ie . Na w ie lb łądach , 
w n iezw ykle ciężkich  w a­
run k ach , w y p raw a przem le 
rza 700 km  by do trzeć  
w reszcie  do celu . To co 
eksped y c ja  zn a jd u je  Jest

isto tn ie  sensacy jne . Oto na 
ska lach  z n a jd u ją  się nie­
zw ykle ciekaw e ry su n k i l 
m alow id ła św iadczące o 
is tn ien iu  tu kiedyś, w In­
nych w aru n k ach  k lim a­
tycznych , ja k ie jś  p rad aw ­
nej cy w ilizac ji. D aw ni 
m ieszkańcy  S ahary , jak  
św iadczą o tym  m alow i­
dła, tru d n ili się m yśliw - 
stw em  1 paste rs tw em . Zna 
li tak ie  zw ierzęta  Jak  h i­
popotam y, an ty lo p y , noso­
rożce, s tru sie . Osw oili, wy 
m arły  Już dziś g a tu n ek  ba 
w ołu, a ja k  w yn ika  z w i­
zerunków  pili m leko o- 
sw ojonych  baw olic. M iesi 
kańcy  ty ch  terenów , wów 
czas bardzo  u ro d za jn y ch

byli ludnośc ią  b iałą ł czar 
ną. Z abytk i pochodzą 
•p rzed  5—6 tysięcy  la t 
p.n.e.

G dy L o the  w ro k u  1958 
pokazał w P ary żu  sporzą 
dzone przez ekspedycję  
zd jęcia, ry su n k i, dok ład n e  
kopie, spo tka ł się ze scep 
tycyzm em , posądzono go 
n aw et o m is ty fik ac ję , 
zwłaszcza, że w śród  człon­
ków ekspedycji L o th e ’a 
n ie  było archeologów .

Dziś n ik t Już nie zaprze 
cza Istn ien ia  zaby tkow ych  
fresków  (łącznie ciągną się 
one na długości 10 km) w 
Tasslli, a tu ry śc i corocz­
nie n a ra ż a ją  się na tru d y  
n iesłychan ie  uciążliw ej
podróży na w ie lb łądach  l 
pieszo, by zwiedzić to na 
tu ra ln e , n a js ta rsze  l n a j­
w iększe m uzeum  archeo lo  
giczne na św iecie.

Rząd Alg e rii chce d la za 
bezpieczenia ty ch  św ia­
dec tw  sta ro ży tn e j cyw ili­
zacji na Saharze, urządzić  
w Tassili p a rk  n arodow y .

„KRZYCZ GLOfcNO I 
1DZ PROSTO!’*

G ustave C ourbet Jeden z 
n a jw y b itn ie jszy c h  m a la ­
rzy fran c u sk ich  XIX w ie­
ku  n ie raz  k ierow ał się za 
sadą sw ego dziadka, ucze 
s tn ik a  W ielkiej R ew olu 
c jl: ,,C rie  fo rt e t m arche  
d ro it!” (K rzycz głośno i 
ldz prosto).

U rodził się w  połudnlo- 
w o-zachodniej F ra n c ji w 
O rnans w 1819 r. i n iedaw  
no m inęła  150-ta rocznica 
Jego urodzin . Syn zamoż 
nego w ieśn iaka , G ustave 
C ourbet p rzybyw a w 1842 
r. do P ary ża , by zgodnie 
z życzeniem  o jca  stud io ­
w ać p raw o . Z am iast s tu ­
diów  odw iedza jed n ak  gale 
rie  sz tuk i 1 w ystaw y m a la r­
sk ie  1 sam  chw yta  za pę­
dzel. W ow ym  czasie św ięci 
tr iu m fy  k iasy cy zu jące  ma 
larstw o  Ingresa 1 ro m an ­
tyzm  D elacro ix . C ourbet 
n ie  ulega je d n a k  Ich w pły 
wom. Przeciw nie, znacznie 
bliższa Jest m u sz tuka  Ge 
r ic a u lta , czerp iącego  tem a 
ty z życia w spółczesnego, 
a C ourbeta  fa scy n u je  
w łaśn ie  sam o życie, bez re 
tuszu  l idealizac ji. Je śli ma 
lu je  kam ien ia rzy  to tak

Jak Ich w idzi, hoz u p ięk ­
szeń. Toteż gdy w 1851 r. 
C ourbet w y staw ia  w Salo 
n ie  „K am ien ia rzy ” 1 „P o  
grzeb  w O rn an s” zaszoko­
w ana publiczność, p rzy ­
zw yczajona do o g ląd an ia  
tem atów  w zniosłych, obu 
rza się na „w u lg a rn o ść” 
obrazów  m łodego m alarza .

Rów nie obu rzen i czu ją  
się w idzow ie na  w ystaw ie 
C ourbeta  w 1855 r. na któ 
rej a r ty s ta  poka/.ał 40 
płócien i 4 ry su n k i. „Ma 
lu ję  to co w idzę” — o- 
św iadcza C ourbet 1 trzy m a 
się nad a l sw ej zasady od ­
da jąc  w sw ych obrazach , 
n ie raz  b ru ta ln ie  i bez osło 
nek, to co o b se rw u je  d o ­
okoła siebie.

N adciągają  w ażk ie w y ­
padki społeczne 1 po lltycz 
ne. Podczas rew o lu cy jn y ch  
dn i K om uny P ary sk ie j 
C ourbet Jest jed n y m  z 
najzagorzalszych  je j zwo­
lenników . P rzed staw ia  pro 
je k ty  całkow itego  zdem o­
k ra ty zo w an ia  w dziedzinie 
sz tuk i, dom aga się reoi-ga 
n izacji m uzeów . Z Jego to 
in ic ja ty w y  zostaje  zburzo­
na ko lum na V endôm e. 
P rzy p o m n ijm y , że ko lum ­
nę tę w zniesiono na cześć 
N apoleona 1 Jego arm ii w 
ro k u  1806 na p lacu  Ven­
dôm e. Podobno gdy kolum  
na w aliła  się na  b ru k , 
C ourbet, ja k b y  w przeczu 
ciu sw ego losu  m iał zawo 
łać: „R ozgniecie m nie p a -

G ust ave Courbet:  
„Autoportre t”

d a ją c ” . Is to tn ie , po upad  
ku  K om uny, w ersa lsk i 
rząd  a re sz tu je  C ourbeta , 
sk a zu je  go na pół ro k u  
w ięzienia  1 obarcza  ko­
n iecznością zap łacen ia  o l­
b rzym iej sum y, ja k a  Jest 
po trzeb n a  dla pow tórnego  
u staw ien ia  k o lum ny  na  co 
kole. P rześlad o w an y  1 nę 
k an y  a r ty s ta  uc ieka  w 
1873 r. do S zw ajcarii. Z ła­
m an y  psychicznie , opusz­
czony i zapom niany  zapa­
da w k ró tce  na ciężką cho 
robę 1 um iera  pod T ou r- 
-de  Peilz  nad  L em anem  w 
1877 r. Dziś Jego o b razy  Ja 
ko arcydzie ła  zdobią m u 
zeum  L uw ru .

W NASTĘPNYM NUMERZE 
„ODGŁOSÓW”:

♦  EUGENIUSZ IW ANICKI — K on­
cert na w erble

♦  KAROL IJADZIAK — Czas na roz­
liczenie

♦  LUCJUSZ W LODKOWSKI — K ie­
dy M erkury  przestał być bogiem

♦  ANNA RYNKOW SKA — H istoria 
ulicy P iotrkow skiej 

Poza tym  rozw ażania na tem at te ­
atrów  łódzkich, W arszaw skiej Jesieni, 
felietony, recenzje, now ela k rym inal­
na.

PAMIĄTKI 
POLSKIEGO 
WRZEŚNIA '

HISTORIA I.OT NICZEGO ZEGARKA — „LODZ GE
n o m m e n ...”  — Ż o ł n i e r s k i e  Ż e t o n y  ś m i e r c i
— ULOTKI NAI) W ARSZAW Ą — NIEZNANI

Ż o ł n i e r z e  —

K iedy ju ż  p rzecię to  w stę  
gę, kiedy przez salę Mu­
zeum  H isto rii R uchu Re­
w o lucy jnego  p rzew aliły  się 
tłum y  gości — przyszedłem  
tu  k tó regoś ran k a , aby w 
ciszy obejrzeć  tę  trag iczną  
w ystaw ę. „B roń  i pam ią tk i 
żo łn ierzy  w rześn ia  1939” — 
w ystaw a narodow ej k lęski, 
a le  Jednocześnie w ystaw a 
polskiego h a r tu  i p a tr io ­
tyzm u. W ystaw a — m em en­
to  1 w ystaw a — dum a...

W je d n e j z g ab lo t doku  
m en ty  1 p am ią tk i ,,F ro n tu  
W alki za W olność Naszą i 
W aszą” ... M ieczysław  Mo­
czar, B ron isław  Z nojek , 
Czesław  D ubilas, L oga-S o- 
w ińsk l — cl k tó rzy  n ie  zło 
żyli b ron i po w rześniow ej 
k a ta s tro fie , k tó rzy  w iedzie 
11, że choć są w ojczyź­
nie ra c h u n k i k rzyw d  to  
obca dłoń ich też n ie  p rze 
k reśli — że k rw i n ie od­
m ów i n ik t...

W’ innej gab locie  n iew lel 
k l zegarek  lo tn iczy  m ar­
ki „ Z e n it” — spękane 
szkło, z a ta r te  p rzez  czas 
i w o jnę  cy fry . Ten zega­
rek p rzysłano  na w ystaw ę 
z dalek ie j K alifo rn ii — 
m iał go na ręk u  p o ruczn ik  
p u łk u  lo tn iczego  z W arsza 
wy Czesław  D eja. Nie prze 
leżał bezczynnie lo tn iczy  
ch ro n o m etr  p rzez  la ta  woj 
ny po w rześniow ej k lęsce. 
Razem  z po ruczn ik iem  De 
Ją b ra ł udział w kam p an ii 
fran c u sk ie j, potem  w  Dy 
w izjon ie  300 b ron ił a n ­
gielsk iego n ieba  aż w iosną 
1943 ro k u  spad ł w  zim ne 
w ody M orza P ółnocnego. 
Ale i w ów czas n ie  n a s tą ­
pił k res — dale j służył poi 
sk lem u lo tn ikow i, k tó ry  — 
ju ż  w K anadzie  — szko­
lił in nych  p ilo tów ... W wo 
jen n e j h is to rii tego m ałe 
go zegarka Jest ja k a ś  syn 
teza polskiego losu. P rz e ­

n ies lony  na ręk u  polskiego 
żo łn ierza przez trz y  kafii- 
panle , przez dw a k o n ty ­
n e n ty  — św iadczy dziś w 
m uzealnej gablocie o h ar 
cie i uporze w w alce.

I w łaśn ie  d la tego  n ie  jes t 
ta w ystaw a p am ią tek  w y­
staw ą  k lęsk i. J e s t to w iel 
ka 1 sugestyw na lekcja  pa 
tr io ty zm u , uporu , h a r tu  i 
b o h a te rs tw a .

K ró tk o trw a ła  by ła  pycha 
i tr iu m f gazetow ych ty tu  
łów  w o ła jących  z p ie r­
w szej s tro n y  „B erlin er 
M ontagspost” z dn ia  U 
w rześn ia  1939: ,,Lodz geno 
m m en. Den Polen  bel W ar 
sch au  d er Rueckzg ueber 
d ie  W eichsel v e r le g t” . W 
n iesp e łn a  trzy  tygodnie 
później głosiła gadzinow a 
„G azeta  Ł ódzka” (cena 10 
groszy albo 5 fenigów ) — 
„Z ałam an ie  się o sta tn iego  
oporu . A dm irał U nrug  w 
niew oli. W m iesiąc po w y ­
b uchu  w ojny  nie m a Już 
żo łn ierza po lsk iego pod 
b ro n ią” .

Ale m ylili się N iem cy, 
m yliła  się „B erlin e r  M on­
tag sp o st” 1 „G azeta  Łódz­
k a” . Ż o łn ierz  polski pozo­
s ta ł „pod b ro n ią ” przez ca 
łe sześć la t  o k u p ac ji — 
w alczył na  W schodzie 1 r»n 
Z achodzie — w alczy ł w 
k ra ju .

Leżą dziś w m uzealnych  
g ab lo tach  żo łn iersk ie  ,,że 
tony  śm ierc i” , znak i roz­
poznaw cze z w y b ity m i naz 
w iskam l — T adeusz  W il-

czyńskl, T adeusz  Z w lerz- 
chow skl, M ichał Ł ukom - 
skl, Józef G arnysz, Z yg­
m u n t K onieckl... A obok 
leży K rzyż W alecznych na 
dan y  Ja n o w i O lszakow i 27 
w rześn ia  1939 rok u . Na le ­
g ity m ac ji o k rąg ła  pieczęć 
„O brona W arszaw y — 
Z grupow an ie  W schód” — 
1 podpis — Z u la u t — ge­
n e ra ł b ry g ad y .

T ak a  była żo łn ierska  od 
pow iedź na Judaszow skie 
u lo tk i z rzucane ty siącam i 
na ulice w alczącej Wrarsza 
w y. U lotk i pełne fałszu, 
k łam stw a , n ieudo lnej po l­
szczyzny:

„D o żo łn ierzy  1 ludności 
m. W arszaw y! A rm ia Poz 
n ań sk a  i A rm ia P om orska 
są zniszczone w  k rw aw ej 
w alce  nad B zurą, n ie  m a ­
cie w ięc żadnej nadziel na 
odsiecz. W szelki rozlew  
k rw i Jest bezcelow y. Chce 
m y zaw rzeć z w am i p o ­
kój. Dla usun ięc ia  szkód 
w o jny  p o trzeb u jec ie  każde 
go z w as, w szystko Jedno, 
czy to  m ężczyzna czy ko­
b ie tą  aby na now o odb u ­
dow ać k ra j pod now ym  
a rozsądnym  rządem . Złóż 
cle oręż! p o  za ła tw ien iu  
fo rm alności co do osoby, 
każdy  będzie mógł w rócić 
do d om u.”

Podobne u lo tk i spadały  
na w alczący M odlin. „Po 
k ró tk ic h  fo rm alnościach  o- 
b rońcy  z honorem  zostaną 
zw olnieni do o jczyzny. Wy 
b ierzcie  zam iast zagłady

honorow e o ddan ie  tw ie r­
d zy ” ... W róg chciał uczyć 
h onoru  polskich żo łn ierzy  
b ron iący ch  p rzecież tej 
o jczyzny.

A ja k ie  w arto śc i k ry ły  
się za po jęciem  o jczyzny
i h onoru  d la  żo łn ierzy  poi 
sk iego w rześn ia? Nie po­
w ie ju ż  o ty m  n ieznany  
p iech u r, k tó reg o  hełm , od 
n alez iony  po bitw ie o 
P io trk ó w , leży dziś w m u ­
zealnej gablocie. Śm ierć 
p rzyszła nag le  — odłam ek  
g ra n a tu  rozerw ał sta low y 
pancerz ... Nie pow ie Już
o tym  n ieznany  żołnierz, 
k tó rego  m auser wz. 98 ka­
lib e r  7,9 m m , p rzypom ina
o tam tej u palnej Jesieni... 

N ie pow ie Już o tym  S ta ­
nisław  K osiński, s ie rżan t 
31 P u łk u  S trzelców  K aniów  
sk lch , k tó reg o  szablę syn 
przechow ał przez  la ta  
n iew oli...

Za szkłem  m uzealnych  
g ab lo t leżą do dziś nie roz 
p akow ane paczk i gazy 
k sero fo rm ow ej, ch lebak i w 
k tó ry ch  „Jak  sam a n az­
wa w sk azu je” noszono gra 
n a ty , odznak i pułkow e, bo 
ny  pożyczki na  zakup  sa­
m olotów , k tó ry ch  l tak  by 
ło za m ało  — zaledw ie 400 
w obec 2 tysięcy  h itle ro w ­
sk ich ... P am ią tk i p o lsk ie­
go w rześn ia . P am ią tk i klęs 
k l, ale tak że  p am ią tk i nie 
zw yciężonego ducha n a ro ­
du . P am ią tk i p rzeg ranej 
b itw y , ale w y g ran e j w oj-
ny.

JERZY  WIDOK

POLONICA
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W ITKACEGO
WE FRA N CJI

P a ry sk i „Le M onde” 1 
26 lipca przyn iósł a r ty k u ł 
S tan isław a  K ocika o S. I. 
W itk iew iczu . O kazją do na 
p isan ia  tego eseju  była pu 
b llk ac ja  p rzek ładów  W it­
kiew iczow skich  w dw óch 
w ydaw n ic tw ach  fran c u s­
kiego obszaru  Językow ego. 
L ozańska f irm a  „La Cite — 
E d iteu r” ogłosiła p ierw szy  
tom  „D ram ató w  zeb ra­
n y ch ” w p rzek ładzie  A lai- 
na Van C rug ten  1 E rik a  
V eaux, z p rzedm ow ą Van 
C ru g ten a . N ieco w cześniej 
p ary sk i „ G a llim ard ”  opu 
b likow ał dw ie sz tuk i n a ­
szego p isarza w tłu m acze­
n iu  J. K u k u lczank l 1 A. 
M arie. A utor recen z ji w 
„L e M onde” in fo rm u je  po 
n ad to , że sz tu k i W ltkiew i 
cza znajdą  się niebaw em  
w re p e r tu a rz e  tea tró w  fran  
cusk lch  (a „M atk ę” Już za 
g ra ło  p ary sk ie  radio).

S tan isław  K ocik d a je  bio 
g ra flę  W itkiew icza, om aw ia 
trz y  jego  pow ieści (k tó re  
do p u b lik a c ji p rzygo tow uje  
„ G a llim a rd ” ); stw ierdza , ze 
W itkacy  to także  filozoi 
o raz  te o re ty k  sz tu k i a je ­
go śm ierć  sam obójcza w e 
w rześn iu  1939 r. była w y ­
razem  rozpaczy  w obec n ie ­
u ch ronnego  — Jak  się W it 
kiew iczow i w ydaw ało  — 
u p ad k u  eu ro p e jsk ie j cyw i­
lizac ji, k u ltu ry , filozofii i 
a r ty zm u . O m aw iając  sz tuk i 
W itk iew icza, a u to r  recen ­
zji stw ie rd za  ich p re k u r­
sorską  ro lę  w s to su n k u  do 
te a tru  w spółczesnego. C ytu  
j e  uw agę Ja n a  B łońskiego, 
że sz tuk i te  is tn ie ją  ró w ­
nocześnie na  dw óch p la ­
n ach : ak c ji 1 k o m en tarza , 
k tó ry  tę a k c ję  d ra m a ty z u ­
je . J e s t  to  Jakby  p re fig u - 
ra c ja  h ap p en in g u  1 Jego 
k ry ty k a . Na kon iec  au to r  
ese ju  c y tu je  zdan ie A laina 
Van C rug tena , że tem a ty k a  
W itkacego m a w iele  p u n k ­
tów  w spólnych  z pew nym  
g a tu n k iem  te a tru  w spół­
czesnego, k tó rego  drogi u -  
to ro w all S a r tre  l Ionesco. 
M ożemy w ięc śm iało  t r a k ­
tow ać go ja k o  now ato ra  1 
p rek u rso ra , rów nego  tym , 
k tó rzy  w tak i czy in n y  
sposób rozb ili kanon  t r a ­
dyc ji 1 w skazali d ra m a ­
tu rg ii k ie ru n ek , w  k tó rym  
dziś jeszcze zm ierza.

WE FRA N CJI — 
ENTUZJASTYCZNIE

O PO LSK IEJ 
LITERATURZE

M ŁODZIEŻOW EJ

P a ry sk ie  cr.asoplsmo „En 
fan ce" zam ieściło  sp e c ja l­
n ie  zam ów iony a r ty k u ł 
K ry sty n y  K uliczkow skiej
o w yb itn y ch  dziełach  pol­
sk ie j l i te ra tu ry  dla m ło­
dzieży, z la t 1058—1968. S tu  
d ium  to ukazało  się rów ­
nież Jako osobna odb itka  
b roszurow a. Poprzedził Ją 
w stępem  p rofesor l i te ra tu ­
ry  u n iw ersy te tu  w T ours 
A ndré  M areuil, k tó ry  ba­
w ił w naszym  k ra ju  1 pod 
k tó rego  red ak c ją  ukazał 
się w roku  ub iegłym  p ięk ­
ny  w ybór polskich  b ajek , 
o p raco w an y  przez Iren ę  
L ubaszew ską d la f ra n c u ­
sk ich  dzieci.

P ro f . M areuil w ysoko pe 
ni osiągnięcia polskiej li­
te ra tu ry  m łodzieżow ej o raz 
osiągn ięcia  „N aszej K się­
g a rn i” . Z estaw ia polskie 
zdobycze z p o stu la tam i 
p ro f. W allon o raz  pom ysła 
m l socjologa C hom bart de 
L auve. P rzyp o m in a  też 
s tu d iu m  k tó re  p rof. K u- 
llczkow ska nap isała  dla 
„ E n fan c e” w 1956 roku  o 
polsk iej li te ra tu rz e  dla 
dzieci 1 m łodzieży w la ­
tach  1045—1956.

W obecnej p racy  K rysty  
na K uliczkow ska om aw ia 
zagadn ien ia  dyd ak ty zm u  w 
lite ra tu rz e  m łodzieżow ej, 
pow ieści d la  dziew cząt, u - 
tw o ry  psychologiczne, h i­
sto ryczne, podróżow e, do ­
k u m e n ta ln e . Jak rów nież 

rezu lta ty  k o n k u rsu  z 196S 
roku .
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VfNCENT MCCONNOR

Paulina czy Dioniza?
(Dalszy ciąg * poprzedniego  num eru)

S ta ry  służący  uk łon ił się i 
w rócił do kuchni..

— D októr P onsard  mówi, że te 
n ieszczęśliw e Incyden ty  w y n ik a ­
ją  z m ojego ciągłego s ta n u  po- 
n iecen ia . G dybym  m ogła być 
spokojn ie jsza  — n a rzek a ła  Dio­
niza. — Nie przeszedł jeszcze 
m iesiąc, Jak pośliznęłam  się w 
w ann ie  i n adw eręży łam  sobie 
kostkę . A dw a tygodnie  w cześ­
n ie j, pam iętasz? O m ało  n ie  za­
żyłam  n iew łaściw ego lek a rs tw a . 
Lecz ty  zauw ażyłeś e ty k ie tk ę  i 
pow strzym ałeś m nie. L ekarz  
m ów i, że pow innam  gdzieś w y­
jechać , aby  odpocząć.

Ju lia n  znów  słyszał głos A n­
gelik i: „K tó rą  w olałbyś? Roz­
trzep an ą  id io tk ę  D ionizę?” Co 
te ra z  m ówi Dioniza?

— ...a lbo  m oglibyśm y po je­
chać  do w u ja  W iktora, do 
M onte Carlo? W szyscy tro je!

— P rzestań , Dionizo! Czy m o­
żem y sobie na to pozwolić? 
O płacić podróż na trzy  osoby? 
W łaściw ie na cz tery . Bo ty  i 
P au lin a  zab ra łybyśc ie  pokojów ­
kę.

— N atu ra ln ie !
— A potem  sp raw a p o d a ru n ­

ków . Dila każdego z członków  
rodziny  w uja  W iktora. Dla 
ty ch  w szystk ich  synów  i w n u ­
ków . Przed w yjazdem  nap iw ki 
d la dziesięciu służących . Poza 
ty m  koszty w ycieczek, ro z ry ­
w ek. N aw et będąc gośćm i, m u­
sim y także  coś ofiarow ać od 
czasu do czasu . A hazard?  
W iesz przecież, że tw oja siostra  
lu b i zaglądać do kasyna!

— Ju ż  pow iedziałam  do k to ro ­
w i P onsard , że n ie  będę mogła 
w yjechać .

Tego dn ia , po połudn iu , J u ­
lian  L au ren t rozm yślał nad 
prob lem em , podczas kąpieli w 
p rzes ta rza łe j m arm u ro w ej w an ­
nie. Ja k  ten czas szybko b ieg ­
nie! P au lina  n ied ługo  skończy 
50 la t, D ioniza 45, a on 42 la ta . 
B yło ty le  rzeczy, k tó ry ch  p ra ­
gnął. P rzede w szystk im  po trzeb ­
ny  m u w łasny  a p a r ta m e n t 1 
now y C itroen , o sta tn i m odel. 
T akże  kom plet e leganck ie j g a r ­
d eroby , zam iast tych  dw óch 
g a rn itu ró w , k tó re  m u szył k ra ­
w iec corocznie.

P ogrąży ł się t  rozkoszą w 
ciep łej, pach n ące j p ian ie ...

T y lko  raz  w sw ym  życiu był 
n ap raw d ę  szczęśliw y. To było 
w ów czas, gdy uciek ł z tego 
dom u, dafleko od o jca 1 sió str. 
Z aciągnął się do szeregów  ru ­
chu oporu , żył w lasach . W raz 
z  Innym i p a rty zan tam i a tak o w ał 
h itle row ców , spał w stodołach, 
p ił o rd y n a rn e  w ino, żyw ił się 
u chłopów .

W róciw szy do P ary ża  po w y­

zw oleniu, dow iedział się o 
śm ierc i o jca. O dtąd  sta ł się 
w ięźniem  te j zim nej, m arm u ro ­
w ej siedziby...

W Jaki sposób m ógłby uciec z 
tego grobu? Co zrobić, aby m ieć 
pieniądze? Niczego nie mógł 
sprzedać, naw et k lejno tów . 
W szystkie kosztow ności rodzin­
ne, obrazy  m istrzów  m alarstw a, 
an tyczne m eble, były sp isane w 
Inw entarzu , z k tó rego  n a leża­
ło zdaw ać rach u n ek , gdy p rzy ­
byw ał do p a łacu  k o n tro le r 
banku .

Błysnęła mu now a m yśl. G dy­
by  się udało , w tak i, czy inny 
sposób, położyć ręk ę  na ja k ie jś  
w ielk iej sum ie? Mógłby posu­
nąć dale j sw e spraw y z A nge­
liką. Była tu  także  Ziza, k tó ra  
śp iew ała m iłosne p iosenki w 
k lub ie  am atorów . Była Ingrid , 
ta  n a tu ra ln a  b londynka z Ko­
penhag i, k tó ra  p racow ała dla 
m odnych fo tografów . I b ru n e t­
ka Ja n in a , i d iab lica lw onna, 
1...

Lecz było  coś specja lnego  w 
w y k w in tn e j A ngelice. Coś n a ­
praw dę szczególnego!

„M usisz zabić jedną  z tw oich 
s ió s tr” . Znów te słowa! Czy to 
możliwe?

* *  *

Głowa A ngeliki spoczyw ała na 
ram ien iu  Ju lia n a , podczas gdy 
prow adził sw ój C itroen  w śród 
w ieczornego ruchu  n ieu stan n ie  
p łynącego w zdłuż C ham ps 
E lysees.

— K tóra, Ju lian ie?  K tóra bę­
dzie z tych  dw óch? P au lina  czy 
D ioniza? Czy ju ż  się zdecydo­
w ałeś?

— Nie śp ię od dw óch dni, 
ciągle m yślę o tym , co mi wów 
czas pow iedziałaś. P oczątkow o 
sam a m yśl w ydaw ała  mi się 
ab su rd a ln a . Lecz potem ...

— A więc?
— U łożyłem  m ały  plan.
Podniosła p iękną głow ę, aby

na niego spo jrzeć. — N ap raw ­
dę? Ja k i plan?

— Pow iem  każdej z m oich 
sió str, że m am  zam iar u śm ier­
cić tę d rugą.

— Ależ... n ie rozum iem !
—• To bardzo p roste . W ten  

sposób każda z nich stan ie  się 
m oją w spółw inow ajczynią. A ja 
będę się czuł pew niejszy , gdyż 
ta , co pozostanie p rzy  życiu nie 
będzie m ogła zadenuncjow ać 
m nie po licji bez pogrążenia 
także siebie sam ej.

— Mon Dieu!
— W ten  sposób każda będzie 

p rzeko n an a , że chcę zabić inną.
— Je ste ś  bardzo sp ry tn y ! — 

A ngelika znów położyła głow ę

chorobę, w y m agającą  kosztow ­
n iejszej k u ra c ji. A oboje w ie­
m y, ze je s t  zupełn ie  zdrow a.

— P raw d a , to Jest m a rn o tra w ­
stw o p ieniędzy. —- P au lin a  w y­
ciągnęła  rękę, ab y  w ziąć cze­
ko ladkę. — G dy pom yślę o tych  
w szystk ich  w y b o rn y ch  rzeczach, 
k tó re  m oglibyśm y nabyć.

— O, w łaśnie! G dy pozbędzie­
m y się D ionizy, podzielim y się 
Jej częścią re n ty . Pom yśl, bę­
dziem y m ogli kup ić  sobie ty le  
p ięk n y ch  rzeczy, o k tó ry ch  m a­
rzyliśm y!

— Ja  kup iłab y m  now e au to  
spo rto w e. M oje Je st ok ro p n ie  
zniszczone. P am ię ta j abyś w 
tym  tyg o d n iu  zbadał Je d o k ład ­
n ie.

— Z rob ię to — p rzy rz ek ł. J u ­
tro  rano.

C hciw e oczy P au lin y  spoglą­
dały  na b ra ta  z n iepokojem . — 
Ju lian ie , Jak  m yślisz... działać?

— N ależy tak  w szystko  u ło ­
żyć, aby sk ie row ać m yśli na no­
w y w ypadek . P rzecież dok tó r 
P o n sard  pow iedział, że D ioniza 
je s t osobą p odatną  na u legan ie  
ciągłym  w ypadkom .

- -  Tak m ów ił, sam a słyszałam .
— Sądzę, iż ludzie  ła tw o uw ie 

rzą, że w padła  do w an n y  i u to ­
p iła  się. Można by także  p rze­
ciągnąć  sz n u rek  w poprzek  
schodów . S toczy łaby  się do sa­
m ego dołu . Sposobów  Jest w ie­
le.

— K iedy to m yślisz  zrobić?
— Ju ż  n iedługo. Pom ów im y 

Jeszcze o tym , gdy przem yślę 
sp raw ę d ok ładn ie j.

P ocałow ał Ją w policzek. Ja k  
zw ykle P au lin a  p ach n ia ła  cze­
ko ladą .

Dalszy ciqg nastąpi

na jego  ram ien iu .
— A k tó rą  z dw óch w yelim i­

nujesz? Pauilinę czy Dionizę?
— Jeszcze n ie w iem .
— K iedy się zdecydujesz?
— T eraz , gdy m am  Już p lan  

m uszę postępow ać z najw yższą 
ostrożnością.

— K iedy pow iesz Jednej, że 
m asz zam iar zabić d rugą , l od­
w ro tn ie?

— Może jeszcze dziś w ieczo­
rem .

— Zabić P au linę?  Co ty  m ó­
wisz? — k rzyknęła  D ioniza. 
P o trąc iła  łokciem  nocny sto lik  
p ró b u jąc  ułożyć się lepiej na 
poduszkach. Rozległo się d e li­
k a tn e  dzw onienie  buteleczek z 
lek a rstw am i, ułożonych szere­
giem  pod nocną lam pką.

Ju lia n  usiadł na ko łd rze  u 
stóp  łóżka.

— Ż adne z nas dw ojga n igdy 
nie kochało  P au lin y , w iesz o 
tym  lepiej ode m nie.

— Ju lian ie !
— T akże gdy by liśm y m ali. 

Ona zaw sze um iała  postaw ić na 
sw oim . O jciec Ją rozpieszczał.

— P raw d a , rozpieszczał ją . By­
ła zawsze u lub ien icą  ojca.

*— To nie ty  m iałaś n a jła d n ie j­
sze su k ie n k i. I żadne z nas 
dw ojga nie tow arzyszy ło  o jcu  w 
jego  podróżach.

— Pam iętam » Z ab iera ł zawsze 
z sobą P au lin ę . Raz zawiózł 
ją  do L ondynu . Ja  go błagałam , 
lecz nie chciał m nie zabrać. — 
Dioniza rozluźn iła  sobie ko łn ie­
rzyk  nocnej koszuli.

— Jeżeli P au lina  um rze, ty  1 
Ja podzielim y m iędzy siebie je j 
część ren ty . — Ju lia n  w ysunął 
się do p rzodu i uśc isnął deli­
k a tn ą  rękę  s io s try . — B ędziem y 
m ieli dość pieniędzy, aby źyć 
ja k  należy , aby rozkoszow ać się 
ty lom a rzeczam i.

-*• M ogłabym  naw et po jechać  
do S zw ajcarii. Je s t tam  now e 
sa n a to riu m .

— Z am iast egzystow ać ty lko . 
Jak do tąd , m oglibyśm y żyć w y­
godnie, ja k  byliśm y niegdyś 
p rzyzw yczajen i.

#  *  *

— Zabić D ionizę? Co to zna­
czy: zabić Dionizę? — Z dener­
w ow ana P au lin a  szarp a ła  ko­
ronkow ą k o łd rę  palcam i peł­
nym i b ry lan to w y ch  p ie rśc io n ­
ków.

— T ak  Jak  pow iedziałem : p ro ­
ponu ję  zabić D ionizę. — Ju lia n  
usiadł obok s io s try  na  łóżku 
w sty lu  L udw ika XIV.

— Ależ, Ju lia n ie !
— W iesz dobrze, Jak  Jest n ie ­

szczęśliw a, zawsze była pecho­
w a.

— Ale p lanow ać je j zab ó j­
stw o! To je s t  okropne!

— Podniósł Jej tłu stą  ręk ę  1 
pogładził. — Zaw sze się na nas 
sk a rży ła  . Nic Jej się n ie  po­
doba. A te  choroby! Na sam ych 
lek arzy  w y d a je  m a ją te k .

— Ale to są Jej Jedyne w y­
d atk i.

— C orocanie o d k ry w a  now ą

Dioniza u tkw iła  w zrok  w 
drzw iach  l w y szep ta ła : — Ja k  
m yślisz  to zrobić?

— Sądz,ę, że na jp ros tszy  spo­
sób będzie najlepszy.  Moż* 
w ejść w nocy do Jej poko ju . 
Kiedy śpi...

— I co?
— P rzycisnąć  je j poduszkę do 

tw arzy . P au lin a  będzie się b ro­
n iła, a le  nie zostan ie  żaden 
ślad, frtóry by w zbudził p o d e j­
rzen ia . J e j  śm ierć  w yg lądałaby  
ja k  a ta k  se rca . D októr Ponsard  
Już n ie raz  przestrzegał Ją, że 
może n as tąp ić  a ta k . Jeżeli n ie 
zdecydu je  się n«a zachow yw a­
nie  d ie ty .

— K iedy Ją... zabijesz?
— N iedługo.
— Czy m nie  zaw iadom isz 

przed tem ? W iesz, chcę być przy 
go tow ana. Bo szok... Dreszca 
m nie p rzechodzi, gdy się tak  o 
tym  m ów i. —■ W yciągnęła rę ­
kę, ab y  w ziąć pudełko  z p igu ł­
kam i. — P lanow ać zabó jstw o  
P au lin y * .

Lewym 

okiem

Ś W I A T  Z  F O TO G R A F II

K o ńczy  się tu rys tyczny  sezon, w  urzędach cel­
nych roboty huk , zm otoryzow ani nom adzi wraca ją 
do biurek, do rajzbretóio, do ginekologicznych  
foteli. Wieczorami będą oglądać objechany kaw ał  
świata. Dopiero teraz go obejrzą, na zdjęciach.  
Przedtem  ty lko  jechali,  a jechali.

K ied y  przed w ie lom a laty zbudo ira lem  sobie  
w edług  d ru kow a ne j  ins trukcj i  de tek torek , czyli 
radio ze s łuchaw kam i na uszy, jakie  lada dzień  
zobaczycie w  a n tykw aria tach  obok lam p na fto ­
w ych  z naszego dzieciństwa  — to m i się na  
uszach odciski porobiły, a s łuchaw ek  nie zd e jm o ­
wałem. W p ierwsze te lewizory ludziska  w y ­
trzeszczali bolące oczy godzinami. Jak  sobie ktoś  
ku p i  samochód, to m u s i  jeździć, dopóki m u  nie  
spowszednieje .

— G d y b y m  m iał wóz, m o g lib yśm y  co niedzielę  
w yjechać  za miasto  — m ó w i kandyda t  na nabyw

cę. Potem  się okazuje, t e  nie  ty le  może, He m usi  
wyjechać. Tu spać się chce, w ałkonić  do p o łud ­
nia, przerzucać p ism a  — duża rzecz!  — a tam  
ja k  na złość pogoda. Nie jechać? Mając wóz?  
Wsiada się i jedzie, kon tynuu jąc  po drodze ostrą 
dyskus ję  z  żoną t progeniturą co do głupio  — 
ja k  z w y k le  — w ybranego  k ie ru n ku  jazdy.

A  w  czasie urlopu  — koniecznie  za granicę. O 
A m eryka n a ch  daw no  ju ż  napisano, że znają świat  
ty lko  z fotografii . W  naszej Lodzi zna m  ju ż  w ie ­
lu takich A m e ryka n ó w .  Żadne miasto, góra, doli­
na nie jest dostatecznie p o n ę tn ym  celem, ani na ­
w e t  zachęcającą do chwili  postoju stacją. Celem  
jest sama jazda i zaliczenie jak  na jw iększe j  ilo­
ści k ilometrów . Jak  n a jw iększe j  liczby geogra­
ficznych  nazw , które późnie j mieszają się bezna­
dziejn ie  i wreszcie o żadne j z  nich nie w iadom o  
nic. Czy zauważyliście, że zm otoryzo w an y  tu r y ­
sta nie um ie  prawie nic c iekawego powiedzieć o 
całych swoich tys iącm iłow ych  wojażach? N a j­
w yże j ,  gdzie złapał gum ę i gdzie oszukał sprze­
dawcę benzyny. Ledw ie  zdąży  się ps tryknąć  — 
nie patrząc  — katedra, most, wodospad  — jedz ie ­
m y  dalej, p s tryk :  ruiny, pałac, port  — jed z iem y  
dalej, p s tryk :  m u rzy n  na żyrafie, małpa, bam bus
— j ed z iem y  dalej...

P o tem  ogląda się te. zdjęcia  — najlep ie j  poioięk  
szone r zu tn ik iem  na ekranie z prześcieradła  — 
i  wierzyć  się nie chce. że się tam  było. O, hotel  
w  Kairze! Co ta m  było w  Kairze? Nic. T en  ho­
tel, i to ty lko  od frontu, na obrazku. A le śm y  byli 
w  Kairze, odfa jkowane.

Niezależnie od zachłyśnięcia się nagłą m o ż l i­
wością pożerania setek k ilom etrów  dziennie, od 
fascynacji sa m y m  pędem, m yślę ,  że jest w  ty m  
także  dużo neurastenii,  m nóstw o snobizm u i — 
w  gruncie rzeczy  — desin teressem ent dla całego 
zapłakanego świata. Chciałoby się siebie na ten  
śioiat rzu tow ać  — jak  jego fra gm en ty  na to prze  
ścieradło na ścianie, B Y Ć  obecnym , Z A Z N A C Z Y Ć  
SIĘ, a nie jest się nigdzie, ginie się w  zw ariow a­
n y m  k łębow isku  t łum ów . A  św iat bez nas nie  
jest w art naszej uwagi. Czort go zabierz. Jedzie ­
m y  dalej.

S to lat tem u, k iedy  kolej żelazna była jeszcze  
nowością, pisał Luc jan  S iem ieńsk i  w  liście do 
Kraszewskiego: „Czy jeździłeś pan żelazną dro­
gą, które) na szczęście u  siebie nie macie  — je-  
żeliś pan jeździł , toś zapew ne doświadczał śm ier­
te lnej nudy, która z tego pochodzi, że droga ta 
jes t  równa, gładka, prosta, owa zaś rozmaitość  
obrazów, przesuw ających  się piorunem, jeszcze  
pom naża tę nudę. bo cię tak odurza, że na nic  
patrzyć nie możesz".

Coś w  ty m  jest. C hodzim y  odurzeni rozm aito­
ścią obrazów, ty lko  obrazów, płaskich, d w u w y ­
m iarow ych , z  k tó rym i nic  się nie  kojarzy, zn u ­
dzeni, zdenerwow ani.

No to jed z iem y  dalej. Gdzie wreszcie będzie  
się warto  za trzym ać i g łęboko wciągnąć pow ie­
trze wraz z  całą urodą świata?

•* ■' CWIF.K

R e d a g u je  zespól: Ja n  K oprow ski ( re d a k to r  nacze lny). K arol B adzipk (dział te renow y). K onrad  F re jd lic h  (dział p u b licy sty k i). R om an Łoboda (poezja 1 proza). A ndrzej M akow iecki 
(dział re p o rta iu ) . C elina Paluch  (re d a k to r  techn iczny). W łodzim ierz S tokow ski (zastępca re d a k to ra  naczelnego). Je rz y  W ilm ański (dział k u ltu ra ln y ). T eresa  W ojciechow ska (sek re ta rz  
red ak c ji). W ydaw ca — Ł ódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW „ P ra sa ” w Łodzi. A dres re d a k c ji: Łódź, u l. P io trk o w sk a  96, te le fo n y : 244-79, 217-98 o raz  293-00 w ew n. 29, 39, 40, 41 1 42. 
W aru n k i p re n u m e ra ty : m iesięcznie  9 zł, k w a rta ln ie  l ł  zł. R edakcja  n ie  zam ów ionych rękopisów  n ie  zw raca. P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  p laców ki pocztow e, listonosze ora*  
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